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Rozmowy polityczne
L.Breżniew-W. Brandt

Dziś kanclerz NRF kończy wizytę w ZSRR
MOSKWA (PAP) ”

Agencja TASS donosi, że w

piątek w okolicy Oreandy od­
była się rozmowa między sek­
retarzem generalnym KC
KPZR. Leonidem Breżniewem
a kanclerzem NRF — Willy
Brandtem.

W czasie rozmowy poruszo­
no aktualne problemy rozwo­
ju stosunków między Związ­
kiem Radzieckim a Niemiecką
Republiką Federalną eraz pro-

ra kowska
Wizyta w WSK • Spotkanie z aktywem

Z prac Prezydium Rządu

bierny międzynarodowe, inte­
resujące obie strony, przede
wszystkim sprawy umocnienia

bezpieczeństwa w Europie. W
piątek po południu L. Breż­
niew i Willy Brandt spotkali
się ponownie.

Jak podaje agencja TASS,
16 września sekretarz gene­
ralny KC KPZR L. Breżniew
podejmował obiadem kancle­
rza NRF W. Brandta, który
przybył wczoraj w godzinach
popołudniowych na Krym.

Z OSTATNIEJ CHWILI

sinfcie/Ti.

RZESZÓW (PAP)
Wczoraj przebywał na Rze-

•zowszczyżnie I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek. Spot­
kał się on z załogą rzeszow­
skiej Wytwórni Sprzętu Ko­
munikacyjnego. Zwiedzając
ten jeden z największych na

Rzeszowszczyźnie zakładów
przemysłowych E. Gierek ży­
wo interesował się sprawami
pracy i życia załogi.

Po ........................... .......

Gierek
•oby
PZPR

zwiedzeniu zakładu E.
1 towarzyszące mu o-

z I sekretarzem KW
w Rzeszowie Stanisła-

Na zdjęciu: E. Gierek w rozmowie z robotnikami WSK — od lewej
— szlifierzem Czesławem Janasem i mistrzem na Wydz. 54 St. Ru-

CAF — Kwiatkowski — Telefoto
wem Szkrabą spotkali się z

aktywem robotniczym.
Podczas blisko 2-godzinnego

spotkania poruszono m. in.
sprawy przemysłu lotniczego.
W swoim wystąpieniu E. Gie­
rek przedstawił główne pro­
blemy społeczno-ekonomiczne
rozwoju naszego kraju.

Następnie I sekretarz KC
PZPR udał się na spotkanie z

członkami Egzekutywy KW
PZPR oraz czołowym akty­
wem partyjno - gospodarczym
województwa rzeszowskiego.

< Założenia polityki mieszkaniowej na lata

1971 75 ♦ Zaopatrzenie rynku w IV kwartale

< Więcej ciągników dla rolnictwa

W czasie drugiej rozmowy,
która odbyła się na pokładzie
jachtu na .Morzu Czarnym,
obu politykom towarzyszyli
doradcy.

Jak podają agencje zachod­
nie, w rozmowach z dzienni­
karzami L, Breżniew nie wy­
kluczył możliwości udania się
z wizytą do NRF.

Wdyskusji przed VI Zjazdem PZPR

Spotkanie „Gazety" z załogą
Fabryki Śrub w Żywcu-Sporyszu
— Dlaczego przerwaliście na

pewien czas rubrykę „Bez dys­
tansu”? Piszcie jeszcze bar­
dziej krytycznie — zaapelowa­
ła do dziennikarzy Aniela
Widzyk, robotnica Fabryki
6rub w Sporyszu.

W tak żywej, bezpośredniej,
• zarazem twórczej dyskusji
nieczęsto zdarza się uczestni­
czyć przedstawicielom prasy.
Dyskusja odbyła się w dniu
wczorajszym w największej
fabryce Żywca, a udział
W niej wzięli robotnicy, se­
kretarze organizacji partyj­
nych, przedstawiciele rad ro­
botniczych, zakładowych, ZMS,
dyrekcji, oraz sekretarze KP
PZPR Adam Kupczak i Cze­
sław Michalak. Brakło jedy­
nie gospodarzy miasta —

przedstawicieli Prez. MRN, a

szkoda, bowiem wypowiedzia­
no wiele słów krytycznych pod
ich adresem.

Dyr. nacz. Stefan Młaskawa
przedstawił problemy zakładu
i jego prawie 2-tys. załogi. Z
kolei dziennikarze zapoznali
zebranych ze swoją pracą.

W szerokiej dyskusji wypowia­
dało się ponad 20 osób poruszając
wijple spraw nurtujących miesz­
kańców osiedla oraz robotników

fabryki. A spraw tych było wiele,
począwszy od aktualnych bolą­
czek, jak ogrzewanie domów czy
złych ubrań roboczych, aż po pro­
blemy produkcyjne zakładu. W

pełnych żarliwości wypowiedziach
dotykano spraw sportu, codzien­
nych bolączek gospodyń domo­
wych i wiele innych. Dyskutanci
zwracali uwagę dziennikarzy na

liczne zagadnienia postulując po­
ruszanie na lamach „Gazety” sze­
rokiego wachlarza tematów. Kry­
tycznie wyrażano się o pracy

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

17 bm. odbyło się kolejne
posiedzenie Prezydium Rządu.
Rozpatrzono wszechstronnie
zarys kompleksowego progra­
mu rozwoju produkcji ciąg­
ników w resorcie przemysłu
maszynowego. Prezydium Rzą­
du stoi na stanowisku, że za­
spokojenie szybko rosnącego
zapotrzebowania na ciągniki i
części zamienne jest jednym
z kluczowych problemów roz­
woju rolnictwa i W ogóle go­
spodarki narodowej.

Rozpatrzony program prze­
widuje, w ujęciu alternatyw­
nym, podjęcie różnego rodza­
ju przedsięwzięć inwestycyj­
nych, konstrukcyjno-technicz­
nych i organizacyjnych, mają­
cych na celu zapewnienie w

ciągu kilku lat stopniowego
przechodzenia do masowej
produkcji zunifikowanej w

dużym stopniu rodziny ciągni­
ków, przy zastosówaniu
woczesnych technologii
głębokiej modernizacji
cesu produkcyjnego.

Zakłada się wstępnie, te

poczynając od r. 1977 przemysł
polski powinien produkować
75—77 tys. ciągników rocznie.

no-

oraz

pro-

■w

Jak (nie) reagować
na krytykę?

rr rytykowai wszyscy umiemy. Przyjmować krytykę,
rt wykorzystywać ją pro domo sua — o, to już trud-
* * niejsza sztuka, której jeszcze nie posiedliśmy. (Czy
kiedykolwiek posiądziemy — wrodzony sceptycyzm każę
mi wątpić). Zagrzewamy się wzajemnie do krytyki. Ale
skrytykowani (którzy jeszcze wczoraj zachęcali nas do
krytycyzmu), dziś powiadają z na wpół tajemniczą, a na

wpół obrażoną miną: „Nie o taką krytykę, towarzysze
nam chodzi”. I dalejże rozwijać cały arsenał środków
obronnych.
Można się na przykład bronić, stosując opiewaną w pio­

sence przez Wojciecha Młynarskiego „szkolę uników". Je­
den z naszych czytelników w ostatniej chwili przyszedł
na dworzec, nie zdążył wykupić biletu, wsiadł do wagonu
w chwili gdy dyżurny dawał znak odjazdu. Drugim wej­
ściem do tego samego wagonu weszła konduktorka, Czy­
telnik zgłosił więc jej od razu, że nie ma biletu. — Zaraz
będę sprawdzać bilety z rewizorem, to panu wypiszę bilet

Istotnie, po chwili zjawił się rewizor i zażądał... opłaty
karnej, argumentując tym, że pasażer nie zgłosił braku
biletu na peronie, a dopiero w wagonie. Ostra dyskusja
trwała niemal na całej trasie z Krakowa do Tarnowa, aż
wreszcie pasażer zapłacił.. Ale nazajutrz zaglądnął do
urzędowego Rozkładu Jazdy, gdzie na str. 15 przeczytał,
że „w razie braku ważnego biletu na przejazd podróżny
powinien przed wejściem do pociągu lub natychmiast
po wejściu do pociągu zgłosić się do konduktora
z żądaniem wydania biletu”.

Napisał więc skargę. W odpowiedzi Biuro Kontroli Do­
chodów DOKP zawiadomiło go, że zwraca mu kwotę 31,60
zł pobraną tytułem kary. 1 to w drodze wyjątku, „dając
wiarę Obywatelowi, że motywy zawarte w piśmie rekla­
macyjnym są prawdziwe”. A piszącemu skargę nie tylko
o tę kwotę chodziło Chciał przede wszystkim dowiedzieć
się, jakie kroki podjęły władze kolejowe, aby ustrzec nas

przed rewizorami, którzy karygodną na tym stanowisku
nieznajomością przepisów narażają pasażerów na szarpią­
ce nerwy scysje. W dwóch pismach, które otrzymał nasz

Czytelnik nie ma na ten temat ant słowa. Unik.
Skoro już zacząłem określać różne sposoby reagowania

na krytykę w kategoriach sportowo bokserskich, pozwolę
sobie pokazać jeszcze jeden, który nazwałbym „wyprze­
dzeniem ciosu” Otrzymaliśmy list Młodej nauczycielce
dzieje się krzywda Zamiast oczekiwanej pomocy, spoty­
kają ją przykrości i więcz szykany ze strony kierowni-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Delegacja parlamentarzy­
stów Indii zwiedziła 17 bm.
tereny b. obozu koncentra­
cyjnego w Ośwlęcimiu-
Brzezince.

Na zdjęciu: parlamenta­
rzyści na terenie obozu w

Brzezince.
CAF — Sochor — telefoto

90 posiedzenie
SALT
HELSINKI (PAP)

Delegacje amerykańska i ra­
dziecka na rozmowy w spra­
wie ograniczenia zbrojeń stra­
tegicznych (SALT) spotkały się
w piątek w siedzibie ambasady
radzieckiej w Helsinkach. By­
ło to 90-te posiedzenie delega­
cji. Ustalono, że następne spo­
tkanie odbędzie się w amba­
sadzie USA w Helsinkach w

najbliższy wtorek.

Z kolei Prezydium Rządu
rozpatrzyło informację mini­
stra handlu wewnętrznego na

temat przewidywanego zaopa­
trzenia rynku wewnętrznego
w okresie wrzesień—grudzień
br.

Jest to zagadnienie pierw­
szorzędnej wagi, tym więcej,
że — jak się przewiduje — si­
ła nabywcza ludności prze­
znaczona na zakup towarów
osiągnie w. tym roku wielkość
o 8,9 proc, wyższą niż w roku
ubiegłym.

Planowane na IV kwartał
br. dostawy artykułów powin­
ny w pełni pokryć przewidy­
waną nadwyżkę siły nabyw­
czej ludności w stosunku do
planu rocznego, a tym samym
pozwolić na dalsze umocnienie
równowagi rynkowej.

Doceniając wyjllld podjęte — na

polecenie Rady Ministrów z lipca.
sierpnia 1 września — przez resor­
ty gospodarcze produkujące na

potrzeby rynku (wartość dodatko­
wo zgłoszonych dostaw wynosi T
mld zl), Prezydium Rządu stwier­
dziło jednak, że pomimo poważne­
go wzrostu dostaw, nie
■w dalszym ciągu pełnej
gl asortymentowej.

Prezydium Rządu
dziło, że w obliczu istniejących
potrzeb konieczne jest dalsze
wzmożenie wysiłku przez re­
sorty i prezydia rad narodo­
wych w celu bardziej energi-

osiągnięto
rówaowa-

stwler-

cznego i efektywnego niż do
tej pory wykorzystywania
wszelkich istniejących rezerw,

Wykonując zalecenie kie­
rownictwa partii, Prezydium
Rządu rozpatrzyło wstępnie,
przy udziale przedstawicieli
CRZZ i spółdzielczości miesz­
kaniowej, założenia polityki
mieszkaniowej na lata 1971—
1975. Omówiono przedstawiony
kompleks aktów prawnych, o-

kreślających m. in. zasady
przydziału mieszkań, finanso­
wania uspołecznionego budow­
nictwa mieszkaniowego, po­
mocy kredytowej państwa dla
budownictwa jednorodzinnego,
a także zasady tworzenia 1 dy­
sponowania Zakładowym Fun­
duszem Mieszkaniowym. Prze­
widuje się, że w latach 1971—
1975 ludność otrzyma około 14
tys. mieszkań więcej niż w

poprzedniej pięciolatce.
Mając na uwadze potrzebę

unowocześnienia 1 dalszego
podniesienia sprawności nau­
czania w szkołach podstawo­
wych i ogólnokształcących,
Prezydium Rządu rozpatrzyło
kwestię poprawy wyposażenia
tych szkół w niezbędną sieć
pracowni przedmiotowych oraz

pomoce naukowe, sprzęt 1 in­
ne urządzenia. Podjęto decyzję
o przeznaczeniu na ten cel w

br. 100 min zl, a w latach
1972—75 — kwoty 800 min zl.

Na Wybrzeżu Czarnomorskim w okolicy Oreandy rozpoczę­
ły się 17 bm. rozmowy pomiędzy sekretarzem generalnym KC
KPZR Leonidem Breżniewem i kanclerzem NRF Willy
Brandtem.

Na zdjęciu: L. Breżniew (z lewej) i W. Brandt udają się
na rozmowy. CAF—PI — telefoto

Samolot agresora strącony nad Kanałem Sueskim

Seminarium dla wykładowców
nauk politycznych

(INF. WŁ.) Przed 3 laty po­
wołano na UJ Instytut Nauk
Politycznych, w miejsce ist­
niejącego dotychczas na u-

czelni Studium. O celowości
otwarcia Instytutu przesądzi­
ła w pierwszym rzędzie po­
trzeba umocnienia rangi i
podniesienia poziomu mery­
torycznego tych dyscyplin od
strony ich rozwoju naukowo-
badawczego oraz kształcenia
specjalistycznej kadry nauko­
wo - dydaktycznej. Brak ka­
dry przygotowanej do prowa­
dzenia studiów i badań nad
problematyką z tego zakresu,
był bowiem główną, szcze­
gólnie dotkliwie odczuwaną,
przyczyną zahamowania wpły­
wu tych nauk w sferze dzia­
łań wychowawczych, kształto­
wania postaw intelektualnych,
szerzenia edukacji i kultury
myśli politycznej. Instytut u-

tworzony m. in. po to, aby
pomóc rozwiązać owe proble­
my kadrowe, prowadzi stu­
dium doktoranckie.

Ze studium korzysta w tej
chwili ok. 50 osób. Rada na­
ukowa Instytutu mając na u-

wadze fakt, iż w przyszłym
roku część doktorantów za­
kończy studia, wystąpiła o

przyznanie uprawnień nada­
wania stopni doktorskich.
Placówka organizuje ponadto
różnorodną w formach akcję
szkoleniową.

Jedną z form są coroczne

kilka dni trwające seminaria
dla wykładowców. Kolejne z

tego cyklu, III seminarium

UJ.rozpoczęto wczoraj W auli
W części inaugurującej zaję­
cia seminaryjne udział wzięli
rń. in.: zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa, rek­
tor UJ prof. dr M. Klimaszew­
ski, I sekretarz KW PZPR —

J. Klasa oraz z-ca kier. Wydz.
Nauki i Oświaty KC PZPR —

W. Loranc.
Prof. dr K. Opałek, kierują­

cy działalnością Instytutu, o-

mówił krótko 3-letni dorobek
tej placówki i kierunki dal­
szego jej rozwoju. Z kolei za­
brał głos W. Loranc mówiąc
o roli i zadaniach nauk po­
litycznych na tle szeroko in­
terpretowanej aktualnej sy­
tuacji polityczno - społecznej.

(sz)

NOWY JORK (PAP)
W czwartek wieczorem Rada

Bezpieczeństwa rozpoczęła de­
batę nad skargą Jordanii wo­
bec posunięć władz izraels­
kich, zmierzających do juda.i -

zaćji arabskiej części Jerozoli­
my. W czasie tego posiedzenia
wystąpił m. in. przedstawi­
ciel Egiptu w ONZ Zajat. We­
zwał on Radę Bezpieczeństwa
do zastosowania wobec Izraela
sankcji międzynarodowych,
jakie przewiduje 7 rozdział
karty ONZ. Wystąpił on. z

wnioskiem, aby Rada Bezpie­
czeństwa zaleciła Zgromadze­
niu Ogólnemu NZ wyklucze­
nie Izraela z Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. Przed­
stawiciel Egiptu zaproponował
również, aby Rada Bezpie­
czeństwa uznała wszystkie ak­
ty podejmowane przez władze
izraelskie w celu zmiany sta­
tusu Jerozolimy za absolutnie
niedopuszczalne.

KAIR (PAP)
Egipski rzecznik wojskowy

oświadczył w Kairze, że egip­
ska obrona przeciwlotnicza ze­
strzeliła -w piątek po południu
izraelski samolot typu „Phan-
tom”, który przeleciał na za­
chodnią stronę Kanału Sue­
skiego. Maszyna stanęła w

płomieniach i zawróciwszy na

wschód runęła na ziemię na

terytorium okupowanym przez
agresora.

Sadat nadal uważa, że rok
bieżący będzie decydującym
bez względu na to, czy kon­
flikt bliskowschodni rozwiąza­
ny zostanie na drodze pokoju
czy wojny. Jeśli chodzi o spra­
wę obecności wojsk egipskich
na wschodnim brzegu Kanału
Sueskiego, to Kair nie zgodzi
się na żadne ustępstwa. Egipt
odrzuca także izraelskie żąda­
nia, by po otwarciu Kanału
Sueskiego mogły z niego ko­
rzystać jednostki izraelskie.

Prezydent stwierdził katego­
rycznie, że od lipca br. nie
było żadnych kontaktów mię­
dzy Kairem a Waszyngtonem
i że ostatnia depesza dotyczy­
ła rozmów z Sisco w Tel
Awiwie. Wbrew wcześniej­
szym obietnicom dyplomatów
amerykańskich, iż Stany Zje­
dnoczone oficjalnie sformułu­
ją swe stanowisko, Waszyn­
gton zachowuje do tej pory
całkowite milczenie, rozpo­
wszechniając równocześnie
fałszywe pogłoski, ii „dojdzie
wkrótce do częściowego poro­
zumienia”.

W czasie wczorajszego posie­
dzenia Wojewódzka Komisja
Porozumiewawcza Partii i
Stronnictw Politycznych prze­
dyskutowała i ustaliła węzło­
we formy współdziałania
wszystkich ogniw wojewódz­
kiej organizacji partyjnej z

instancjami i kołami stron­
nictw politycznych w dyskusji
nad Wytycznymi przed VI Zja­
zdem PZPR. Wysiłki członków
PZPR — ZSL i SD zmierzać bę­
dą do wypracowania jak naj­
bardziej konstruktywnych pro­
pozycji i wniosków, których ce­
lem będzie zdynamizowanie
społeczno - gospodarczego roz­
woju wsi, gromad, miaste­
czek i miast naszego regio­
nu. Służyć temu będą dysku­
sje branżowe, środowiskowe,
zebrania organizacji społecz­
nych, politycznych i zawodo­
wych nad Wytycznymi XI Ple­
num KC PZPR.

Członkowie partii i stron­
nictw politycznych, z okazji
zbliżającego się VI Zjazdu
PZPR, inicjować powinni czy­
ny społeczne i zobowiązania
produkcyjne. Istotą czynu
zjazdowego powinno być do­
starczenie krajowi dodatko­
wej produkcji, poszukiwa­
nych na rynku artykułów
przemysłowych, poprawa ja­
kości i nowoczesności wytwa­
rzanych wyrobów oraz obniż­
ka kosztów własnych.

W dalszej części posiedze­
nia przedyskutowano propo­
zycje zmian w składzie
WK FJN.

Komisja zapoznała śię
ż aktualnym stopniem
wansowania prac nad podzia­
łem administrarvjnvm woje­
wództwa i uznała za niecelo­
we w chwili obecnej dalsze
prowadzenie zmian w jego
aktualnym podziale. W mie­
ście Krakowie natomiast za­
leciła kontynuowanie prac
studialnych nad bieżącym i
przyszłym kształtem Krakowa.

KKi

także
zaa-

26 i 27 listopada br.

wybory w CSRS
PRAGA (PAP)

W piątek odbyło się w Pra­
dze wspólne posiedzenie KC
KPCz i KC Frontu Narodowe­
go CSRS, poświęcone zbliża­
jącym się wyborom do Zgro­
madzenia Federalnego. Ple­
num zaleciło Prez. Zgroma­
dzenia Federalnego wyznaczyć
wybory na 26 i 27 listopada br.
Powołano też Centralną Komi­
sję Wyborczą. Na Plenum
przemawiał sekretarz general­
ny KC KPCz; przew. KC
Frontu Narodowego CSRS G.
Husak.

KAIR (PAP)
Korespondent PAP, red.

Krzysztof Wojna donosi:
W czwartek wieczorem pre­

zydent Sadat wygłosił ponad
godzinne ważne przemówienie
polityczne do narodu, w któ­
rym przedstawił stanowisko
zajęte przez USA wobec kry­
zysu bliskowschodniego. Prze­
mówienie to było ostrą kryty­
ką polityki Waszyngtonu, cha­
rakteryzującej się „wypacza­
niem faktów i1 fałszywymi o-

bietnicami”. W przeciwień­
stwie do pewnych pogłosek —

kontynuował szef państwa e-

gipskiego — Egipt nie zgadza
się na żadne częściowe rozwią­
zanie kryzysu, które nie było­
by bezpośrednio związane z

całkowitym wycofaniem wojsk
izraelskich z okupowanej zie­
mi egipskiej.

Fabryka Śrub w Żywcu-
Sporyszu popularnie zwana

„śrubiarnią” jest nie tylko
ajstarszą w Polsce fabryką te­
go typu (wkrótce 140 lat), ale
największym zakładem pro­
dukcyjnym ziemi żywieckiej.
Rozbudowana, zatrudnia dziś
5-krotnie więcej robotników
niż przed wojną i liczy łącz­
nie prawie 2 tys. osób. W

ciągu roku wykonuje się tu
35 tys. ton ponad 10 tys. róż­
nego typu i rozmiaru śrub,
nakrętek i nitów — od nie­
zwykle precyzyjnych do wkrę­
tów kolejowych. Razem tych
produktów w ciągu roku o-

puszcza fabrykę imponująca
liczba 3 mld sztuk.

równajmy
NICH

Warty zjazdowe
Z wytworów „Srubiarni“

korzystają wszystkie gałęzie
gospodarki narodowej, a zna­
czna część produkcji przezna­
czona jest na eksport, głów­
nie do NRF, USA i Kanady.

W fabryce zapanowała a-

tmosfera przedzjazdowa.

VIciągnięto warty na cześć
Zjazdu pod hasłem produko­
wania bez braków, wykony­
wania bieżących zadań i pod­
jętych zobowiązań oraz utrzy­
mywania wzorowego porząd­
ku na stanowiskach pracy.
Wiele zmieniło się w zakla-

dzie, choć sporo jeszcze jest
tu do zrobienia. Na szczególne
podkreślenie zasługują ostat­
nie osiągnięcia załogi w dzie­
dzinie socjalno-bytowej. Du­
żo trzeba było zrobić w sta­
rych pomieszczeniach fabrycz­
nych, aby ułatwić pracę lu­
dziom. Przy wspólnym wysił­
ku urządzono stołówkę na 150
miejsc, otwarto dobrze zaopa­
trzony sklep spożywczy na te­
renie fabryki, uruchomiono w

Dźwirzynie 20 domków cam­
pingowych. W programie bu­
downictwa mieszkaniowego fa­
bryka przewiduje budowę 3
nowych bloków mieszkalnych.

Nie byłoby sukcesów pro-
(DOKOflCZENIE NA STR. 2)

Młodzież

przyszłością Ojczyzny
Trzy i pół miliona młodzieży w bieżącym pięcioleciu

wkroczy w wiek produkcyjny .Od młodzieży zależeć
dzie dalszy, dynamiczny rozwój naszego kraju. Jej

pał, ambicje, wiedza i aspiracje stanowią podstawowe
gactwo naszego kraju. Jego właściwe wykorzystanie,
przez stworzenie warunków wszechstronnego udziału mło­
dzieży w budownictwie socjalistycznym, jest programowym
zadaniem partii, nakładającym na dorosłych poważne obo­
wiązki organizacyjne i wychowawcze.

Sposób, w jaki zadanie to zostało sformułowane w Wyty­
cznych do dyskusji przedzjazdowej, podkreśla jeszcze raz,
że nie chodzi tu jedynie o zatrudnienie wielomilionowej rze­
szy młodzieży, ale o takie jej zatrudnienie, które przyniesie
krajowi największe korzyści. Kompleksowe ujęcie proble­
matyki młodzieżowej świadczy o dalekowzroczności kierow­
nictwa partii, o traktowaniu młodzieży nie tylko jako kon­
sumentów, którym trzeba dostarczyć pracy, mieszkań i in-.
nych dóbr, ale przede wszystkim jako siłę dynamizującą na­
sze życie społeczne, gospodarcze i polityczne — jako szansę
ludowej Ojczyzny.

Nie wystarczy przed młodzieżą stawiać ambitne zadania,
mówić o obowiązkach wobec Ojczyzny, o pracowitości
i zdyscyplinowaniu. Trzeba dążyć do tego, by w zakła­

dzie pracy zatrudniającym młodego pracownika można było
na przykładach wykazać, że jedynym miernikiem oceny czło­
wieka, prawem do szacunku współpracowników i awansu

zawodowego jest rzetelna praca poparta kwalifikacjami i od­
powiedzialnością, twórczy stosunek do wykonywanych za­
dań, przestrzeganie socjalistycznych norm współżycia. W
Wytycznych szczególną uwagę zwraca się na rolę, jaką
w procesie kształtowania socjalistycznych postaw młodzieży
odgrywać powinien dom, szkoła, organizacje młodzieżowe,
masowe środki informacji, kluby, domy młodzieżowe, sto­
warzyszenia i środowisko pracy.

Wiele uwagi poświęcono w nich właściwej polityce kadro­
wej, zapewnieniu inicjatywom młodzieży możliwości ich wy­
konania, śmiałemu wysuwaniu uzdolnionych, ambitnych lu­
dzi młodego pokolenia na odpowiedzialne stanowiska w go­
spodarce, życiu społecznym i politycznym. Partia nasza,
wskazując młodzieży kierunki aktywności, od których zależy,
dalszy rozwój kraju, stawia przed nią zadania, które mogą
i powinny stać się trwałym wkładem w dorobek, historię i
tradycję narodu.

Harmonijna realizacja kompleksowego programu rozwią­
zywania spraw młodzieży, nakreślonego w Wytycznych,
stawianie przed młodzieżą ambitnych zadań i jednocze­

sne stwarzanie najkorzystniejszych warunków ich realizacji
— to jedyna możliwość pełnego wykorzystania wielkiej szan­
sy, jaką dla kraju stanowi młodzież, jej wiedza, energia i
twórcze ambicje, jej naturalna skłonriość do zmieniania sta­
nu zastałego, pęd do nowoczesności. Przeciwstawianie się
wszelkim nieprawidłowościom, świeże widzenie ludzi i ota­
czającej rzeczywistości, upór i bezkompromisowość młodzie­
ży oraz jej ideowe zaangażowanie w umacnianie i rozwój so­
cjalistycznej Ojczyzny — stanowią nasz największy kapitał.

(T.P.)

bę-
za-

bo-
po-
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X kraju
(S) 17 BM. zakończył się w Lodzi 4-dnlowy XXII Zjazd Fizy­

ków Polskich. W czasie zjazdu, w którym uczestniczyło ponad
500 naukowców z kraju i zagranicy, wygłoszono 20 referatów.

DLA UCZCZENIA 500-lecla urodzin M. Kopernika, Pol. Zw. Fi­
latelistyczny organizuje światową wystawę filatelistyczną „Pol­
ska 73”. Wystawa ta, poświęcona Kopernikowi zorganizowana
zostanie w sierpniu 1973 r. w Poznaniu. Będzie to największa
ekspozycja w dziejach polskiej filatelistyki.

Dodatkowe tony węgla z «Sierszy»
List NOT do techników i inżynierów

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Dalsze 2 tys. uczestników

JTe Owiało
RZĄD CHILIJSKI postanowił zgłosić kandydaturę F. Ilerrery,

b. przewodniczącego Danku Międzyamerykańskiego, na stano­
wisko sekretarza generalnego ONZ.

PRZEBYWAJĄCY od środy w Maroku sekretarz stanu d/s za­
granicznych i brytyjskiej Wspólnoty Narodów, Alec Douglas Home

spotkał się w Fezie z królem Hasanem II.
W WYNIKU STRZELANINY, jaka wybuchła w piątek w cen­

trum Belfastu, poniósł śmierć jeden żołnierz brytyjski, dwóch

innych zostało rannych. Liczba żołnierzy brytyjskich, którzy
ponieśli śmierć w starciach w Północnej Irlandii w ciągu ostat­
nich dwóch lat wzrosła do 24.

PORTUGALSCY kolonizatorzy dokonali
ciwko Senegalowi. Wioska położona w

Ziginszoru została ostrzelana z terytorium
nęło kilku Senęgalczyków, w tym dwie

W PIĄTEK rozpoczęły się obrady Plenum KC Komunistycznej
Partii Finlandii. Na plenum zostaną przedyskutowane problemy
sytuacji międzynarodowej i polityki wewnętrznej kraju.

AGENCJA FRANCE PRESSE donosi w piątek z Manili, o zbroj­
nych starciach, do jakich doszło między oddziałami wojska a gru­
pami muzułmanów w prowincji Cotabato w południowej części
Filipin. 17 muzułmanów poniosło śmierć.

PREMIER MALTY D. Mintoff przybył w piątek do Londynu.
Przeprowadzi on rozmowy z premierem brytyjskim E. Heathem
w sprawie warunków finansowych użytkowania przez W. Bryta­
nię baz wojskowych na Malcie.

nowej agresji prze-
odległości 20 km od
Gwinei i Bissau. Zgi-
kobiety.

(INF. WŁ.). Doceniając prze­
łomowe znaczenie VI Zjazdu
Partii dla dalszego pomyślne­
go rozwoju naszego kraju —

czytamy
wanym
żynierów i
mi
mając na

wiązek współdziałania w o-

pracowaniu i późniejszej rea­
lizacji programu rozwoju gos­
podarczego, Zarząd Oddziału
Wojewódzkiego NOT w Krako­
wie zwraca się do wszystkich
inżynierów i techników oraz

młodych mistrzów techniki,
zrzeszonych i niezrzeszonych
w szeregach NOT, aby w po­
czuciu wysokiej odpowiedzial­
ności za wykonywany zawód
twórczy dóbr materialnych
podjęli czyn zjazdowy przez
zgłaszanie wniosków racjonali­
zatorskich, wynalazczych i u-

sprawnleń na cześć VI Zjazdu
Partii.
Zgłoszenia należy kierować po­
przez koła zakładowe lub bez­
pośrednio do Oddziałów Sto­
warzyszeń Naukowo-Technicz­
nych.

liście skiero-w

do wszystkich in-
techników zie-

krakowskiej — oraz

względzie obo-

A oto kolejne meldunki
o zobowiązaniach produkcyj­
nych.

Wczoraj w kopalni węgla
kamiennego „Siersza” odbyła
się narada aktywu partyjne­
go, na której omawiano zada­
nia przed VI Zjazdem PZPR.
Obradom przewodniczył I sek­
retarz KZ Stanisław Żbik. Na
naradzie stwierdzono, że zało-

ga kopalni po raz drugi w br.
zwiększa wydobycie węgla. W
lutym br. po VIII Plenum KC

górnicy tej kopalni zobowią­
zali się wydobyć ponad plan
15 tys. ton węgla i przepraco­
wać w czynie społecznym po­
nad 21 tys. roboczo-godzin.

Dla uczczenia VI Zjazdu
Partii załoga kopalni podjęła
zobowiązanie wydobyć dalsze
3 tys. ton węgla ponad plan 1

przepracować w czynie społe­
cznym 37 tys. roboczo-godzin.
Wartość czynu zjazdowego
wynosi 2.477 tys. zł a łączna
wartość zobowiązań podjętych
w br. przez górników kopal­
ni wynosi 8 min zł. Załoga
,,Sierszy” wydobędzie dodat­
kowo dla kraju 18 tys. ton

węgla 1 przepracuje w czynie
społecznym ponad 40 tys. ro-

boczogodzin. W naradzie ucze­
stniczył I sekretarz KP PZPR
w Chrzanowie K. Rygucki.

(BK)

Na rozpoczynającą się w dniu
21 września br. w Nowym Jor­
ku XXVI Sesję Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ została wy­
znaczona delegacja PRL, któ­
rej przewodniczyć będzie Ste­
fan Jędrychowskl — minister
spraw zagranicznych; zastępcą
przewodniczącego jest Józef
Winlewlcz — wiceminister
spraw zagranicznych.

Delegaci: amb. Eugeniusz
Kułaga — stały przedstawi­
ciel PRL przy ONZ; amb.
Bohdan Lewandowski — dy­
rektor generalny MSZ; amb.
Henryk Jaroszek — dyrektor
departamentu międzynarodo­
wych organizacji MSZ.

Na trasach

Leninowskiego Rajdu

Konferencja prasowa R. Nixona

Przygotowania do wizyty w Chinach

Problemy gospodarcze kraju
WASZYNGTON (PAP)

W czwartek w Waszyngto­
nie odbyła się niezapowiedzia­
na konferencja prasowa pre­
zydenta Nixona, której zasad­
nicza część została poświęco­
na polityce ekonomicznej kra­
ju, ale poruszano na niej tak­
że najważniejsze zagadnienia
polityki zagranicznej — stano­
wisko USA wobec przywróce­

nia ChRL należnego jej miej­
sca w ONZ, plany podróży
prezydenta Nixona do ChRL.

W toku konferencji NIxon
stwierdził, że kontrola cen i
plac w podstawowych gałę­
ziach przemysłu będzie częścią
jego polityki gospodarczej tak­
że po 13 listopada, tzn. po wy­
gaśnięciu 90-dniowego okresu
zmrożenia cen i płac. Nixon

Projekt nowych przepisów
w sprawie zamiany mieszkań

Uproszczenie formalności

Ministerstwo Gospodarki
Komunalnej opracowałoj pro­
jekt nowych przepisów o za­
mianie mieszkań. Propozycje
dotyczą zarówno lokali znaj­
dujących się w dyspozycji rad
narodowych, jak i należących
do spółdzielni mieszkaniowych
oraz zakładów pracy.

Spotkanie „Gazety"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zjednoczeń 1 ministerstw, o zbęd­
nych lub nieżyciowych instruk­
cjach 1 zarządzeniach, nadmiernej
Ilości kontroli czy wizytach przed­
stawicieli jednostek nadrzędnych,
dla których jedynym celem jest
potwierdzenie delegacji służbo­
wych. Cierpkie uwagi padiy pod
adresem rad narodowych nie tyl­
ko za niewłaściwą poUtykę w u-

slugach lub remontach, ale rów­
nież za nie zawsze właściwe do­
glądanie Interesów powiatu leżą­
cego na krańcu regionu. W tym
m. m. doszukiwano się przyczyn,
że na 140 tys. mieszkańców po­
wiatu, zaledwie 11 tys. pracuje
na miejscu, a 18 tys. dojeżdża ao

pracy na Śląsk, tracąc na podróże
ok. 5 godz. dziennie. Z żalem mó­
wiono o niewykorzystanych moż­
liwościach turystyczno-wypoczyn­
kowych jednego z najpiękniej­
szych powiatów w Polsce. Odważ­
nie wytknięto radnym niewyko­
rzystywanie Inicjatyw 1 inwencji
społeczeństwa, jak również nie­
dotrzymywanie obietnic.

Na pytania i postulaty odpowia­
dali przedstawiciele KP. Dzienni­
karze wyrazili wdzięczność za do­
brą lekcję gospodarskiej dysku­
sji, zapewniając, że wiele poruszo­
nych problemów zostanie podję­
tych na łamach „Gazety Krakow­
skiej".

W dyskusji tej, w której od­
woływano się często do wy­
tycznych KC na VI Zjazd
Partii, pracownicy fabryki za­
pewnili, że będą pracować co­
raz lepiej, ale stwierdzili rów­
nież, że od jednostek nadrzęd­
nych domagać się będą bar­
dziej niż dotąd konkretnycn
czynów.

Nowe przepisy stworzą prze­
de wszystkim bardziej ko­
rzystne warunki dla osób za­
mieniających mieszkania wię­
ksze na mniejsze. Dysponent
mieszkania — np. rada naro­
dowa — zwolni te osoby z o-

bowiązkti ■odnawiahTa~IókalU',
wniesienia kaucji oraz od o*
piat za uzyskane w drodze
wymiany urządzenia technicz­
ne, których nie było w miesz­
kaniu poprzednio zajmowa­
nym. Rozszerzone mają być
także możliwości uzyskania,
dzięki zamianie, większego
mieszkania kwaterunkowego.
Projekt nowych przepisów
przewiduje w tych przypad­
kach odpowiednie wpłaty na

miejski fundusz mieszkanio­
wy za uzyskaną dodatkową
powierzchnię.

Przy dotychczasowych za­
mianach trudną do pokonania
przeszkodę stanowiło zbyt ry­
gorystyczne przestrzeganie
norm mieszkaniowych. Projekt
nowych przepisów przewiduje
zatem bardziej elastyczne
traktowanie tych norm. Nowe
przepisy mają także uprościć
tryb postępowania przy za­
mianach mieszkań. Oznacza to

rezygnację z dotychczasowej
szczegółowej dokumentacji,
np. z obszernych wniosków o

zezwolenie na zamianę, z po­
twierdzania niektórych danych
przez administrację domów,
biura meldunkowe itp. Wy­
magane będzie jedynie złoże­
nie oświadczenia o zamiarze
dokonania zamiany.

nie podał bliższych wyjaśnień
dotyczących tej dziedziny pro­
gramu antyinflacyjnego, ogra­
niczając się jedynie do stwier­
dzenia, że zostaną one zako­
munikowane na 30 dni przed
upływem terminu pierwszego
etapu zamrożenia cen i płac.

Przechodząc do spraw mię­
dzynarodowych prezydent Ni-
xon po raz pierwszy stwier­
dził, że USA wypowiedzą się
za przyznaniem ChRL miejsca
w Radzie Bezpieczeństwa
ONZ, nawet gdyby miało to

spowodować usunięcie przed­
stawicieli reżimu cząngkaisze-
kowskiego z Rady Bezpieczeń­
stwa.

Poza tym — jak już infor­
mowaliśmy — Nixon oświad­
czył, że przygotowania dó je­
go wizyty w Chinach przebie­
gają pomyślnie oraz wyraził
nadzieję, że rozmowy jakie
tam przeprowadzi będą poży­
teczne.

Ustalono, że Istnieją różni­
ce i na ich temat prezydent
Nixon i premier ChRL Czou
En - laj będą dyskutować, Ni-
xon dodał: „rozpoczęcie roz­
mów między krajami nieutrzy-
mującymi stosunków dyplo­
matycznych jest słuszną dro­
gą”. ,

Warty zjazdowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dukcyjnych ani socjalno-byto­
wych, gdyby nie dzielna zało­
ga. Wielu tu ludzi wyróżniają­
cych się, ale z konieczności
wymienić możemy zaledwie
kilku. Oto ci spośród najlep­
szych. Od lewej:

FRANCISZEK FICEK —

brygadzista nastawiacz. W za­
kładzie pracuje 20 lat. Zdyscy­
plinowany, aktywista partyjny,
łubiany przez kolegów. Dobry
organizator pracy, znany z u-

dzielania pomocy młodszym.
KAROL WOLNY — tłoczarz,

należy do najstarszych w za­
kładzie pracując tu 30 lat. Wy­
kształcił wielu młodych fa­
chowców, inicjator czynów
społecznych.

SYLWESTER SOBEL — tło­
czarz obróbki na zimno, zdol­
ny wychowawca młodych

w „śrubiarni*1
kadr, imponuje zdyscyplino­
waniem i zapałem do pracy
zawodowej i społecznej.

STEFANIA STEC — gwin­
ciarka w wydziale obróbki na

gorąco, długoletnia przodow­
nica pracy wykonująca wyso­
kie normy, działaczka komisji
kobiet, wielokrotnie odznaczo­
na.

WŁADYSŁAW STEBLIK —

ślusarz tłoczni wielooperacyj­
nej, sekretarz OOP cieszący
się dużym autorytetem i zau­
faniem załogi. Pracując nie­
nagannie świeci przykładem
dla młodych.

STANISŁAW DREWNIAK.-
ślusarz wydziału wkrętek do
drewna, aktywista rady ro­
botniczej, wychowanek zakła­
du. Pierwszy podejmuje czy­
ny społeczne.

Tekst 1 zdjęcia:
JERZY DOMAŃSKI

Narada w KC
gmachu KC

się narada
17bm.w

PZPR odbyła
sekretarzy propagandy ko­
mitetów wojewódzkich par­
tii. Przewodniczył jej czło­
nek Biura Politycznego, se­
kretarz KC
Szydlak.

Omawiano
pagandowe
kampanią przed VI
dem PZPR.

■

PZPR — J.

zadania
wiążące

pro­
się z

Zjaz-

P. Jaroszewicz przyjął

.1 min. F. X. Ortoli

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ctwa i pozostałych nauczycieli. Dziennikarz pojechał
sprawdzić te zarzuty. Rozmawiał z ludźmi — w szkole,
na wsi. A na zakończenie, w Wydziale Oświaty, dowie­
dział się, że władze szkolne znają sprawę i podjęły już
decyzje, które radykalnie rozwiąźą nienormalną sytuację.

— No, i dobrze — pomyślał dziennikarz — nie będę
nic pisał. Nie uprawiamy przecież krytyki dla samej kry­
tyki.

Aliści w parę dni później redaktor naczelny otrzymał
list kierownika szkoły, którego najważniejsze zdanie
brzmi: „należy zaznaczyć, że red. XY jest mężem przy­
jaciółki ob (tu nazwisko owej młodej nauczycielki) i zro­
zumiałe jest, że nie może do sprawy podejść obiektywnie,
co dało się już odczuć w czasie zbierania materiału u kie­
rownictwa szkoły". Oto metoda wyprzedzania przeciwni-
ką^ Rękawicy jednak nie .pg^ęjmiemy,

■■ • władysraw bierón

Di

Tu Poznań

CIEKAWOSTKI
PECHOWA TRZYNASTKA?

Trzynastego sierpnia policja
brazylijska znalazła zwłoki
Fernando Rodrigueza de Oli-
vlera. W ciele jego stwierdzo­
no 13 Tan od postrzału. Pro-

wadząg dochodzenie stwierdzo-
no&że Rodriguez de Olluiera
został zwolniony z wlezienia
13 kwietnia po spędzeniu tam

13 miesięcy. Czy w życiu tego
człowieka „trzynastka” była
naprawdę pechową liczbą?

WIEŻA PIASTOWSKA
PRZEKSZTAŁCONA

W MUZEUM

Wieża Piastowska w Opolu
udostępniona została turystom
po przekształceniu jej w Mu­
zeum zorganizowane staraniem
WOSTIW oraz okręgowego
Muzeum Śląska Opolskiego.
Ciekawe zbiory muzealne skła­
dające się z dawnych przed­
miotów użytkowych, ozdób,
zbroi ulokowane zostały przy
schodach prowadzących na

taras, skąd można oglądać pa­
noramę Opola.

min. A. Antonowa...
17 bm. prezes Rady Mini­

strów Piotr Jaroszewicz przy­
jął Aleksieja Antonowa —

ministra przemysłu elektro­
technicznego ZSRR. Przewod­
niczy on delegacji radzieckiej
na X sesję polsko-radzieckiej
stałej podkomisji współpracy
naukowo - technicznej, która
obraduje w Warszawie.

Prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz przyjął 17 bm.
przebywającego w Polsce mi­
nistra rozwoju przemysłowe­
go i naukowego Republiki
Francji — Francois Xaviera
Ortoli. W rozmowie poruszo­
no niektóre zagadnienia zwią­
zane z dalszą aktywizacją pol­
sko-francuskich stosunków go­
spodarczych 1 naukowo-tech­
nicznych.

Rozmowy
ChRL — Japonia

Japońska misja parlamen­
tarna, na czele której stoi b.
minister spraw zagranicznych
A. Fudzijama, udała się w

piątek z Hongkongu do Kan­
tonu. Delegacja przybędzie na­
stępnie do Pekinu, gdzie prze­
prowadzić ma rozmowy na te­
mat normalizacji stosunków

między Japonią a ChRL.

Delegacja Al-Fatah

w Pekinie

PARYŻ (PAP)
Do Pekinu udała się delega­

cja Al Fatach, na której czele
stoi znany działacz palestyń­
ski, Abu Zajat. Delegacja ta
ma spotkać się z

osobistościami
przeprowadzić
mowy”.

„wysokimi
chińskimi” i
„ważne roz-

Konkurs na plakat kwartału

Kraków 1971“„Grand Prix
(INF. WŁ.) Krakowskiemu I skiej należy składać prace na

środowisku plastycznemu
chcemy przypomnieć o diwóch
imprezach, których współor­
ganizatorem jest także redak­
cja „Gazety Krakowskiej”.
I tak do 1 października br. w

WAG-u przy ul. Sławków-

konkurs — na najlepszy pla­
kat kwartału. Prace mogą
składać wszyscy plastycy kra­
kowscy.

W niedzielę otwarcie targów
i pierwsze transakcje

Obsługa własna

W wa!ce z przestępczością
(INF. WŁ.) W Nowym Są­

czu odbyła się rejonowa nara­
da prokuratorów z 8 powia­
tów woj. .krakowskiego na któ­
rej omówione zostały aktual­
ne kierunki działania podej­
mowanego przez organy ściga­
nia. Wiele miejsca w swym
wystąpieniu poświęcił, prowa­
dzący naradę zastępca proku­
ratora wojewódzkiego Euge­
niusz Pieczka problemom pre­
wencji i konieczności prowa­
dzenia działalności profilakty­
cznej, koncentrując uwagę na

przestępczości gospodarczej
oraz na przestępstwach szcze­
gólnie niebezpiecznych dla spo­
koju i porządku publicznego.
Podejmowane są energiczne
działania mające zapewnić lep­
szą wykrywalność, wcześniej­
sze ujawnianie t.ego rodzaju
przestępstw, jak również zapo­
bieganie im. ’

(Ź)

W październiku poznamy
laureatów tegorocznej nagro­
dy „Grand Prix — Kraków
1971”. Zarząd Sekcji Grafiki

Krakowskiego Okręgu ZPAP
zawiadamia, że przegląd pla­
katów, które ubiegać się bę­
dą o nagrodę „Grand Prix —

Kraków 1971” — odbędzie się
20 października br. W związku
z tym prace należy przedłożyć
najpóźniej do dnia 18 paździer­
nika br. (poniedziałek) do

godz. 14.30 w Biurze Okręgu
ZPAP Kraków, ul. Łobzow­
ska 3. Uwaga — plakaty po­
winny być naklejone na tek­
turę, obowiązuje format B-2

(70x50 cm), ilość kolorów —

2, technika — litografia. Szcze­
gółowych informacji odnośnie
konkursu udziela Biuro Ok­
ręgu ZPAP w każdy czwartek
w godzinach od 14 do 15.

W niedzielę w Poznaniu o-

twarte zostaną Jesienne Tar­
gi Krajowe. W miasteczku
targowym trwają ostatnie
przygotowania, plastycy de-,
korują stoiska. Pracy,
jeszcze sporo, ale organizato­
rzy zapewniają, że do niedzie­
li wszystko będzie gotowe.

Jakie będą tegoroczne tar­
gi? Czy handlowcy podpiszą
umowy ku pełnemu zadowole-
hiu swoich klientów? Dziś —

trudno jeszcze na te pytania
odpowiedzieć. W każdym ra­
zie -wartość oferty handlowej
szacowana jest na 45 mld zł.
i przekracza o 12 proc, naj­
większą z dotychczasowych.
Świadczy to niewątpliwie o

dużym wysiłku naszego prze­
mysłu, który stara się lepiej
dostosować do potrzeb rynku.

Ale ilościowy wzrost wyro­
bów .— to jeszcze nie wszyst­
ko. Chodzi przede wszystkim
o to, aby produkcja rynkowa
trafiała w tzw. dziesiątkę czy­
li po prostu w gusta 1 potrzeby
klientów. Cóż bowiem ze

wzrostu ilościowego produk­
cji, skoro np. wiadomo, że
towarów z danej branży jest
i tak w sklepach pod dostat­
kiem. Taka nietrafna produk­
cja z punktu widzenia ryn­
ku trafia najczęściej tylko do
magazynów.

We Włoszech

jest

Sądząc jednak po zapowie­
dziach producentów można

przypuszczać, że na tegorocz­
nych targach przemysł klu­
czowy, spółdzielczy, terenowy
i rzemiosła pokażą szerszy a-

sortyment wyrobów. Jak zaw­
sze największym kontrahen­
tem będzie przemysł lekki o-

ferujący towary na sumę 12
mld zł. Jedną z najpoważniej­
szych ofert przedstawi prze­
mysł spożywczy — rzędu 10
mld zł. Dużą część ekspozycji
zajmą wyroby przemysłu ma­
szynowego i ciężkiego, jako że
branże te produkują towary
na potrzeby gospodarstwa do­
mowego. Ciekawie również
zapowiada się ekspozycja
przemysłu meblarskiego, w

tym również producentów
krakowskich.

Szczegółowe informacje o

przebiegu targów, transak­
cjach zawartych na nich,
zwłaszcza przez handlowców
z naszego regionu krakowskie­
go, znajdą Czytelnicy w ko­
respondencjach z taTgów, któ­
re przez najbliższy tydzień co­
dziennie pojawiać się będą na

łamach „Gazety”.
(A. Stan.)

Stefan Olszowski

odpowiadał na pytania
w „Trybunie Obywatelskiej'4

WARSZAWA (PAP)
W piątek wieczorem, w ko­

lejnym trzecim,.programie te.--

lewizyjnej „Trybuny Obywa­
telskiej”, wziął udział członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR — Stefan Olszowski.
Odpowiadał on na liczne pyta­
nia, głównie z zakresu oświaty,
wychowania i spraw młodzie­
żowych, a także zagadnień po­
litycznych, zgłoszonych listow­
nie oraz zadawanych wprost
przez telewidzów do studia te­
lewizyjnego. Na zgłaszane py­
tania odpowiadali także ek­
sperci: minister oświaty i
szkolnictwa wyższego — prof.
Henryk Jabłoński, wicemini­
ster tego resortu — Roman
Mistewicz, kierownicy wy­
działów KC PZPR; nauki i
oświaty — Romuald Jezierski
i Biura Prasy — Wiesław Bek
oraz wiceminister spraw za­
granicznych — Józef Czyrek.
Wiele poruszanych problemów
dotyczyło spraw o charakterze
politycznym, roli i udziału
młodzieży w ogólnonarodowej
dyskusji nad Wytycznymi na

VI Zjazd, jej udziału i miejsca
w życiu społeczno-narodówym.
Ściśle wiążą się z tym sprawy
wiedzy i wykształcenia.

Obrady KC SED

Podsumowaniem konkursu
będzie wystawa plakatów zor­
ganizowana ; w. dniach 21 i 22

października, a- wręczenie na­
gród laureatom będzie miało

mifejsce 22 października o

godz. 17 w lokalu ZPAP. (s)'

Ujęto złodziei

dzieł sztuki
RZYM (PAP)

Policja włoska odniosła sukces
w podjętej ostatnio akcji przeciw­
ko złodziejom dzieł sztuki. W no­
cy z czwartku na piątek ujęto w

Padwie 6 mężczyzn których o-

skarżono o kradzież 14-tu cen­
ny oh obrazów z kościoła w półno-
cno-włoskiej wiosce Pieve di Ca-
do-re. Odzyskano najcenniejsze
spośród skradzionych dzieł sztu­
ki — obraz Tycjana wartości 250
min lirów.

W piątek policja włoska ujęła
4 inne osoby, które oskarżono o

dokonaną w ub. tygodniu kra­
dzież 5 renesansowych obrazów
z jednego z kościołów weneckich.

Obrazy te, wśród których znąjdor
wały się.dzieła G. Belliniego i B,.
Vivariniego. znalezione. zostały
przez policję w środę w opuszczo­
nym- do-mu na jednej z wysp la-,
guny weneckiej.

Dnia 15 września 1971 r.

zmarl w wieku 86 lat

STANISŁAW BIGAJ

emerytowany — długoletni
pracownik Zakładów Suro,
wców Ogniotrwałych „Gór.
ka” w Trzebini - Sierszy

Cześć Jego pamięci!
Dyrekcja i Rada Zakładowa

Zakładów Surowców

Ogniotrwałych „Górka"
w Trzebini . Sierszy

Pogrzeb odbędzie się w

sobotę dnia 18 września,
o godz. 14, z domu żałoby
w Trzebini - Sierszy, ul.
22 Lipca 9, na miejscowy
cmentarz.

Pozytywna ocena

porozumienia w sprawie
Berlina zachodniego

Komitet Centralny Nie­
mieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności podjął na posie­
dzeniu plenarnym uchwałę,
w której wita z zadowoleniem
porozumienie czterostronne w

sprawie Berlina zachodniego,
podpisane 3 września br. przez
ambasadorów ZSRR, W. Bry­
tanii, USA i Francji. KC SED
stwierdza, że porozumienie to
ma dalekosiężne znaczenie dla
zapewnienia pokoju i stworze­
nia atmosfery odprężenia w

Europie.

Pu-

Remont mostu
w Niepołomicach

Rejon Eksploatacji Dróg
blicznych w Krakowie zawiada­
mia, że z powodu remontu mo­
stu na rzece Wiśle w Niepołomi­
cach, wprowadza się do dnia 15

października 1971 r. zakaz wjaz­
du pojazdów o ciężarze całkowi­
tym ponad 15 ton.

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że w dniu 17 września 1971 r. zmarl, w wieku 53 lat

inż. Zbigniew DELINGER
wiceprezes Zarządu d.s . Przetwórstwa i Produkcji Ogrodni­
czej Podhalańskiej Spółdzielni Owocarsko-Warzywniczej

w Limanowej.
Zarząd, Rada Zakładowa, POP PZPR

i pracownicy Podhalańskiej
, Spółdzielni Owocarsko-Warzywniczej

w Limanowej

Wczoraj liczba uczestników
Rajdu Leninowskiego wyraź­
nie się powiększyła. Na trzy
dniowe trasy udało się około
2 tys. zawodniczek i zawodni­
ków. Niestety zła pogoda nie
ustępuje. Wczoraj w górach
spadł świeży śnieg. Stąd nis­
kie temperatury. Marszrutę u-

trudniają w górach także
mgły. Mimo to dzięki nadzwy­
czaj ofiarnej pracy Górskiego
Pogotowia Ratunkowego oraz

organizatorów Rajd przebiega
pomyślnie. Niskie temperatu­
ry zmusiły do opalania schro­
nisk. W czasie wczorajszych
wędrówek po trudnych odcin­
kach tras doszło do opóźnień,
lecz na szczęście wszystkie ze­
społy zameldowały się w kom­
plecie w miejscach noclego­
wych.

W Zawoi zakończył się Rajd
motorowy. Do mety dojechało
400 pojazdów. Turyści motoro­
wi przyjadą następnie do Po­
ronina, gdzie w niedzielę odbę­
dzie się manifestacja i uroczy­
ste zamknięcie imprezy.

Do zakończenia Rajdu pozo­
stały już tylko dwa dni, z tym
że w dniu dzisiejszym zamel­
dują się na mecie Rajdu w Po­
roninie kolarze.

Przedstawiamy dla zespołów
i kierownictw program ostat­
nich dwóch dni:

SOBOTA: godz. 14—16 meta

Rajdu kolarskiego w Poroninie
przed Halą KS „Gorce”. Godz.
18 — złożenie w Poroninie
wieńców przed celą w której
przebywał W. I. Lenin.

NIEDZIELA: Poronin godz.

Z obrad Prezydium PZN

Wczoraj w Krakowie obra­
dowało Prezydium Polskiego
Związku Narciarskiego. Głów­
nym tematem obrad były spra­
wy narciarstwa masowego,
sprawa przygotowań olimpij­
skich oraz sprawy związane z

Memoriałem Bronisława Cze­
cha i Heleny Marusarzówny.

W obradach wziął udział
prezes PZN płk Kazimierz
Malczewski, który po zakoń­
czeniu obrad wraz z delegacją
złożył wiązanki kwiatów na

grobie wieloletniego działacza
Związku A. Albertiego.

Posiedzenie zarzqdu
„Gwardia”

. -W Warszawie odbyły slOft'
siedzenie zarządu federacji!
Gwardia, na. którym przedys­
kutowano szereg spraw erga-,
nizacyjnych oraz zagadnień
związanych z dalszą działal­
nością federacji. Na zebraniu
tym nowym przewodniczącym
federacji klubów sportowych
Gwardia wybrano gen. bryg.
Eugeniusza Dostojewskiego.

3

10—11.30 przed pomnikiem Le-
nina meta dla drużjn uczest­
niczących w Rajdzie.

Godz. 12.00 zakończenie Raj­
du pod pomnikiem Lenina.

Godz. 13.00 defilada ekip
motorowych.

Godz. 13.30 — Stadion LKS
Poroniec ogłoszenie wyników
i wręczenie nagród.

Nadto organizatorzy zwraca­
ją się z apelem do kierownictw
wycieczek z zakładów pracy,
aby zachowali na szosie mak­
symalną ostrożność podając
równocześnie że parking dla
autobusów znajdować się bę­
dzie w Białym Dunajcu, aL
Kasprowicza i ul. Miłośników
Podhala.

Mistrzostwa Świata

Ciężarowców
W sobotę nastąpi otwarcia

XXV jubileuszowych mis­
trzostw świata w podnoszeniu
ciężarów. Tego samego dnia o

medale walczyć będą pierwsi
zawodnicy, przedstawiciele,
wagi muszej, a wśród nich
dwaj Polacy Zygmunt Smal-
cerz i Walter Szołtysek.

Wszystko wskazuje, na to, ża
mistrzostwa w Limie będą
miały rekordową obsadę. Z
doniesień agencyjnych wyni­
ka, że zgłosiło się ponad 40
państw. Wprawdzie na dwa
dni przed mistrzostwami, W
Limie przebywały reprezenta-:
cje tylko 23 krajów, to jednak
spodziewać się należy, że po­
zostałe zgłoszone państwa
przysyłać będą swych repre­
zentantów sukcesywnie, już w

trakcie trwania zawodów. Re­
kordowa obsada mistrzostw
tłumaczona jest tym, że rów­
nocześnie z mistrzostwami
świata rozgrywane będą mi-i
strzostwa Ameryki.

Bokserzy Hutnika

podejmują lidera

W niedzielę zespoły ekstra­
klasy i II ligi wznawiają mi­
strzowskie rozgrywki. W Kra­
kowie zespół Hutnika podej­
muje na własnym ringu lide­
ra I ligi grupy „B“ Avię Świd­
nik. Zespół krakowski będzie
miał więc szansę do rewanżu
za porażkę poniesioną w pier­
wszej rundzie.

•
. .Spotkanie odbędzie się o

godz. 11 w hali sportowej przy
ul. Igołomskiej na Suchych
Stawach.

W niedzielę także niestety o

tej samej godzinie bokserzy
Wisły zmierzą się z groźnym
zespołem Broni Radom w me­
czu o mistrzostwo II ligi. Mecz
Odbędzie się w Hali GTS Wi­
sła przy ul. Reymonta.
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PONIEDZIAŁEK: 15.20, 15.55 Po­
litechnika — Ruch jednostajny po
okręgu. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla dzieci. 17.25
Echo stadionu 18.00 „Pytania z

ulicy”. 18.30 „Kronika”. 18.45 Eu­
reka. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 William Szekspir „Ham­
let”. 21.35 Festiwal muzyki rosyj­
skiej. 22 .10 Dziennik. 22.25 Pro­
gram na wtorek. 22.30, 23.05 Poli­
technika.

WTOREK: 9.55 William Szekspir
„Hamlet”. 10.30 „Śmierć Karpia”
film CSRS. 12 .45, 13.55 Przyspo­
sobienie Rolnicze. 16.25 Program
dnia 16.30 Dziennik, 16.40 „Nie
tylko włńkno”. 17.10 „Kronika”.
17.25 Ekran Młodych. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Śmierć
Karpia” film CSRS. 21 .06 „ Na

półmetku”. 21.30 Alfabet rozryw­
ki. 22.15 Dziennik. 22 .30 Program
na jutro.

ŚRODA: 9.00 Chemia (klasa VTI).
9.30 „Stracone złudzenia” film
franc. 10.55. Historia (klasa V).
11.55 (klasa VIII). 13.40 Wy­
bieramy zawód. 14.00, 14.35 Poli­
technika — Liczby rzeczywiste.
15.05 Program dnia. 15.10 Mecz pił­
ki nożnej Polska — Turcja. 15.50
PKF. 17 .00 Dziennik. 17 .10 „Zrób
to sam”. 17.25 „Powiatowa racja
stanu”. 17.45 Kronika. 18.00 „A-
strachański rezerwat przyrody”
film. 18.30 „Gorąca linia”. 19.20

Dobranot. 19.30 Dziennik. 20:05

„Stracone złudzenia” film fran.
21.00 Światowid. 21 .30 Słuchamy i

patrzymy. 22 .40 Dziennik. 22 .55

Program na jutro. 23.00,23.35 Po­
litechnika.

CZWARTEK: 8.15 Matematyka
w szkole. 9 .00 Historia (klaśa VI).
9.55, 12.4o Język polski. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Ekran z Bratkiem. 17 .45 Kronika.
18.05 Targi Poznańskie „Jesień 71”.
18.45 „Gramy o telewizor”. 19.10

Przypominamy, radzimy. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 „O-
statni atut” — film fran. 21.45 Re­
portaż. 22.15 Dziennik.

PIĄTEK: 8.00 Kurs Rolniczy. 9 .55

Zajęcia techniczne. 10.15 „Ostatni
atut” — film fran. 11 .55 Wychowa­
nie obywatelskie. 15.20, 15.55 Po­
litechnika: Funkcje. 16.25 Program
dnia, 16.30 Dziennik. 16.40 Pora na

Telesfora. 17.35 Nie tylko dla pań.
17. 55 Wszechnica. 18.25 Kronika.
18.40 Śpiewa Samantha Jones. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 29.00

„Zwykły dzień” nowela, węg. 20.30

„Kraj”. 21.10 Teatr TV: Rapsod
Powstańczy. 22.20 Dziennik. 22 .35

Program na sobotę. 22.40, 23.15 Po­
litechnika.

SOBOTA: 9.55 Geografia (kla­
sa VI). 10.55 Geografia (klasa VII).
11.25 „W poszukiwaniu .winowaj­

cy” film ang. 15.30 Program <inia.-

1’5.35 Tańczą i śpiewają dzieci. 16.00

Program I proponuje. 16.28 Redak­
cja Szkolna zapowiada. 16.31
Dziennik. 16.40 Kornel Makuszyń­
ski „Sztubacka miłość”. 17.30 „Ste-
rowcem do Bieguna Północnego”
— film CSRS. 18.40 Pegaz, 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 22,20 Me­
lodie Wielkiego Ekranu. 21.21
Dziennik. 21 .40 „W poszukiwaniu
winowajcy” film ang. 23.10 Wło­
ski program rozrywk.

NIEDZIELA: 7.45 Program dn’a.
7.50 Kur Rolniczy. 8.25 Przypomi­
namy, radzimy... 8.35 Nowość w

domu i zagrodzie 9.00 Dla mło­
dych widzów. 10.55 Radar. 11 .05 „W
kręgu Iberyjskiej Kultury”. 11.41
Dziennik. 12 .00 „Polskie Radio i

Telewizja”. 13.30 Mistrzostwa
Świata na żużlu. 16.10 Przemiany.
16.40 Japoński program rozryw­
kowy. 17 .10 PKF. 17 .20 „Warsza­
wa Bolesława Prusa”. 18.20 Pan

Tadeusz, księga XI. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 War­
szawska Jesień 1971. 21 .15 „Kró­
lewskie igraszki” film CSRS. 22.45

Magazyn sportowy.

WTOREK: 18.00 Program dnia.
18.05 „Godzina 11.15” — film TVP.
18.45 „Cybernetyka w medycynie”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

„Chmurna jesień” film jug. 20,50
24 godziny. 21 .05 „Warszawska Je­
sień” 1971. 21 .50 Na szlaku OTV.

ŚRODA: 18.35 Program dnia. 18.40

Wizja organizacji przedsiębiorstw
przyszłości. 19.00 Nasze recenzje.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
W cztery świata strony.' 21.56
24 godziny. 21 .00 „Warszawska Je­
sień” 1971. 21 .45 „Zmartwychwsta­
nie” film. ZSRR.

PIĄTEK: 18.25 Program dnia.
18.30 Ujarzmiona promieniotwór­
czość. 19.00 Cyprian Kamil Nor­
wid. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 „Podziemny front”. 20.35
„W świecie mikrobów” 21,05 „War­
szawska Jesień” 1971. 21 .50 24 go­
dziny. 22.00 Teleturniej „Sonda”.

SOBOTA: 17.45 Program dnia.
17.50 Z bliska i z daleka. 18.20 „W
kręgu ciszy” film. 18.35 Program
rozrywk. NRD. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 „Rytmy po­
łudniowo-amerykańskie”. 20.50
24 Godziny. 21 .05 „Warszawska Je­
sień” 1971. 21.50 „Krzyż Walecz­
nych” film poi. 23.10 Program II

pr-penuje.
NIEDZIELA: 15.55 Program dnia.

16.00 „Złote nuty”. 17.30 ,,Czaro-
dziej Glinka” film ZSRR. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 29.05

„Oby dniem wskrzeszenia był”.
29.40 Tadeusz Chyła. 21.10 „Świat
krzemienia”.
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średniowieczu piwo było szanowane —

■mówi z nutką urazy w glosie dyrektor ży­
wieckiego browaru. — Dziś spospolitowano
je i zanikła kultura picia. Te wszystkie
budki z piwem i kioski! Jesteśmy za

ich likwidacją. Obrażają naszą piwo­
warską godność”.

I rzeczywiście, jak w bajce „stoliczku nakryj się" speł­
nia się owo życzenie. Niedawno pisaliśmy o zakazie sprze­
daży piwa w bufetach kolejowych Rabki, Chabówki, Su­
chej Beskidzkiej, Wadowic. Spytkowic, Kalwarii Lancko-
rońskiej, Trzebini, Sierszy, Płaszowa...

Wymieniamy te miejscowości,
aby uzasadnić urazę w glosie dy­
rektora browaru. Jak to, oni tu w

Żywcu produkują delicje na uiia-

rę światową, na wodzie ze spe­
cjalnego źródła, na wyborowym
jęczmieniu, wśród czystości nie­
malże laboratoryjnej, a oni, ci po­
wiatowi konsumenci, szklanki z pi­
wem tłuką o węgły kiosków! I na

dodatek piwosz stał się symbolem
polskiego „cbocholizmu”. To do­
prawdy zbyt bolesne dla rasowe­
go piwowara. A u sąsiadów z za­
chodu i południa inaczej. Ci umie­
ją godzinami gawędzić nad kuf­
lem piwa..,

Piwowarska godność miała
w Żywcu warunki, aby się
rozwinąć i okrzepnąć w

zawodową dumę. Browar
jest sędziwym staruszkiem, li­
czy sobie 115 lat, stulecie ob­
chodził hucznie, a zamówienia
wciąż idą, jak taśmociąg. Eks­
port także ma tendencję zwyż­
kową. Pod tym względem za­
kład nie czuje się wielkością
niedocenioną, której konsu­
ment nie zauważa. Niezłe sa­
mopoczucie browaru podnoszą
liczby: produkcja tegoroczna
— ok. 650 tys. hektolitrów, z

tego blisko 30 proc, ńa eks­
port. Jakość eksportową ma

połowa całej produkcji. Wśród
piwa przeznaczonego na wy­
wóz z Pęlski produkt żywiec­
ki zajmuje poczesne miejsce:
BO—96 proc, ogólnokrajowego
eksportu. Nic w tym dziwne­
go — mówią skromnie w bro­
warze — to wynika z naszego
geograficznego położenia. Od
nąs — tu z Żywca, bliżej do

Budapesztu niż do Gdańska!

Główni odbiorcy piWa ży­
wieckiego to Węgry i Rumu­
nia, a także Jugosławia i NRD.
Wśród krajów zachodu impor­
tują nasze piwo Stany Zjed­
noczone, Anglia, Francja,
NRF oraz Włochy, które wciąż
podwyższają zamówienia.

dzielników. Województwo kra­
kowskie otrzymuje bowiem
znikomą część przydziału, któ­
rą z kolei Kraków tak rozdzie­
la, że Żywcowi przypada 400
hektolitrów rocznie. No, ale
mówi się (i nie bez racji), że

Ewa Owsiany

mentownia — jak pustynia —

z białymi wydmami kadzi. Lo­
dowate przeciągi na schodach.
Czynne zbiorniki połyskują
żółtawym światłem Wewnątrz
kaflowych jaskiń fermentuje
piwo, które na tym etapie
przypomina mętny staw. Pra­
cuje się tutaj w chłodzie,
wśród wyziewów fermentacji.
O niebezpieczeństwie zatruć
przypominają maski ochronne.

A oto hala zwana eksporto­
wą. Brzęczą zderzające się na

taśmie butelki, zupełnie jak w

wierszu: jęk szklany, płacz
szklany i szyby w mgle mok-
ną. Wprawdzie Staff pisząc ów
wiersz nie miał na myśli hali

ŻYWIEC-BEER
1

katakumby

O konsumpcji krajowej
mówi się w browarze
niechętnie. Nie dlatego,
aby była drugoplanowa,

lecz z powodów wyżej omó­
wionych, a także dlatego, że
browar ma niejakie pretensje
pod adresem stołecznych roz-

browar Żywca bez piwa nie
zostawi.

Zawodowa duma browarni-
ków rośnie jak drożdże nie
tylko na liczbach charaktery­
zujących eksport i krajowe za­
potrzebowanie. Jest jeszcze
trzeci powód, najmniej rzuca­
jący się w oczy konsumentom.
Jest to wkład pracy ludzi za­
trudnionych przy produkcji
złocistego płynu. Jeśli bowiem
zdarza się nam doceniać pro­
dukt, czy równie doceniamy
ludzi?

Warzelnia jest przestronna i
bardzo czysta. Wydaje się, iż
tu pracować to sama przyjem­
ność. Pięknie połyskują kadzie
koloru srebra i miedzi, a pul­
pit sterowniczy stwarza złu­
dzenie pełnej mechanizacji. A

jednak z każdej kadzi trzeba
ręcznie wydobywać młóto.
Temperatura — 78 stopni.

Przemierzamy halę przypo­
minającą młyn. Piętro ni­
żej wilgotna hala namocz-

ników. Tu jęczmień, pod­
stawowy surowiec do produk­
cji piwa, musi odbyć kąpiel,
zanim zacznie kiełkować. Fer-

eksportowej w Żywcu, ale dziś
akurat wszystko się zgadza,
nawet deszcz na szybach.

Robotnice przy taśmach pracują
w milczeniu, z wprawą automatu.

Taśma wyprowadza rzędy butelek

z holenderskiej myjki i obciągarki,
podaje je niemieckiej etykieciarce,
skąd wędrują do włoskiego i pol­
skiego pasteryzatora. 13 tys. bute­
lek na godzinę wypuszcza jeden a-

gregat. Od czasu do czasu któraś
z nich pęka z hukiem. Niestety
huta kooperująca z browarem do­
starczyła zły towar. Butelki nie

wytrzymują przepisowego ciśnie­
nia. Świadczy o tym góra brunat­
nego szklą. Specyfika pracy? Huk

nieustanny i ciągle napięta czuj­
ność. Byle nie przegapić tego, co

się dzieje na taśmie.

Praca
nie jest w browarze

łatwa i może właśnie dla­
tego tematem dzisiejszej
narady ZMS jest pytanie,

jak być aktywistą nie tylko od
zebrań, ale i od roboty. Albo
inaczej: jak nauczyć młodych
przywiązania do tradycji wła­
snego zawodu? Problem trud­
ny, gdyż młodzi mniej kierują
się w pracy tradycjami niż ci,

którzy tu strawili sporą część
życia. Ale problem do rozwią­
zania jak wiele innych spraw,
które dały o sobie znać w

dniach pogrudniowych. Roz­
mawiając z ludźmi zauważy­
łam żywą jeszcze pamięć o

niektórych dokuczliwych drob­
nostkach minionego etapu.
Choćby te premie wypłacane
metodą iście konspiracyjną,
polegającą na zasłanianiu
kartkami papieru nazwisk są­
siadów z góry i dołu, aby pod­
pisujący nie zorientował się,
kto ile premii otrzymał.

Ale to już przeszłość. Le­
piej zajrzyjmy do przychod­
ni, która jest żywym sym­
bolem pogrudniowych zmian
w żywieckim browarze. Prze­
niesiono ją z ciasnych i ciem­
nych pomieszczeń na parterze
tzw. budynku robotniczego —

na piętro, gdzie sprzyjają cho­
rym słońce i zapewnienie sa­
motności przy korzystaniu z

rozmaitych zabiegów (poprzed­
nio aplikowano ja chorym w

gabinecie lekarskim w obec­
ności innych pacjentów). Wy­
daje mi się jednak, że to nie
bardzo w duchu pogrudnio­
wych zmian, aby w budynku
robotniczym było zimno i aby
przychodnię piecykiem elek­
trycznym podgrzewano, pod­
czas gdy w budynku dyrekcji
grzeją rozkosznie kaloryfery...

Na
koniec proponuję czytelni­

kowi spacer do piwnic. Ciąg­
ną się one we wnętrzu
wzgórza, tuż pod zakłado­

wym ogrodem. W półmroku
piwnic ślizga się niepewny blask

po olbrzymich tankach leżako­
wych. Mokro, zimno. Dwa, trzy
stopnie wskazuje słupek rtęci. Do

stwierdzenia wilgoci służą słupki
robotniczych nóg. Obuto Je byle
Jak, bo brak ochronnego obuwia.

— Tu słabeuszów nie przyj­
mują — śmieje się robotnik,
który tkwi w piwnicach od 25
fat, a niedawno wprawił w o-

słupienie lekarkę zakładową.
Inni pracują tu od 15—17 lat. A

potem będzie się zakład mar­
twił, gdzie przenieść „flików".
Tak ich tu nazywają, tych z

podziemi, tych, którzy muszą
odejść przed czasem, w którym
inni idą spokojnie na rentę.
Dziwne, że obowiązuje ich ten

sam wymiar lat pracy co — daj­
my na to — cukierników. Bo­
wiem, jak orzeczono w odpo­
wiedzi na interwencje — fer-
mentownia czy piwnice to
także przemysł spożywczy. A
że ludzie siedzą za życia w ka­
takumbach...

Teraz, kiedy już znacie ty­
tuły do zawodowej dumy ży­
wieckich browarników, rozu­
miecie sami, że nie pisaliśmy
tego wszystkiego po to, aby
przywrócić sprzedaż piwa w

kolejowych kioskach. Rzeczy­
wiście na lepsze zasłużyło
traktowanie... i ono, i jego pro­
ducenci.

s Krystyna Siemiatycka

I
k 1 ’e sztuka znaleźć wolny czas —

fk I sztuka go nie zmarnować. Bo-
l\| wiem ideałem wykorzystania

wolnego czasu nie jest przezna-
| czenie go wyłącznie na bierny

wypoczynek. Z badań Ośrodka
Badania Opinii Publicznej przy Polskim

. Radio czy licznych ankiet prasowych
g wynika, że coraż więcej osób

to rozumie i dostrzega nie
g mniej istotną od regeneracyjnej — roz-

|s wojową funkcję czasu wolnego. Ja^

nigdy dotąd popularne stały się takie
formy wypoczynku, które sprzyjają
rozwojowi intelektualnemu, pielęgnu­
ją zainteresowania hobbistyczne i u-

Izdolnienia indywidualne.
Ale jak twierdzi prof. B. Suchodol­

ski: „Jeśli godziny wolne od pracy
wielkich rzesz ludzkich mają być zu­
żywane przez nie wartościowo, trzeba
przede wszystkim zapewnić im

B wartościowe życie codzien­
ne w zawodzi e”, trzeba zatem dzia-

- łać równolegle w zawodowej i pozaza-
b wodowej dziedzinie życia człowieka

pracującego. Po pracy nie łubianej 1
! wyczerpującej nerwowo ludzie szuka­

ją li tylko odprężenia, oszołomienia,
zapomnienia. Rozrywka ma tu spel-
niaćrolę nie zabawy, nie sztu­
ki, rozwijającej i kształcącej, a tylko
rozrywki pojętej jako „oderwanie się”

I od spraw codziennych. I odwrotnie: lu­
dzie zaangażowani "w swej pracy, znaj­
dujący w niej satysfakcję, należą do
tych, dla których czas wolny — to czas

wykorzystany na rozwijanie własnych
zainteresowań, zdolności j pogłębianie

ś wiedzy, niekoniecznie z zakresu -własnej
5 specjalności. Znane są przecież zainte-
| resowania malarskie czy rzeźbiarskie
i wybitnych chirurgów, literackie — in-
i żynierów itp- Może to być także ucze­

stnictwo w koncertach czy■ wykładach, spotkaniach z

ludźmi nauki i sztuki, a także
wycieczkach krajoznawczych.

□-
WYCHOWAĆ

DLA ODPOCZYNKU...

W jakim zatem kierunku powinna
ś Iść polityka zagospodarowania czasu

3 wolnego, to pytanie, na które musimy
| sobie odpowiedzieć, zanim osiągniemy
I pięciodniowy tydzień pracy czy też
: skrócenie dnia pracy. Rewolucja nau-

, kowo-techniczna, jaka dokonuje się i
'

kształtuje nasze życie, radykalnie zmie-
J. nia dotychczasowe normy, nawyki i o-

i byczaje, kształtowane często przez
I - wieki całe.

Zmęczenie fizyczne pracą coraz czę­
ściej zastępowane jest przez tak zwa­
ne „znużenie przemysłowe”, na które
już nie pomoże bierny odpoczynek. Stąd

powszechna dążność do roz­
rywki, stąd kariera tzw. imprez ma­
sowych. Do owej zmiany rodzaju zmę­
czenia dodać należy i to, że dziś prawie
wszyscy członkowie rodziny pracują, że

każdy z nich ma inne zajęcie, np. mat­
ka pracę fizyczną, ojciec umysłową,
dzieci -- intensywne zajęcia szkolne.
Stąd się bierze także różnorodność po­
trzeb wypoczynkowych.

Olbrzymie rzesze ludzkie zmieniły
środowisko — ludność wiejska masowo

przenosiła się do miasta. Czas wolny jest
dla wielu nowych mieszkańców miast
częstokroć kategorią nieznaną, często
nie wiedzą oni nawet, co

chcieliby robić w wolnych
chwilach, robią więc zazwyczaj to,
co im chwila podpowie.

Poza tym czas wolny od pracy nie
jest kategorią jednolitą. Mamy czas

wolny w ciągu dnia, czas wolny — nie­
dzielny i czas wolny — urlopowy. Są
też duże grupy ludzi, którzy dysponują
„okienkami” godzin wolnych w czasie
pracy, np. nauczyciele.

Po uzmysłowieniu sobie tych wszyst­
kich różnic i trudności dochodzimy do
wniosku, że sprawa wychowania spo­
łeczeństwa dla odpoczynku wymaga nie
tylko różnorodności form, ale także u-

działu różnych organizacji i instytucji.
Nie wystarczy już ani „komórka k. o.”
ani jeden człowiek w radzie zakładowej
„do spraw kultury”, ani też jeden wy­
dział w radzie narodowej czy jedno mi­
nisterstwo. Człowiek nie składa się bo­
wiem w iluś tam procentach „z czło­
wieka pracy" i w iluś — „z człowieka
zabawy czy wypoczynku”. Trzeba
nań po prostu oddziaływać
za pomocą jednolitego sy­
stemu różnorodnych środ­
ków.

CHODZI O PIENIĄDZE?
Wydawać się może, że nie brakło ini­

cjatywy i konkretnego działania w tym
kierunku. Miliony złotych zainwestowa­
ło państwo w budowę domów kultury i
ośrodków rekreacyjnych. Jak to się je­
dnak dzieje, że w jednych miejscowo­
ściach placówki te faktycznie skupiają
ludzi, a w innych — zieją pustką? Ta­
jemnica tkwi w umiejętności wycho­
dzenia naprzeciw zainteresowaniom
środowiska, a także oddziaływania na

potrzeby kulturalne ludzi, pobudzania
ich i organizowania. Swego czasu świę­
ciliśmy triumfy klubów-kawiarni we

wsiach i małyęh miasteczkach czy klu­
bów MPiK w miastach. Niejedną chlu­
bną kartę zapisały „kluby inteligen­
cji”, do których nikt nikogo nie zachę­
cał i niczego „nie włączał do protoko­
łów”.

Nowoczesny styl Wypoczywania w y-

maga także i po prostu... pie­
niędzy. We wspomnianych ankietach
OBOP dwie trzecie osób badanych
wskazało jako główną przeszkodę a-

trakcyjnego spędzania wolnego czasu

brak pieniędzy.
Ta sama zależność występuje w przy­

padku „kiesy” zbiorowej. Im bogatszy
jest Organizator wypoczynku — tym
lepiej sobie radzi. Zachwyt i zazdrość
budzi Centralny Park Kultury i Wypo­
czynku w Katowicach.

Narzekamy na marazm z jednej stro­
ny, ale zarazem i na marnotrawstwo
nawet tych skąpych środków, które na

kulturę, rozrywkę, wypoczynek prze­
znaczamy.

Może jednak warto połączyć wysiłki,
pomysły i... kiesy, a coś z tego wyjdzie?

PRZECIW STEREOTYPOM...

Dobry pomysł chwyta i zawsze znaj­
dzie naśladowców. Przykład — telewi­
zyjne „Turnieje miast”, które chociaż
znikły z ekranu naszych telewizorów,
przecież naśladowane są w wielu jesz­
cze regionach kraju na własną rękę i

już nie dla popisu, a dla własnej przy­
jemności i korzyści.

Coraz więcej głosów podnosi się prze­
ciw stereotypom w działaniu na rzecz

organizowania czasu wolnego. Dziwne,
że najmniej na ten temat myślą ci, w

których ręce złożono ster „życia k. o.”.
Czyżby tak na nich podziałała rutyna?
Wygrali ci spośród nich, którzy odrzu­
cili stare formy, a czerpiąc z cennego
doświadczenia w pracy z ludźmi wyszli
naprzeciw ich chęciom 1 zainteresowa­
niom i zaproponowali np. budowę ką­
pieliska nad miejscową rzeczką, letniej
kawiarni na leśnej polanie, którzy na

działkach w baraku otworzyli bufet z

kawą i napojami, ustawili parę stoli­
ków i napisali kartkę: „Zezwala się na

grę w brydża”, czy do lokalu kat. III
wstawili szafę grającą. W Warszawie,
ale i np- w Kołobrzegu, otwarto „disco-
ramę”, gdzie mł odzież wali
drzwiami i okna mi. Słychać już o

otwarciu sal gier i zabaw. Być może,
nie wszystkie te pomysły dostarczają
rozrywki najwyższego lotu, ale z cza­
sem uda się wyeliminować najbardziej
prymitywne, wybrać zaś najcelniejsze
pomysły. Najważniejszą sprawą jest
zwrócić uwagę, zaciekawić, przeciągnąć
tych spod budki z piwem na swoją
stronę. Jednym słowem — przełamać
apatię, która zagościła na dobre w na­
szych klubach i świetlicach i w naszych
umysłach. Gdy tylko zacznie się coś
dziać — na pewno nie zabraknie chęt­
nych do uczestniczenia. Tegoroczne lato
wyzwoliło sporo inicjatyw. Tym więcej
ich potrzeba na jesień, która lada dzień
stanie u naszych drzwi.

TTT "Pzwiązku '* przemówieniem
Bajy iiti. T. Reguły na otwarciu

g' „Domu Seniora Naftowca"
u> Krakowie przy ul. Klu-

zeka 6 w dniu 4. VII/. br., chclal-
bym sprostować pewne nieścisło­
ści. Głównym i właściwym inicja­
torem i organizatorem budou-.y Do­
mu Seniora byt int. Tadeusz Po-
rembalskt, byty sekretarz gene­
ralny Stowarzyszenia Naukowo-
Technicznego Inżynierów i Tech­
ników Przemysłu Naftowego, a nie
dr, Z. Łachociński, który dużo pó­
źniej na wniosek inż. Porembal-

skiego został wciągnięty do współ­
pracy.

Inż. T. Porembalski nie docze­
kał się otwarcia tego Domu, ale
nie wolno przemilczeć jego szla-

■■■
Listy do redakcji

Nie pomijać
zasług

chetnej Inicjatywy, nie można nie
uznać jego rzutkości, energii, sta­
rań, ogromu wkładu pracy w bu­
dową tego Domu. Tym bardziej
po najmniej oczekiwanej jego
śmierci należy mu się uznanie w

pełni jego zasług i wzmianka o

nim przy uroczystym otwarciu.

Pamięć o int. Porembalskim nale­
żałoby utrwalić w księdze pamiąt­
kowej Domu lub przez wmurowa­
nie w Domu Seniora tablicy z jego
nazwiskiem.

Sprostowanie niniejsze ma na

celu utrwalenie prawdy w zwią­
zku z historią powstania tej no­
wej placówki. Pominięcie pamięci
nieżyjącego inż. T. Porembalskie-

go byłoby wielką krzywdą wyrzą­
dzoną. zasłużonemu działaczowi
NOT-u, odznaczonemu Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Złotą i Srebrną Odznaką
Honorową NOT-u i innymi odzna­
czeniami.

STANISŁAW M. WIKTOR

Kraków
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Określa
się powszechnie re­

gion krakowski mianem za­
głębia turystycznego. I słu­
sznie. Walory turystyczno-
krajoznawcze województwa
nie potrzebują rekomenda­

cji, tak jak nie trzeba nikogo zachęcać
do zwiedzania Krakowa. 12 min turys­
tów w województwie plus 2 miliony tu­
rystów w mieście Krakowie — oto bi­
lans ostatniego roku. Przymierzając te

liczby do danych ogólnopolskich nie
trudno wyliczyć, że w naszym regionie
(województwie i Krakowie) koncentruje
się ok. 20 proc, całego turystycznego
ruchu krajowego i zagranicznego. To
jest stan aktualny; w najbliższych la­
tach należy liczyć się z dalszą eksplo­
zją turystyki w naszym regionie, gdyż
ruch turystyczny wykazuje bardzo dużą
dynamikę wzrostu — do tej pory rocz­
nie średnio 6—7 proc., w tym roku mó­
wi się o przekroczeniu bariery 10 proc.

a inwazja turystów cieszy, ale i zo­
bowiązuje. Rodzi się zasadnicze py­
tanie — czy model naszej turysty­
ki odpowiada wymogom dnia dzi­

siejszego, czy będzie ona w stanie spro­
stać rosnącym z każdym rokiem zada­
niom? Popatrzmy, jak to wygląda ns

naszym krakowskim podwórku. Obsłu­
gą ruchu turystycznego zajmuje się aż
13 rozmaitych biur. Ta mnogość placó­
wek turystycznych mogłaby cieszyć,
gdyby nie fakt, że za tą z pozoru fasa­
dą solidności kryje się bałagan organi­
zacyjny i finansowy, świadczący o sła­
bości poszczególnych biur turystycz­
nych. Poszczególne biura znajdują się w

gestii różnych resortów. Jedne podle­
gają radom narodowym, inne — swoim
macierzystym centralom mającym naj­
częściej siedzibę w stolicy (np. Orbis).
Wśród organizatorów turystyki są or­
ganizacje na rozrachunku własnym (np.
Wawel-Tourist), dalej — organizacje
społeczne (np. PTTK), czy wreszcie pla­
cówki finansowane przez rady naro­
dowe.

Dla każdego jest chyba oczywiste,
że ktoś musi koordynować dzia­
łalność całego tego frontu tury­
stycznego. W teorii mają to robić

WKKFiT i KKFiT. A w praktyce? Każ­
dy robi to, co uważa za stosowne, koor­
dynacja jako faktyczne działanie rnie
istnieje. Dlaczego? Z całkiem proste?
przyczyny — ani WKKFiT, ani KKFiT
nie mają uprawnień, aby spełniać funk­
cję koordynacyjną. Mogą, owszem, wy­
dawać decyzje, ale wyegzekwowani za­
rządzeń, zwłaszcza, od placówek mają­

cych swoje centrale w Warszawie, prze­
kracza ich kompetencje. Czy można się
więc dziwić, że w całym tym światku
turystycznym panuje trudny do opisa­
nia bałagan? Czy w takich warunkach
można dobrze planować inwestycje tu­
rystyczne, dobrze organizować turysty­
kę? Śmiem wątpić!

Dalej — czy paradoksem nie Jest fakt, te

duży procent pieniędzy zarobionych u nas w

regionie na turystyce odpływa „w siną dal”

czyli do centrali? Taka np. „Gromada” czy

„Turysta" przez kilkanaście lat nie wpłaciły
ani grosza do kiesy miasta i województwa!
Dopiero w tym roku przekazały symboliczne

Andrzej Stanowski Z INICJATYWY KW PZPR

kwoty rzędu kilkudziesięciu tysięcy złotych.
Takie ustawienie sprawy rodzi obojętność
rad narodowych wobec spraw turystyki.
Gospodarze terenu nie są po prostu zainte­
resowani w rozwoju turystyki w swoim

regionie.

Aoto inny kwiatek z turystycznej
łączki. Mamy w Krakowie — jak
się rzekło — 13 biur turystycznych
— a nie mamy ośrodka informacji

turystycznej z prawdziwego zdarzenia.
Noclegi w hotelach komunalnych za­
łatwia biuro przy ul. Pawiej, ale już
kwaterami prywatnymi dysponuje in­
ny punkt. Bilety na imprezy można ku­
pować' w „Orbisie”, ale po bilety np. na

autobus trzeba iść do innego punktu
„Orbisu”. Dlaczego nie może tego pro­
wadzi jeden punkt?

Gwoli prawdy trzeba powiedzieć, że

większość biur turystycznych ma ręce zwią­
zane przepisami, które — mówiąc delikatnie
— są bezsensowne. Do anegdoty urosła już
historyjka o tym, Jak to dyrektor krako­
wskiego ..Orbisu” nie mógł przyjąć do pracy

sprzątaczki bez zgody... Warszawy! Centra­
lizm posunięty do absurdu. Prawdą jest też,

że biura pracują w trudnych warunkach —

znane są powszechnie ich kłopoty lokalowe,
nie posiadają odpowiedniej bazy transpor­
towej.

Liczebność niektórych placówek —

rzędu kilkunastu osób — ^pra.wia, że
trudno mówić, aby mogły one rozwijać
coraz szerzej i coraz lepiej swoją dzia­
łalność. Czy więc istnienie takiej mno­
gości biur bez odpowiedniego zaplecza i
kierowanych w dodatku najczęściej
przez centralę w Warszawie — jest u-

zasadnione? Czy połączenie kilku biur
w jeden organizm — silny i prężny,
któremu stworzono by optymalne wa­

runki do pracy, nie wyszłoby na korzyść
krakowskiej turystyce? Uwagi te odno­
szą się zresztą także do terenu, a w

szczególności do działalności MOSTiW i
POSTiW. Z wyjątkiem kilku silnych
placówek (np. w Zakopanem) są to jed­
nostki słabe organizacyjnie, cierpiące
na brak fachowców z prawdziwego zda­
rzenia. Efekt jest taki, że działalność
MOSTiW i POSTiW daleka jest od ide­
ału, a baza, którą dysponują, stoi często
nie wykorzystana. Podobnie zresztą jak
baza FWP czy branżowych związków
zawodowych.

i
tu dotykamy — moim zdaniem — ko­
lejnego. niezwykle ważkiego proble­
mu, tzw. turystyki socjalnej. Kiedy
tylko zaświeci siońce i zrobi się ładna

pogoda, kto żyw ucieka z dusznego i

zatłoczonego Krakowa na zieloną traw­
kę, wyjeżdżają też mieszkańcy więk­
szych ośrodków miejskich w wojewódz­
twie. Fachowcy obliczyli, że w słoneczną
niedziele opuszczą Kraków ok. 120—150
tys-. osób. W skali całego województwa
z różnych form wypoczynku po pracy
korzysta blisko 5 min ludzi. Jest to

więc już w chwili obecnej problem nie­
bagatelny. A co nas czeka w przyszło­
ści — wytarezy tylko przytoczyć jedną
liczbę: w pegodną niedzielę 1980 roku
globalny ruch rekreacyjny mieszkań­
ców Krakowa wyniesie ponad 450 tys.
osób! Ta liczba ilustruje skalę proble­
mów.

W edług obliczeń tychże fachow­
ców tylko 50 tys. osób wyjeżdżać
będzie poza obręb Krakowa, po­
zostałe 400 tys. będzie chciało

wypoczywać w mieście i jego najbliż­
szej strefie. Pilną potrzebą staje się
stworzenie dla ludzi dysponujących

wolnym czasem po pracy odpowiednich
miejsc wypoczynku. Dla jednego będzie
to wyjazd nad rzekę, dla drugiego —

wycieczka w góry, inny wreszcie będzie
chciał spędzić czas np. w wesołym mia­
steczku. Oczywiście ideałem byłoby
stworzenie takiego mini-miasta rekrea­
cyjnego, w którym każdy mógłby zna­
leźć coś dla siebie. Może w przyszłości
doczekamy sie czegoś takiego. A na ra­
zie trzeba wykorzystać te możliwości,
które istnieją. Mamy np. w Krakowie
duże tereny między Nową Hutą a sta­
rym Krakowem. Ma tam w przyszłości
powstać olbrzymi park kultury i wy­
poczynku. Dobrze byłoby już teraz po­
myśleć o tym, aby obok urządzeń re­
kreacyjno-sportowych, zlokalizować
tam takie wesołe miasteczko, ale z

prawdziwego zdarzenia.
le taki park kultury i wypoczynku —

to jeszcze melodia przyszłości. A co

na teraz? istnieją od kilku lat pla­
ny stworzenia wokół Krakowa strefy

rekreacyjnej. Plany piękne, tylko kto

ma je realizować? Nie spieszy się miastu —

po co lokować pieniądze w terenie, skoro

wiadomo, że nie będzie się potem gospoda­
rzem tych obiektów? — nie palą się .w woje­
wództwie — dlaczego mamy płacić za inwe­
stycje, które służyć będą mieszkańcom Kra­
kowa? Istna kwadratura kola, Czy nie można

połączyć na pozór rozbieżnych interesów
miasta i województwa? Można! Wystarczy
spojrzeć na naszych sąsiadów z woj. kato­
wickiego, gdzie dzięki koncentracji sil |

środków różnych zakładów pracy wybudo­
wano znane w całym kraju Jaszowice. A u

nas? Każdy zakład niemal za punkt honoru

uważa wybudowanie domu wczasowego czy

przynajmniej campingu. Rzecz sama w sobie

bardzo chwalebna. Tylko że wybudowany

przez zakład dom stoi potem nie wykorzysta­
ny przez długie miesiące, a po kilku latach

pracownicy nie cheą już jeździć ciągle w to

samo miejsce. Efekt Jest taki, że wczasowe

domy branżowe są wykorzystywane co naj­
wyżej w 60 proc., a domy FWP w 70 proc.
I tu tkwią olbrzymie rezerwy, które nale­
żałoby obecnie uruchomić,

Powszechne
jest narzekanie na niedoin­

westowanie naszej turystyki. I słusz­
nie — jest to zarzut trudny do pod­
ważenia. Ale z drugiej strony nie fe-

tyszyzujmy tego zagadnienia. Niektórym
działaczom wydaje się, że inwestycje wszy­

stko rozwiążą, że jak za dotknięciem czaro­
dziejskiej różdżki znikną wszystkie turysty­
czne ehoroby. Mamy dość przykładów i to z

naszego regionu, by wykazać, że źródeł nie­
powodzeń trzeba bardzo często szukać w

niedociągnięciach organizacyjnych (znany
powszechnie przykład z krakowskim cam­
pingiem). W dodatku — inwestycje muszą

być planowane z głową. Głośna stała się
obecnie sprawa pawilonu na Włosjenlcy wy.

budowanego kosztem 17 min zł, który oka­
zał się zupełnym niewypałem. Płacimy cięż­

kie pieniądze za błędy projektantów i —

obym się mylił — płacić będziemy nadal,
dopóki nie powstanie wreszcie specjalistycz­
ne biuro projektów obiektów turystycznych.
Na razie takiej placówki u nas nie mai

Czas
na końcowe wnioski. Wydaje

się sprawą bezsporną, że obecny
model turystyki nie wytrzymuje
próby czasu. Życie poszło naprzód,
a tymczasem ramy organizacyjne tury­

styki pozostają w zasadzie od lat nie
zmienione. Potrzeba reorganizacji jest
więc nakazem chwili. Wszyscy, począw­
szy od szczebli rządowych, a na powia­
tach skończywszy, widzą potrzebę
zmian organizacyjnych i struktural­
nych. Na razie jednak nie ma takiego
mądrego, który dałby gotową receptę na

uzdrowienie polskiej turystyki. Wszyscy
zadają sobie pytanie, jak to zrobić i kto
ma pierwszy zacząć. Wydaje się, że chy­
ba nikt bardziej niż właśnie region kra­
kowski nie jest predysponowany do wy­
stąpienia z nowymi koncepcjami, pro­
pozycjami odnośnie reorganizacji tury­
styki. Tak też ocenił sytuację Komitet
Wojewódzki partii, który ostatnio wziął
na swój warsztat całokształt zagadnień
związanych z turystyką. W trakcie o-

pracowywania znajduje się program ob­
sługi ruchu krajowego i zagranicznego.
Trudno dziś jeszcze mówić o szczegó­
łach tego projektu, gdyż wiele jeszcze
problemów znajduje się w sferze dys­
kusji, ale można bez przesady powie­
dzieć, że szykują się bardzo zasadnicze
zmiany. Wiadomo na pewno, że rozgra­
niczeniu ulegnie obsługa ruchu zagra­
nicznego (pozostanie wyłącznie w gestii
„Orbisn") i krajowego. Intencją auto­
rów projektu jest stworzenie silnych
przedsiębiorstw turystycznych w tere­
nie, które mogłyby sprostać stale rosną­
cym zadaniom. Powołane na szczeblu
wojewódzkim zjednoczenie przedsię­
biorstw turystycznych skupiałoby w

swoich rękach szerokie uprawnienia,
począwszy od zatwierdzania planów, a

na egzekwowaniu zarządzeń skończy­
wszy.

Oczywiście jest to tylko naszkicowa­
ny z grubsza program reorganizacji tu­
rystyki. Dalsza szczegółowa analiza ist­
niejącego stanu rzeczy i szeroka dysku­
sja umożliwią wypracowanie możliwie
najlepszego programu, który po za­
twierdzeniu przez rząd miałby wejść w

życie w krakowskim regionie na zasa­
dzie eksperymentu. Można się domy­
ślać, że eksperyment ten — o ile oczy­
wiście zdałby egzamin — rozciągnięty
zostałby z kolei na cały kraj,
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WIELKA

ROCZNICA
Rozmowa z kierownikiem Pracowni Badań Kopernikań-

skich Zakładu Historii Nauki i Techniki PAN — doc. dr.
PAWŁEM CZARTORYSKIM-

Panie Docencie, jaki jest stan prac związanych z wydaniem pier­
wszego tomu „Dzieł wszystkich” Mikołaja Kopernika?

— Niedawno Oddział Krakowski Państwowego Wydaw­
nictwa Naukowego przekazał do druku tom pierwszy „Dziel
wszystkich” Mikołaja Kopernika, który będzie zawierał
barwną reprodukcję rękopisu najważniejszego dzieła na­
szego wielkiego astronoma: „De revolutionibus..-” — („O ob­
rotach sfer niebieskich”). Własnoręczny rękopis M. Ko­
pernika, o którym tu mowa, znajduje się w Bibliotece Ja­
giellońskiej w Krakowie. Wykonawcą reprodukcji jest Dru­
karnia Narodowa w Krakowie, a wstęp napisał doc. dr Jerzy
Zathey — kierownik Oddziału Rękopisów tejże Biblioteki-

Same przygotowania do druku trwały ponad 2 lata i wy­
magały przeprowadzenia wielu prób celem ustalenia najwła­
ściwszej techniki. Ostatecznie przyjęto technikę barwnego
fotooffsetu, dostosowując poszczególne jej elementy do po­
trzeb tego bardzo trudnego przedsięwzięcia edytorskiego.

Następnie wykonano 426 zdjęć oryginału (bo tyle jest stron

autografu), strona po stronie, które stanowią podstawę re­
produkcji. Wreszcie musiano dokonać trzech kolejnych ko­
rekt, w trakcie których porównywano próbne odbitki z ory­
ginałem i sprawdzano, czy reprodukcja jest wierna l jak
najbardziej zbliżona do pierwowzoru.

Według oceny ekspertów zdołano uzyskać wierność w gra­
nicach 85—95 proc, w stosunku do oryginału, co uchodzi
w kołach fachowców za bardzo dobry efekt. Jeśli nie zajdą
jakieś nieprzewidziane okoliczności, to pierwszy tom dzieła
Mikołaja Kopernika ukaże się w tym roku.

Jakie jeszcze wydawnictwa przygotowywane są przy współpracy
Pracowni Badań Kopernikańskich zakładu Historii Nauki i Tech­
niki Polskiej Akademii Nauk w związku z 590 rocznicą urodzin

Mikołaja Kopernika?
i W poprzednich moich wypowiedziach w latach ubiegłych

sygnalizowałem o przygotowaniach związanych z wydaniem
monografii naukowych. „Studia Kopernikańskie”. Obecnie

i na półkach księgarskich znajdują się już trzy tomy tego wy-
I dawnictwa, a mianowicie: część pierwsza „Dziel wybranych”

'

profesora Aleksandra Birkenmajera, „Burydanizm w Pol-
: sce w okresie przedkopernikańskim” — doc. dr Mieczysława
! Markowskiego oraz „Kopernik i heliocentryzm w polskiej
kulturze umysłowej do końca XVIII wieku” — doc. dr Bar
ba.ry Bieńkowskiej.

Na jesieni ukaże się będący aktualnie w druku tom czwar

ty z tej serii, zawierający drugą część „Dzieł wybranych
A. Birkenmajera, z jego pracami z zakresu historii nauki
w Polsce- W przygotowaniu znajduje się tom piąty — „Re­
gesta Copernicana” — profesora Mariana Biskupa, w którym
znajdą się wyciągi z przeszło 500 dokumentów dotyczących
życia i działalności Mikołaja Kopernika.

Następny tom zawierać będzie różnojęzyczny zbiór prac
uczonych z wielu krajów na temat wpływu i znaczenia Mi­
kołaja Kopernika i jego myśli w danych krajach. Dalsze dwa
tomy to wynik prac badawczych prowadzonych przez spe­
cjalistów z Pracowni Badań Kopernikańskich PAN. I tak
dr Zofia Wardęska przygotowuje rozprawę na temat stosun­
ku XVI-wiecznych teologów katolickich i protestanckich do
myśli kopernikańskiej, a mgr Grażyna Rosińska przedsta­
wi wyniki własnych badań nad astronomią krakowską
w XV wieku.

Kolejny tom z tej serii to monografia biskupa Łukasza
Watzenrode — wuja Mikołaja Kopernika, którą przygotowu­
je profesor Karol Górski z Torunia.

Program prac badawczych i wydawniczych — o którym
była mowa — realizowany jest w porozumieniu z Między­
narodową Unią Historii i Filozofii Nauki, a prace te trakto­
wane są na całym święcie jako wielkie wydarzenie naukowe.

, Rozmawiała
TERESA SKRZYŃSKA

# BIAŁORUSKI EKSPERY­
MENT

# Z ZIEMI I Z KOSMOSU
# TO TYLKO POCZĄTEK

Stacja meteorologiczna w

Rodowiczach na Białorusi na

pozór niczym się nie różni od
wielu innych tego rodzaju pla­
cówek: te same białe klatki
o ścianach w postaci żaluzji,
za którymi mieszczą się ter­
mometry, ewaporometry i in­
ne przyrządy pomiarowe. I ta­
ki sam dornek meteorologa,
jakich setki. Ale w tym dom-
ku zamiast meteorologa
ści się robot. Składa się
bloków elektronicznych,
matycznego zegara,
samopiszących, dalekopisu, u-

rządzeń nadawczo - odbior­
czych. W określonych godzi­
nach, a także na rozkaz z cen­
trali wszystko tu wprawia się
w ruch. Automatycznie zare­
jestrowane wyniki pomiarów
przetworzone na język cyfr i
sygnałów radiowych płyną do
centralnego ośrodka przetwa­
rzania danych i opracowywa­
nia prognoz w Mińsku

mie-
onz

auto-

urządzeń

ZAŁOŻENIA
EKSPERYMENTU

Takich automatycznych sta­
cji meteorologicznych ma być
na terytorium Białorusi pięć­
dziesiąt. Mają one według z

góry założonego schematu
mierzyć temperaturę powie­
trza, wilgotność, ciśnienie a-

tmosferyczne, szybkość i kie­
runek wiatru, wysokość dolne­
go pułapu obłoków, zasięg wi­
dzialności poziomej, intensyw­
ność promieniowania słońca,
ilość opadów, temperaturę gle­
by itp. Stacja rejestruje te da­
ne przy rtomocy właśnie owych
wystawionych na zewnątrz a-

paratów
razy na

pogody,
dane do

Hydrometeorologicznego
loruskiei SRR.

i czujników. Ostem
dobę, niezależnie od
stacja przekazuje te

Centralnego Ośrodka
Bia-

POLSKIE „BOCIANY"
NAD EGIPTEM

nowy
w Ju-
polski
„Jan-

Ma niespełna 40 lat, z czego połowę
poświęcił lotnictwu sportowemu. Ce­
niony pilot doświadczalny, konstruktor
„Pirata” i współtwórca wielu innych
szybowców, m. in. „Wampira”, „Zefira”
i „Kormorana”, stał się wysokiej klasy
fachowcem, kierując od dwóch lat Za­
kładem Doświadczalnym Rozwoju i Bu­
dowy Szybowców w Bielsku-Białej. Za­
kładem, w którym powstała już słynna
„Cobra-15”, a rodzą się obecnie:
szybowiec na mistrzostwa świata
gosławii „Orion” oraz pierwszy
szybowiec z tworzyw sztucznych
tar”.

Mgr inż. Jerzy Smielkiewicz — bo o

nim mowa — jest także szefem perso­
nelu latającego Zakładów Sprzętu Lot­
nictwa Sportowego w Bielsku-Białej.
Jako pilot przebywał w powietrzu po­
nad 1300 godzin, oblatywał m. in. „Co-
brę-17”, n.a której później z powodze­
niem startował na mistrzostwach świa­
ta w Marfie (USA) zdobywca Medalu
Lilienthala i eks-mistrz świata z Junin
— katowiczanin Edward Makula.

W 1964 roku Smielkiewicz zdobył u-

prawnienia pilota doświadczalnego
I klasy oraz instruktora szybowcowego
I klasy. Uczył m. in. Turków i Egipcjan
pilotażu na polskich szybowcach „Bo­
cian”, które wyeksportowaliśmy do

tych krajów. A oto wspomnienia Jerze­
go Smielkiewicza z lotów nad Saharą
i nad egipskimi piramidami.

LOT Z „CZARNĄ DAMĄ"
— „Bociany” — szybowce dwumiej-

scowe — zrobiły furorę w Egipcie. Z

zachwytem spoglądali na nie egipscy
mechanicy, którzy pod moim kierun­
kiem szybko uwinęli się z ich monta­
żem. Miałem tam osobliwą przygodę z

kapitanem Leilą Azizą. Kiedy ją spot­
kałem, panował niesamowity upał (40
stopni C w cieniu), zjawiła się na lot­
nisku sportowym pod Kairem w czar­
nym skórzanym kombinezonie lotni­
czym, zapraszając do wspólnego lotu
na dwuosobowym samolocie sportowym
„Bicker — Besmond”.

— Mister Smielkiewicz, please —

bierze mnie pod rękę, prowadzi do ma­
szyny. Po chwili jesteśmy już wysoko
w powietrzu, krążąc nad lotniskiem.
Kpt. Aziza prowadziła maszynę niezwy­
kle swobodnie, demonstrując nienagan­
ną technikę pilotażu. Po kilku minu­
tach zaproponowała, abym pokazał jej
polską szkołę latania, o której wiele"
słyszała.

Później dopiero dowiedziałem się, że

pani kapitan była pilotem prezydenta
Nasera. Ma na swoim koncie 25 tys. ki­
lometrów. Ona też jako pierwsza samo­
dzielnie pilotowała „Bociana” i podzi­
wiała zalety polskiego szybowca.

W POGONI ZA REKORDEM
— Lataliśmy wiele — wspomina da­

lej inż. Smielkiewicz. — Z techniką lata­
nia na„Bocianach” zapoznałem nie tylko

NAJSTARSZE MANUSKRYPTY
Blisko ćwierć wieku trwały badania odnalezionych

w 1946 roku pod Luksorem (ZRA) trzynastu ręcznie spi­
sanych ksiąg. Okazały się one najstarszymi
znalezionymi manuskryptami koptyjskimi:
z III—IV wieku naszej ery. Nie zbadane

fragmenty rękopisów zostały sfotografowane
zane specjalistom z wielu krajów.

dotychczas
pochodzą

dotychczas
i przeka-

PAPIER Z NAFTY
Zdaniem niektórych ekspertów w roku 2000 wystąpi na

naszym globie ostry brak drewna. Oznacza to, że zabrak­
nie podstawowego surowca do produkcji papieru. W związ­
ku z tym w Japonii opracowuje się pomysł wykorzysta­
nia do tego celu makromolekularnych produktów nafto­
wych. Uzyskany już w laboratoriach papier nie ustępu­
je jakością zwykłemu. Jak dotąd jednak, cena jego jest
bardzo wysoka.

NOWE GALAKTYKI

Współczesne teleskopy i radioteleskopy pozwalają sięg­
nąć w głąb kosmosu na niewyobrażalne odległości. Dwie

odkryte ostatnio galaktyki — skupiska tysięcy gwiazd —

znajdują się jednak niespodziewanie blisko nas, w odle­
głości 3 milionów lat świetlnych, zaledwie dwukrotni©

przekraczającej dystans dzielący Ziemię od mgławicy
Andromedy. Galaktyki zostały odkryte tak późno, ponie­
waż zasłaniało je wielkie skupisko pyłu międzygwiezd­
nego. Dopiero najnowsze środki obserwacyjne pozwoliły
przeniknąć przez tę „kosmiczną mgłę”. Nowe galaktyki
otrzymały nazwy Maffei — I i Maffei — II, na

komitego astronoma włoskiego Paolo Maffei.
cześć zna-

japońskiej
w charak-

EKRAN Z DYMU
Przed kilku laty jednemu z inżynierów z

firmy „Toho” nasunęła się idea wykorzystania
terze ekranu kinowego... obłoku dymu. Po licznych eks­
perymentach ekran został skonstruowany. Jego rozmiar

wyniósł 70 cmi, utrzymywany zaś był
mienie powietrza. Powiększenie ekranu
lat niemożliwe — trudności techniczne
duże. Dopiero ostatnio specjaliści firmy
bishi” wykorzystali w tym celu pewne zjawiska zachodzą­
ce w tunelach aerodynamicznych. Uzyskano obraz o wy­
miarach 2,6 na 4 m.

RADIOLOKATOR DLA KIEROWCÓW
Amerykańska firma „Hewlett-Packard” wyprodukowa­

ła mikrofalowy radiolokator na układach scalonych, któ­
ry ma rozmiary mniejsze od dłoni i może być instalo­
wany w samochodach. Radiolokator będzie uprzedza*
kierowców o zbliżaniu do przeszkody w warunkach zlej
widoczności.

przez dwa stru-

było przez wiele

okazały się zbyt
lotniczej „Mitsu-

ULTRAMID LEPSZY OD METALU
Ultramid — to nowe tworzywo sztuczne, którego tech­

nologia opracowana została przez zachodnioniemiecką
firmę BASF. Jest on stosowany do produkcji kół zęba­
tych wielkich rozmiarów, wałów korbowych, wentylato­
rów, różnego rodzaju mechanizmów napędowych. Ma on

znacznie większą od metalu odporność na ścieranie i zna­
komicie wytrzymuje najwyższe temperatury.

POGODA
z AU70MAIÓW

Drugim źródłem informacji
są RLM-y, czyli radiolokatory
meteorologiczne rozmieszczo­
ne w Mińsku. Homlu i Brze­
ściu. Mają one w swym zasię­
gu całe terytorium Białorusi.

ników radzieckich, ale też z

amerykańskich satelitów me­
teorologicznych.

Takie są ogólne założenia
eksperymentu, który trwa już
od kilku lat. I rzeczywistość

Zadaniem tych punktów jest
przede . wszystkim prowadze­
nie stałej obserwacji obłoków.
Ustalają one nie tylko kieru­
nek przemieszczania się chmur,
ale też powstawanie chmur
gradowych, sygnalizują zbliża­
nie się burz i huraganów. A

wyniki swych obserwacji prze­
kazują również do ośrodka
centralnego.

I wreszcie trzecie źródło —

satelity meteorologiczne. Ich
zadania i możliwości opisywa­
no już niejednokrotnie. Warto
tu dodać, że w wyniku poro­
zumienia o wymianie danych,
do centrali w Mińsku trafiają
informacje nie tylko ze sput-

jest już bliska założeń teore­
tycznych. Latają wszak sate­
lity, a anteny Centralnego O-
środka nieustannie odbierają
ich sygnały. Działają wszyst­
kie trzy punkty radiolokacji
meteorologicznej. Spośród zaś
pięćdziesięciu zaplanowanych
automatycznych stacji meteo­
rologicznych działa już 48.

KOLONIA ROBOT0W

Imponująco wyposażona je-
sama centrala. Oto jak rela­
cjonuje wizytę w tym ośrod­
ku korespondent miesięcznika
„Znanije-Siła”:

...Przed nami urządzenie

Ze wspomnień
oblatywacza

nawet
żew

instruktorów „Ayiation Institute of
Egypt", ale także młodych adeptów
szKoły szybowcowej. Młodzi Egipcjanie,
w tym także sporo dziewcząt, okazali
się pojętnymi uczniami, latali
zbyt brawurowo, zważywszy,
Egipcie szybownicy nie używają w cza­
sie lotów spadochronów. Wykazali jed­
nak wiele zimnej krwi i opanowania
psychicznego.

Krążyliśmy często nad Kairem i pira­
midami, lataliśmy także wzdłuż pu­
stynnych autostrad nad Saharą. Pasjo­
nowały mnie te loty, a doskonała ter-
mika nad pustynią była dla mnie za­
skoczeniem. Jeszcze raz stanąłem wobec
nieznanych u nas w Europie prądów
wznoszeniowych, powstających na o-

gromnej pustyni wskutek silnego nasło­
necznienia. Szybkość wznoszenia przy
bezchmurnej pogodzie wynosiła ok. 4
metrów na sekundę.

Nasz „Bocian” spisywał się wspaniale
w powietrzu, osiągnął maksymalne
prędkości w przelotach otwartych, łat­
wo wykonywał także podstawowe a-

krobacje w powietrzu.
Najlepsze warunki do lotów długich

— zdaniem ekspertów — panują nad
centrum Sahary oraz w dolinie Nilu.
Piloci są zdania, że szybowce o silnej
konstrukcji, w tym również polskie
„Bociany” i „Bekasy”, mogłyby poko­
nać dystans 1000 i więcej kilometrów
w przelocie otwartym. Np. z Asuanu do
Aleksandrii. Przelot taki stałby się
wielkim wydarzeniem w szybownictwie.
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Amerykański psychiatra dr
Stuart L. Brown opubli­
kował w czasopiśmie
„Medical Insight” wyniki

swych badań nad przyczynami
śmiertelnych wypadków samo­
chodowych. — Istnieje katego­
ria kierowców — pisze on —

których z lekarskiego punktu
widzenia należałoby zakwali­
fikować do grupy pacjentów
noszących w sobie śmiertelną
chorobę.

Dr

życia
nych
strof,
w oparciu o kwestionariusze

zawierające 165 pytań — uzy-

Brown zbadał dokładni ■
prywatne 25 śmiertel-

ofiar tego rodzaju kata-
Jego współpracownicy —

psychiczny był w pełni ssrówJ
noważony. We wszystkich po­
zostałych — stwierdzono silne
napięcia nerwowe bądź od­
chylenia psychiczne oraz uży­
wanie alkoholu. Ciekawe, że o

ile wspomniane anomalie psy­
chiczne wykazuje zaledwie 10

proc. obywateli USA, to w

grupie badanych ofiar odsetek
ten osiąga 80 proc.

Dr Brown wraz ze swoimi

współpracownikami zapoznał
ostatnimi
zmarłych
się, że 10

się dokładnie z 6
miesiącami życia
kierowców. Okazało
proc, z nich miało kłopoty fi­
nansowe, a drugie 10 proc. —

trudności w miejscu pracy. Ta

Stress za kierownicą
skali wypowiedzi najbliższych
krewnych ofiar, ich przyja­
ciół i znajomych. Jednocześnie
inżynierowie i mechanicy do­
konali szczegółowych technicz­
nych badań aut osób, które
zginęły na skutek wypadków.
Policja udostępniła opisy wy­
darzeń i zdjęcia, a lekarze sa­
dowi — protokoły sekcji zwłok
i inne dane, takie jak analiza
krwi, dające odpowiedź na

pytanie, czy ofiara w chwili
śmierci była pod wpływem al­
koholu, narkotyków,
szkodliwych leków.

Tylko w trzech na 25 bada­
nych przypadków przyczyną
śmierci był defekt samochodu,
a jednocześnie — tylko u 5 o-

sób stwierdzono, że ich stan

bądź

stressy pogłębiały zwykle kry-;
zysy małżeńskie lub nieporo­
zumienia z przyjaciółkami.’
Więcej niż połowa badanych
zwierzała się znajomym ze

swych kłopotów w ostatnich
12 godzinach życia. W 10 przy­
padkach — jak wykazały ba­
dania — ofiary katastrof znaj­
dowały się w stanie wyraźnej
depresji psychicznej.

Alkohol, złe samopoczucia
psychiczne — wszystko to

zwiększa możliwość wypad­
ków. — Kiedy mężczyzna w

złym stanie psychicznym, po
kłótni z żoną 1 wypiciu nawet

niewielkiej ilości alkoholu sia­
da za kierownicę — pisze dr
Brown — jest więcej niż praw­
dopodobne. że jedzie prosto na

tamten świat...

jednej z

Po lewej: fragment osady 1 wieża wartownicza, z której strzeżono dostępu
Po prawej: w

<io niezdobytej fortecy Praslowian w Biskupinie,
chat są eksponowane wykopaliska z osady w Biskupinie. (Foto — AR T. Radecki)

przypominające zwykły tele­
wizor. Pracownik naciska kla­
wisz i na ekranie ukazują się
kontury mapy. Właśnie ma­
szyna ma sporządzić mapę ju­
trzejszej pogody,
wstaje
procesy
rozwoju. Dowiadujemy się, ja­
ka pogoda będzie za godzinę,
za dwie, za trzy...

Maszynę wyposażono w rę­
ce, potrafi ona sama druko­
wać. Periodycznie z szybko­
ścią karabinu maszynowego
wystukuje cyfry. To właśnie
cyfrowy komunikat o progno­
zie pogody na jutro...

Inna ręka maszyny kreśli
mapy. Na specjalnym stoliku
leży czysta kartka z kontura­
mi, podobna do szkolnej „śle­
pej mapy”, nad nią zaś — sa-

mopiszące przyrządy. Niby
nic: w podobne przyrządy wy­
posażone są różne maszyny ko­
piujące. Chodzi jednak o to,
że tu mamy do czynienia z

procesem nie kopiowania, lecz
rozumowania. Maszyna kreśli
na mapie izobary — postępuje
tak. jak to czyniła dawniej
ręka człowieka.

Prócz tego maszyny w cen­
trali odbierają informacje, sor­
tują, sprawdzają, przetwarza­
ją. Do tego przeznaczone są
specjalne urządzenia elektro­
niczne malej mocy. I wreszcie
główny „myśliciel” — elektro­
niczna maszyna cyfrowa — o-

pracowuje gotowe prognozy.
Eksperyment białoruski jesz­

cze trwa. Cały system ma za­
działać zgodnie z programem
dopiero za rok lub półtora. Ale
już .interesują się jego wynika­
mi meteorologowie z innych
ośrodków. Przygotowują się do

wprowadzenia analogicznego
systemu republiki nadbałty­
ckie, republiki środkowoazja-
tyckie. System białoruski już
teraz podaje 80—85 procent
prognoz bez pudla. A to już
jest wiele.

WŁ. KULICKl

Mapa po-
stopniowo ukazując

meteorologiczne w

MAGIA
nych częściach kraju potwierdzają dziś,
że Biskupin — mimo całej niezwykłej
wartości dokumentalnego przekazu —

nie był zjawiskiem bynajmniej wyjąt­
kowym w ówczesnej epoce na polskich
ziemiach. Takich osad obronnych ist­
niało już wtedy w naszym kraju ponad
sto.

dym uleciał, za-

wygasły ogniska.
szczapy,
żarna,

Przed nami grodziszcze, jak kur­
han, pamiętające czasy, gdy Kser-

kses prowadził swe zastępy przeciwko
Helladzie, a Rzymianie wypędziwszy
Tarkwiniusza Pysznego ustanawiali
dopiero republikę. Dwadzieścia pięć
wieków... Jeszcze dziś dziw bierze, że
na tej szerokości geograficznej praojco­
wie nasi budowali już takie grody.

Obiekt był imponujący. Drewniano-

ziemny wał obronny miał 463 m długo­
ści, trzy i pół metra grubości i 6 m vy-
sokości. Zręby jego łączono poprzeczny­
mi kłodami. Przestrzeń wolną w środku

wypełniano kamieniami i ubitą ziemią.
Gród położony był na wyspie, która

dziś przyrosła do lądu, i zabezpieczony
ponadto falochronem z 35.000 dębowych
pali. Alemanowie na próżno starali się
sforsować niezdobytą fortecę Prasło-
wian w Biskupinie.

wale była brama o dwuskrzy-
dłych wrotach, do której dostę­
pu strzegła wartownicza wieża.
Gród połączony był z lądem mo-

120mdługimi3m
miały nawierzchnię

płonęły
% stygły0 Przed

stem na palach -

szerokim. Ulice
drewnianą.

Tak chronili swój
sprzed prawieków.
13 rzędów domostw o wymiarach 10 m X 8 m.

sen i spokój mistrzowie

Wewnątrz osiedla stało

BISKU

PINA
Dachy kryte byty trzciną lub słomą, a szpa­
ry uszczelniane mchem. Pośrodku klepiska
płonął ogień. Dym ulatywał przez otwór w

dachu. Domostw takich w Biskupinie było aż

105. Uczeni szacują liczbą mieszkańców gro­
dziszcza w żnińskim powiecie na blisko ty­
siąc ludzi. Była to liczba znaczna, zważyw­
szy, że dopiero w 15 stuleci później pierw­
sza nasza historyczna stolica — Gniezno —

miała 4 tys. mieszkańców.

Znalezione tu narzędzia, przedmioty,
ozdoby śwradczą o wysokim poziomie
życia ówczesnych biskupińskich przod­
ków. Znaleziska archeologiczne w in-

P\rzed
nami polana, stare drzewa,

woda — odwieczna, przejrzysta i
młoda, od początku wszechczasów
aż po ich kres. Dziwne u-

czucie ogarnia człowieka w takim miej­
scu. Wydaje się wam oto, że istnieliście
w tym miejscu zawsze i zawsze będzie->
cie tu istnieć. . ,

A potem... stąpacie ostrożniej po zrel
konstruowanych ścieżkach uliczek kur-!
hanu-grodziszcza i pokorniej, ciszej po­
chylacie się nad zwęglonymi autenty-3
cznymi bierwionami osady. Jak nad
źródłem początku i końca, źródłem pa­
mięci człowieczej, które lękacie się
zmącić.

7® T agle wdziera się w to wszystko
luj wrzawa. Śmiech i okrzyki, tumult

1 w głosów. Czy to łowcy wracają z

polowania, czy to ziemia gra
kopytami, czy to rogi grają?

Nie. To zajechał autokar pełen
cieczkowiczów zachowujących się
czątkowo jak horda Gotów lub Prusa­
ków. To nic, wkrótce już owładnie ich

magia miejsca, głosy ich ścichną, a oczy
napełnią się zadumą. S. H,

pod

wy-
po-
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OGRANICZENIE PRO­
DUKCJI TYTONIU wpro­
wadził w bież, roku rząd
USA, ustalając dla planta­
torów tej rośliny tzw. kwo­
ty produkcyjne w miejsce
dotychczasowego obowiąz­
ku niezwiększania powierz­
chni uprawnej. Okazało się
bowiem, że mimo ustabili­
zowania areału, na wielu
plantacjach zbiory tytoniu
rosną wskutek wzrostu śre­
dnich plonów. Wprowadze­
nie kwot produkcyjnych po­
winno przynieść w 1972 t.

spadek zbiorów tytoniu w

USA do około 240 tys. ton.

tj. o 30 tys. ton W porów­
naniu z rokiem 1969.

Światowa produkcja
MARGARYNY nieustannie —

wzrasta, w ub. roku wyniosła
ona (bez krajów socjalistycz­
nych) prawie 3,8 min ton i była
o 150 tys. ton większa niż w

roku poprzednim. Jednym
z największych producentów
margaryny są Indie (przeszło
pół miliona ton), które pod
tym względem zajęły w ub.

roku trzecie miejsce w świę­
cie po USA i NRF.

zakupuje w Czechosłowacji
około 30 min butelek pi­
wa rocznie. Równocześnie
CSRS jest obecnie najwięk­
szym dostawcą tego napo­
ju do NRF. Eksport czes­
kiego piwa na rynek nie­
miecki ma wieloletnie tra­
dycje — rozpoczął się przed
91 laty.

14 PROC. ANGIELSKIEGO
EKSPORTU reprezentują fa­
bryki należące do kapitału
USA. Jak się przewiduje, w

bieżącym roku osiągną one

wpływy dewizowe w wysoko­
ści około 3 mld dolarów, przy
produkcji globalnej rzędu 10
miliardów dolarów. Filie ame.

rykańskich przedsiębiorstw w

Anglii (jest ich 270) zatrud­
niają aktualnie 481 tys, pra­
cowników, z czego najwięcej w

branży samochodowej i elek­
trotechnicznej.

wą. Nowe hotele (już w bu­
dowie) powstaną m. in. na

lotnisku Wnukpwo, przy
kurskim dworcu kolejowym
oraz w centrum miasta.

RUMUŃSKIE LINIE LO­
TNICZE zakupiły ostatnio
w Stanach Zjednoczonych
samolot pasażerski typu
„Boeing 707“. Samolot ten

przeznaczony ma być do
obsługi nowej transoceani­
cznej linii do Ameryki. —

Przewidziany jest zakup w

przyszłych latach dalszych
2—4 samolotów tego typu.

NAJWIĘKSZYM OD­
BIORCĄ „PILZNERA” jest
aktualnie NRF. Kraj ten

DO MOSKWY PRZYJE­
ŻDŻA COROCZNIE około

1,5 miliona cudzoziemców.
W związku ze zwiększają­
cym się systematycznie ru­
chem turystycznym planu­
je się w stolicy ZSRR

dowę szeregu nowych
teli, które do roku

zwiększą o 70 procent
tychczasową bazę noclcgo-

ANGLICY ZADEMONSTRU­
JĄ NIEBAWEM dwa nowe ty.
py lokomotyw o szybkości
dwukrotnie większej od osią­
ganej aktualnie przez pojazdy
kolejowe tego kraju. Na prace
badawcze i konstrukcyjne wy­
dano 6 min funtów szterlin-

gów.

Z CAŁEGO
ŚWIATA

bu-
ho-
1975
do-

DUNAJSKA ELEKTRO­
WNIA WODNA w. rejonie
Żelaznych Wrót, która znaj­
duje się w końcowej fazie

budowy, wyprodukowała
już w bieżącym roku 1,3
miliarda kWh energii elek­
trycznej. Do końca roku da
ona 2,4 mld kWh energii.

CORAZ MNIEJ WIEL­
KICH PIECÓW pracuje w

hutnictwie krajów Wspól­
nego Rynku Europy za­
chodniej. W 1960 roku by­
ło ich w sześciu krajach
EWG 408 (w tym 345 czyn­
nych), natomiast w 1970 już
tylko 304, w tym 238 czyn­
nych. W tym czasie liczba
czynnych martenów zmniej­
szyła się w tych krajach z
320 do 165, a pieców do
elektrycznego wytopu stali
— z431do415.Sątojed­
nak dzisiaj urządzenia
bardziej nowoczesne i wy­
dajne, dzięki czemu np.
produkcja stali we Wspól­
nym Rynku zwiększyła się
w minionym dziesięciole­
ciuz73do109minton,
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Stanisław
Lem otrzymał nagrodę „Mlę-

sięcznika Literackiego” za książkę pt.
„Fantastyka i futurolcgia”. Jest to

monograficzny zarys krytyczny litera­
tury naukowo-fantastycznej Zachodu
1 właściwie pierwsza pozycja, która w

sposób obszerny omawia tę dziedzinę piś­
miennictwa. Jak powstała książka? Dlaczego
pisarz nasz sięgnął do teorii literatury? Na te

pierwsze pytania wywiadu, którego udzielił
„Gazecie Krakowskiej” twórca znany w ca­
łym świecie, otrzymujemy następującą odpo­
wiedź:

— Gatunek literatury fantastyczno-nauko­
wej właściwie nie miał teorii. W Polsce tym
gatunkiem po prostu zajmuję się praktycznie
sam. W ogóle w literaturze światowej teore-

ZIEMIA

KOSMOS

CZŁOWIEK
tyczne podstawy owego rodzaju twórczości
nie budziły zainteresowania wśród krytyków
literackich. A więc można powiedzieć, przy
zachowaniu wszystkich proporcji oczywiście,
że byliśmy pozbawieni narzędzi. A takim na­
rzędziem powinna być ogólna koncepcja lite­
ratury fantastyczno-naukowej. I po prostu na­
pisałem tę książkę. Niektórzy sprawozdawcy
twierdzą, że z literackiego punktu widzenia
„Fantastyka i futurolcgia” jest stratą czasu.

Nie zgadzam się z tym. W czasie pisania do­
szedłem do pewnych pomysłów potrzebnych
mi w pisarstwie. Dokonałem więc pewnego
remanentu, inwentaryzacji, przeglądu proble­
matyki piśmiennictwa naukowo-fantastycz-
nego z punktu widzenia realnych interesów
naszej rzeczywistości. Uważam bowiem, że li­
teratura fanstastyczno-naukowa nie tylko ba­
wi, wzrusza, ale również pomaga w przewi­
dywaniu przyszłości.

— Ile lat minęło od Pana debiutu książko­
wego?

— Równe dwadzieścia. W roku 1951 uka­
zała się moja książka fantastyczno-naukowa
pt. „Astronauci”. W 5 lat potem wydałem
„Czas nieutracony” — swoistą beletryzację
mych wojennych doświadczeń, rzecz powstałą
w dwa lata przed „Astronautami”...

— A potem przyszła sława innych utworów
fantastyczno-naukowych...

— 10 lat temu wydałem „Solaris”. Obec­
nie w „Mosfilmie” jest ten utwór realizowa­
ny przez reżysera Andrzeja Tarkowskiego,
wyszedł również przekład angielski owej
książki w Anglii i Stanach Zjednoczonych. W
1963 roku powstała „Cyberiada” — rzecz nie­
co dziwaczna, groteskowa, parodia fantastyki.
Według niej napisał operę kompozytor kra­
kowski Krzysztof Meyer, pierwszy akt szedł
już w telewizji, niedługo pokazana będzie
cała opera. Od 7 lat Wydawnictwo Literackie
w Krakowie daje moje „Dzieła wybrane”. O-
czywiście, jak długo będę żył, będę chciał
przedłużać tę 14-tomową dotychczas edycję.
W roku 1972 wyjdą w tej serii wspomniani
„Astronauci” 1 „Głos Pana”.

— Pańskie dzieła zyskały olbrzymią popu­
larność na całym świecie.

— Można powiedzieć, że strefa wpływu
moich dzieł rozszerza się. W Związku Ra­
dzieckim wydano przekłady mych- utworów
W łącznym nakładzie 3.800 tys. egzemplarzy,
tłumaczą mnie Anglicy, Amerykanie, Japoń­

czycy. Tłumaczono mnie 161 razy na 27 języ­
ków. Nie będę krył, że jest to dla pisarza
olbrzymia satysfakcja.

— Kiedy 10 lat temu bohaterski Gagarin
dokonał pierwszego kroku w podboju kosmo­
su, wróżono, że osłabnie zainteresowanie lite­
raturą fantastyczno-naukową. I co?

— Stało się wprost przeciwnie. Od tego
czasu datuje się wyraźne przeformowanie o-

pinii w stosunku do fantastyki. Literatura ta

przestała być wyłącznie zabawką dla dzieci.
Niedawno patrzyłem z moim małym synkiem
na księżyc i powiedziałem dziecku, że właś­
nie na księżycu znajdują się dwa samochody
— radziecki i amerykański. No, więc oczywiś­
cie takie zdanie jest rodzajem wyzwania dla
pisarza i to wyzwanie trzeba podjąć.

— Bohaterowie Pana książek, którzy wę­
drują w kosmosie, dysponują wspaniałymi u-

rządzeniami astrono.utycznymi. Równocześnie
przecież nie tracą swych cech ziemskich, są
Ziemianami, niosą w sobie zarzewie miłości
i konfliktów zrodzonych tu...

— Zaglądam we wnętrze człowieka 1 opi­
suję jego otoczkę techniczno-cywilizacyjną.
Nic bardziej nie mierzi mnie, niż pisanie ba­
jeczek, kołysanek. Jestem w gruncie rzeczy
pisarzem realistą, nie umiem niczego wymy­
ślić bez podkładki prawdopodobieństwa nau­
kowego. Jestem przypisany do rzeczywisto­
ści...

— Musi więc Pan ciągle pogłębiać swą
wiedzę, nauka idzie naprzód.
— Od 20 lat życie moje jest bezustanną nau­
ką. Ciągle czytam czasopisma naukowe, ko­
munikaty, książki.

— Oczywiście rośnie korespondencja do
Pana, przesyłki pocztowe zaczynają być pro­
blemem...

— Otrzymuję tysiące listów, szereg upo­
minków. Ze Związku Radzieckiego płyty,
książki, rozprawy teoretyczne, listy od nau­
kowców. 15-.letnia dziewczynka spod Orła py­
ta, jak zostać pisarką... Z USA otrzymuję
plakaty, reklamujące imprezy poświęcone
fantastyce i futuroiogii, mnóstwo wydań dru­
kowanych na powielaczu magazynów kry­
tyczno-analitycznych. Bronię się, jak mogę,
przed uczestnictwem w konferencjach, spo­
tkaniach. Ale przecież odpowiadam na listy,
które mi są drogie jako pisarzowi właśnie. W
Krakowie przy ul. Narwik bardzo często od­
wiedzają mnie Rosjanie, Litwini, Niemcy,
Gruzini. Chcą ze mną porozmawiać. Przyj­
muję te wizyty serdecznie.

— Jakie są Pana plany twórcze i wydawni­
cze?

— Z końcem września wyjdzie zbiór mo­
ich opowiadań „Bezsenność”. Są to utwory
fantastyczne, nieco groteskowe. Jeden z nich,
„Kongres futurologiczny”, był już drukowa­
ny w prasie literackiej. W „Czytelniku” wyj­
dzie wznowienie „Dzienników gwiazdowych”,
do których napisałem na nowo jedną trzecią
objętości. Po raz pierwszy też sam ilustrowa­
łem tę książkę, przedstawiając stwory kos­
miczne. Poza tym napisałem kilkudziesięcio-
stronicową rozprawę — streszczenie „Fanta­
styki i futuroiogii” w języku niemieckim. XV
ten sposób wydawcy zagraniczni będą mniej
ryzykowali przy próbie wydania tej rzeczy,
która w oryginale liczy ponad 800 stron.

— Do jakich postaci Pana książek... autor

czuje się najbardziej przywiązany?
— Nie potrafię tego określić, nie wiem...

Choć może do bohaterów „Solaris”, do ich
dramatu miłosnego, który rozgrywa się w

warunkach przestrzeni międzykosmicznej...
— Jakie osiągnięcia naukowo-techniczne

interesują Pana najbardziej?
— Wszystkie te, które zwiastują nie tylko

rozwój siły człowieka, ale również zawierają
w sobie pewne niebezpieczeństwa, zmuszają
do bicia na alarm. Najbardziej zaś groźna
staje się chemia — środki wpływające na u-

mysł ludzki. Następuje przecież przez to fakt
manipulowania umysłem, możliwość ubezwła­
snowolnienia człowieka. Test to niesamowite...

Rozmawiał OLGIERD JĘDRZEJCZYK

W 150 ROCZNICĘ URODZIN NORWIDA

Był jednym z naszych poe­
tów epoki Romantyzmu, który
wprowadził „wiersz wolny —

nie skrępowany sztywnymi
regułami klasycznej wersyfika­
cji, dominujący w twórczości
poetyckiej dopiero w końcu u-

biegłego wieku. Refleksyjna,
filozoficzna poezja Norwida,
przeintelektualizowana i za­
prawiona subtelną ironią, od­
biegała od twórczości naszych
romantyków:

Jam nie śpiewak ludu,
którego piosnkę kiedyś kmieć

powtórzy,
obejmie tęcza, wicher poda

burzy —

pisał, czyniąc subtelną aluzję
do Mickiewicza, który pragnął,
aby słowa jego zawędrowały
pod strzechę, i do poezji Sło­
wackiego, olśniewającej „jak
piorun co błyska”.

Rolę Norwida w przełamy­
waniu kanonów współczesnej
jemu poetyki można porównać
do roli, jaką w naszej poetyce
współczesnej odegrała twór-
czoś Przybosia i awangardy
poetyckiej. Nowatorska w tre­
ści i formie twórczość obu po­
etów wyraziła się w żądaniu
współpracy czytelnika z auto­
rem. w rozluźnieniu struktury
rytmicznej, a zarazem w logi­
cznej konstrukcji skondenso­
wanej liryki, pozbawionej zby­
tecznych efektów malarskich.

Ta „ant.ypoetyczna" poezja
Norwida, wprowadzająca do u-

tworów obrazy prozaiczne i
„rzeczy nudne" — to znaczy
dygresje pełne niedomówień i
wieloznaczności, pod płaszczy­
kiem symboli i aforyzmów —

była przyczyną, że nie tylko
nie rozumiano i nie ceniono
jej. ale że wystawiano twór­
czość pisarza na pośmiewisko:
„Na nic ci perspektywa we

śnie się nie przyda, tyle byś
przez nią widział, co w wier­
szach Norwida".

Poza tymi literackimi wa­
lorami Norwid był odkrywcą
nowocześnie pomyślanego pa­
triotyzmu. dalekiego od bezmy­
ślnego podziwu dla przeszłości
z jej „komicznym patriotyz­
mem kapusty kwaśnej i hajda­
mackich akcentów", w które
obfitowała nasza poezja ro­
mantyczna. Nie wierzył w sku­
teczność powstań narodowych,
ale na wiadomość o powstaniu
styczniowym, organizując po­
moc dla rannych powstańców,
napisał jeden z najpiękniej­
szych swych wierszy;

Dlatego Tobie, o Warszawo!
Niosę dziś księgę mniej

złoconą,
Dotknij jej twoją ręką

krwawą,
Nie dzieweczko, Ty — nie! —

Matrono.

Syrena herbem swym
zwodnicza

Lecz ja zmierzyłem oceany,
A pamiętałem cię z oblicza,
Jak ty, samotny —

zapomniany!...

. O Ty, młodości mej stolico!
Z bruku twego rad bym mieć

kamień,
Na którym krew i łza nie

świecą...
Niechętny powstaniom i re­

wolucji — złożył hołd pamięci
bohaterów wolności wszystkich
narodów i wszystkich ludów
świata. Na wiadomość o stra­
ceniu Johna Browna, który
oddał swe życie za sprawę
wolności Murzynów, pisze:

Ach! Waszyngtonów i Koś­
ciuszków cienie,

Mężów, co z kończyn obcego
narodu

Niańczyć ci przyszli, Amery­
ko! z młodu

By nie zwać cudzym cudze
wyzwolenie —

Cienie te z czasem nie
zmylą się raczej?

I wołającym o pomoc, w

rozpaczy
Czarny pokażą sztandar na

obłoku —

Noc z twarzą Murzyna...
Norwid był człowiekiem „re­

nesansowym": poeta i prozaik,
dramaturg, malarz i rzeźbiarz,
rytownik i plastyk zajmujący
się robieniem przedmiotów u-

żytkowych, filozof i krytyk,
myśliciel, społecznik i podróż­
nik, zajmował się też języko­
znawstwem, architekturą i ar­
cheologią.

W życiu osobistym był nie­
szczęśliwym, ustawicznie nęka­
nym przez los człowiekiem.
„Czarna nić" jego życia przędła
się zawsze i wszędzie: za nim —

kiedy opuszczał kraj rodzinny,
przed nim — kiedy szedł na

emigrację, przy nim — kiedy
przeżywał rozterkę nie odwza­
jemnionego uczucia do „Białej
Damy", Marii Kalergis, muzy
ówczesnych twórców. Za to, że
czarna nić iego życia nie omo­
tała go całkowicie, że potrafił
ocalić to, co miał najcenniej­
szego — swoją twórczość, po­
winniśmy cenić 1 czcić Norwi­
da.

A jego współczesnych — za

wystawiony nagrobek: „Cy­
prian Kamil Norwid — Polak,
poeta, literat, malarz i rzeź­
biarz. urodzony na Mazowszu
24 września 1821 roku, prze­
cierpiał lat czterdzieści oddale­
nia od Ojczyzny i prześlado­
wań jej ciemięzców". I dodać
od siebie- Spuściznę swą zo­
stawił późnym wnukom.

ADRIAN CZERMIŃSKI

osnące lawinowo za­
interesowanie Teodo­
rem Dostojewskim,
wielkim pisarzem ro­

syjskim, twórcą nowocze­
snej powieści psychologicz­
nej, jest uzasadnione chęcią
poznania motywów postępo­
wania człowieka w sytua­
cjach kryzysu moralnego.
Dlatego też wszystko, co

dotyczy owego pisarza,
można traktować nie tyl­
ko jako wyraz zwykłej
ludzkiej ciekawości, ale
również jako chęć pozna­
nia istotnych przyczyn, dla
jakich Dostojewski tak a

LEKTURY

nę potrafił nakłonić do
swoistej wiary w „szczęśli­
wy” system gry...

Jakim
dokumentem jest

dziennik Anny Dosto­
jewskiej „Mój biedny
Fiedia”?

Anna Dostojewska, druga
żona autora „Zbrodni i ka­
ry", którą pisarz poznał
jako stenografkę, była po
prostu zwykłym człowie­
kiem, który ukochanemu
człowiekowi chciał życie
ułatwić. A więc nie genial­
ne lub mniej genialne ope­
racje finansowe Anny Do-

nej kobiecie. Pamiętnik ten

pokazuje, jak współtowa-
rzyszka życia Wielkiego
Rosjanina potrafiła prak­
tycznie stosować w ży­
ciu te zasady, które stawa­
ły się wielkimi teoretycz­
nymi wskazaniami Dosto­
jewskiego. A więc biblijna
wprost cierpliwość, podda­
nie się losowi. Ale podda­
nie się nie ślepe, lecz świa­
dome, dla określonego ce­
lu. Z tej powodzi notatek
opisujących kolor sukni,
nocną rozmowę małżeńską,
smak gruszek i biszkoptów
bije wielka siła moralna.

DOSTOJEWSKI
wieczny podróżnik

nie inaczej widział wnę­
trze ludzkie. Świetny polski
rusycysta, pisarz, tłumacz,
krytyk, Ryszard Przybylski,
obdarzył nas oto przekła­
dem „Dziennika Anny Gri-
goriewnej Dostojewskiej",
któremu to przekładowi
nadal tytuł „Mój biedny
Fiedia” (PIW, 1971 r.). Jest
to rzecz opisująca dość do­
kładnie pobyt za granica
Anny i Teodora Dostojew­
skich, spowodowany per­
turbacjami finansowymi.
Po prostu Dostojewski
wpadl w długi i przed wie­
rzycielami uciekł do Nie­
miec, był w Szwajcarii...
Oddawał się tam wielu za­
jęciom natury turystyczno-
rozrywkowej, jak również
hazardowej. Namiętność
karciano-ruletkowa opano­
wała do tego stopnia wiel­
kiego pisarza, że znękaną
kłopotami materialnymi żo-

stojewskiej są tutaj intere­
sujące, nie technika zasta­
wów i ucieczek przed wie­
rzycielami, nawet nie opi­
sy wspaniałych galerii i do­
kładne zestawienia kosztów
obiadów z kotletem cielę­
cym, kalafiorem i brzoskwi­
niami. Fenomenem dzien­
ników Anny Dostojewskiej
jest właśnie wielka siła
moralna autorki, emanują­
ca z każdej kartki. Siła,
która te wszystkie drobia­
zgi, tragedie, niedostatki,
męki potrafiła odrzucić dla
miłości do męża.

nna Dostojewska, jak
rzadko która z żon
wielkich twórców, ro­
zumiała, że ma do

czynienia z człowiekiem
niezwykłym. Umiała mu

wszystko wybaczyć, nawet

karczemne awantury, jakie
gotował ciężarnej, umęczo-

1 nie zmyli nas zdanie: „W
końcu przyszła straszna so­
bota, kiedy trzeba było za­
płacić gospodyni za miesz­
kanie". Zaraz potem pani
Anna roztacza przed nami
obraz zabiegów podjętych
dla uratowania spokoju
wielkiego pisarza. Patrzy
ona na swego męża z za­
chwytem właściwym tylko
ludziom zakochanym. Teo­
dor Dostojewski jawi się
nam przed oczyma jako
wieczny podróżnik, ucieki­
nier przed trapiącymi go
zmartwieniami. I w gruncie
rzeczy dopiero wtedy Do­
stojewski czuł się bezpiecz­
ny, gdy — jak mówi to pa­
miętnik Anny Grigoriew-
ny — zasiadał do pisania,
Albo raczej — do dyktowa­
nia swych powieści pani
Ani. Jej genialność, niezwy­
kłość polegała na zwykłej
ludzkiej miłości. (J.)

Cywilizacja na rozdrożu —

Konsekwencje rewolucji nau­
kowo-technicznej dla społe­
czeństwa i dla człowieka —

Wyd. Książka 1 Wiedza, itr.
<40, cena 50 zł.

Książka jest dziełem zesno-

łu składającego się z 00 auto­
rów, a kierowanych przez
prof. Radowana Richta. W

szeregu szkiców przedstawia
najżywotniejsze problemy
społecznie związane z uprze­
mysłowieniem, rozwojem nau­
ki 1 techniki. Praca tłuma­
czona na wiele języków.

TEATR

Witold Filier — Modele te­
atru, Wyd. Wiedza Powszech­
na, seria „Omega”, str. 120,
cena 10 zł.

Próba ukazania tendencji 1
kierunków przemian, takim
podlega współczesny teatr pol-
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Piękny Rynek Krakowski
ma jeden główny manka­
ment — nie ma gdzie u-

siąść, by dać odpoczynek
obolałym nogom, a przy

tej sposobności „podumać
pod pomnikiem sławy", ja­
kim są Sukiennice. Dlate­
go turyści masowo oblega­
ją stopnie pomnika Mickie­
wicza. Nie każdego prze­
cież stać na zafundowanie
sobie czarnej kawy lub o-

ranżady u Noworola lub w

kawiarni po drugiej stronie

Rynku, od strony wieży
ratuszowej. Można też

przycupnąć pod wykuszem
tej wieży, ale tutaj zmie­
ścić się może zaledwie kil­
ka osób.

■ki, w oparciu o analizę azereJ

gu przedstawień,

ZAGADNIENIA

MIĘDZYNARODOWE

Mirosław Ikonowicz — HI­
SZPANIA BEZ KASTANIE-
TOW, Wyd. PIW, str. 164, ceą

na 12 zł — Społeczno-gospo­
darcze, polityczne i religijna
problemy współczesnej Hiszpa­
nii widziane okiem dzienni­
karza.

Edward Mały — LAOS — OD
INGERENCJI DO INTERWEN­
CJI, Wyd. MON, seria „Ideo­
logia — polityka — obron­
ność”, str. 195, cena 6 zł -i

Polityka USA wobec Laosu,
J.G.Nielin—ATOMi—i
NATO, Wyd. MON, seria -ą
„Ideologia — Polityka — Oa
bronność”, str. 203, cena 6 zL-
NATO jego polityka i atrateń

gia jądrowa.
Kazimierz Sidor — BOGO­

WIE, MAGOWIE I NAFTA,
Wyd. MON, str. 402, cena 32
zł. — Studium poświęcona
przeszłości i współczesności I-
ranu.

Jerzy Robert Nowak — Wę­
gry 1339—1969. Wyd. Wiedza
Powszechna, seria „Omega”,
atr. 203, cena 15 zł.

Zarys najnowszej historii
Węgier. Szczególnie ciekawa
są rozdziały poświęcone złożo­
nej, sytuacji politycznej tego
państwa w czasie wojny.
Część druga książki rysują
przemiany polityczne, społecz­
ne i gospodarcze, jakie zaszły;
na Węgrzech po 1945 r.

HISTORIA

Rafał Łąkowski, Rafał gn­
iewski — Kartki ze studenc­
kich dziejów, Wyd. „Iskry”,
atr. 240, cena 12 zł.

Książka omawia jeden z nur­
tów polskiego ruchu młodzie­
żowego — tego, który toczył
się w murach szkół wyższych
— począwszy od początków 19
wieku, przez okres międzywo­
jenny, a skończywszy na jego
sytuacji w Polsce Lutowej.

WSPOMNIENIA

Chociaż
od daty śmierci Francisco Goyi mi­

nęły już 152 lata, jego dzieła przemawiajq
do nas nadal z ogromną siłą. Artysta, jako
naoczny świadek tragedii narodu hiszpań
skiego, prześladowanego przez wojska na­

poleońskie oraz przez rodzimą reakcję, wyrazii
w wielu obrazach protest nie tylko przeciw okrucień­
stwom i bestialstwom żołnierzy; jego twórczość stała

się jednym wielkim protestem przeciwko wojnie
w ogóle

potwora, na którego twarzy
maluje się obleć. W swych
potężnych ramionach ści­
ska wątle ciało jednego ze

swych dzieci, któremu zdo­
łał odgryźć głowę i ramię
Z niesłychaną ekspresją u-

kazał artysta w

tym obrazie ludzi
niszczących się
wzajemnie: wyprzedził
swą epokę, jakby przeczu-

leko poza granice swego
kraju, podkreślając pewne
ogólnoludzkie cechy tych
zjawisk. Przedstawia w

symbolicznych postaciach
panegiryzm, obłudę, egoizm,
sprzedajność. Szczególnie
cykl „Kaprysy” odznacza
się ostrą satyrą polityczno-
społeczną. ukrytą pod płasz­
czykiem scen fantastycz­
nych. Symbol głupoty, osioł,

Na zdjęciu dwie ryciny z cyklu
„Kaprysy”. Jeśli Goya mówi, że

Kąprysy są to potwory stworzone

jakby we śnie, bez udziału ro­
zumnej myśli, czyni to tylko w

celu ukrycia swych właściwych
intencji.

Inkwizycja zainteresowała się
artystą. „Kaprysy” zostały po kil­
ku dniach wycofane ze sprzedaży.
Wówczas artysta, ceniony przez
króla, jemu odważnie zaofiarował

płyty swych rycin, ratując je
tym zręcznym posunięciem przed
zniszczeniem.

Satyra „Kaprysów” była wyni­
kiem obserwacji konkretnych osób
i wydarzeń. Artysta chciał oskar­

żyć nie tylko króla Karola IV i

ministra Godoya, ale ustrój feu­
dalny w ogóle.

O swych pracach tak pisał ar­
tysta: „Przekonany, że ocena błę­
dów i grzechów ludzkich może

być zadaniem nie tylko takich

sztuk, jak wymowa i poezja, lecz
także sztuki malarskiej, artysta
wybrał spośród wielu dziwactw
i szaleństw często spotykanych w

społeczeństwie cywilizowanym i

spośród przesądów oraz nieuczci­
wości uświęconych obyczajem,
nieuctwem czy brakiem bezstron­
nego sądu, te szaleństwa i grze­
chy, które najłatwiej mu było
ośmieszyć i które najbardziej po­
budzały jego wyobraźnię”.

Najbardziej wstrząsający
jęst cykl pt. „Okropności
wojny”. Te szeregi rannych
żołnierzy nadaremnie cze­
kających na pomoc, trupy
zwflone na stos — mimo
woli przypominają sceny z

hitlerowskich obozów za­
głady. Również obraz ..Roz­
strzeliwanie powstańców
madryckich”, pokazujący
egzekucję jeńców gdzieś na

peryferiach miasta, budzi
ponure wspomnienia z lat
okupacji hitlerowskiej. Za­
chowane bowiem fotografie
z czasów II wojny świato­
wej (nota bene wykonywa­
ne przez samych opraw­
ców), pokazujące zacho­
wanie się skazańców na

moment przed rozstrzela­
niem, przypominają tragi­
czne wydarzenia w Madry­
cie.

Czy Goya posiadał jakąś
szczególną wyobraźnię, że
tak wczuł się w dra­
mat rozgrywaj ący
się w duszach nie­
szczęśliwców stoją­
cych przed pluto­
nem egzekucyjnym’
Był to raczej wynik bezpo-
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średniej obserwacji. W no­
cy 2 maja 1808 roku, kiedy
na ulicach Madrytu roz­
grywały się potworne sce­
ny, artysta — bez względu
na osobiste zagrożenie —

przemierzał gorączkowo u-

lice miasta, utrwalając na

oapierze obrazy rozgrywa­
jących się wydarzeń.

Najbardziej wstrząsającą
sceną, symbolizującą okru­
cieństwa wojny, jest ol­
brzymi obraz, zajmujący
całą ścianę, a zatytułowa­
ny: „Saturn pożera własne
dzieci”. Przedstawił na nim

wając grozę przyszłych wy­
darzeń.

Innym wstrząsającym cy­
klem obrazów Goyi jest
„Szaleństwo” (Disparates),
w którym artysta odzwier­
ciedlił atmosferę strachu i
terroru w życiu publicz­
nym ówczesnej Hiszpanii
pod panowaniem króla Fer­
dynanda VII.

Drugą charakterystyczna
cechą twórczości Goyi sta­
ła się walka z prze­
sądem, głupotą, nie­
uctwem. I w tym za­
kresie malarz wychodzi da-

występuje w roli lekarza,
pozuje do portretu, a na­
wet... dosiada człowieka i
kieruje nim. Niedwuznacz­
ną wymowę posiada obraz
przedstawiający habit roz­
pięty na uschłym krzaku;
staje się on przedmiotem
uwielbienia.

Dzieła Francisco Goyi w

przeważającej większości
przesycone są pe­
symizmem; wynika on

nie tylko z tragedii narodu
gnębionego na przemian
przez wojska napoleońskie
lub przez rodzimą reakcję.

Pesymizm pogłębiła choro­
ba, w wyniku której naj­
pierw artysta ogłuchł, po­
tem oślepł. Im dalej posu­
wa się w latach, im więcej
spada nań nieszczęść, tym
bardziej staje się ponury i

zgnębiony, co wyraża się w

licznych obrazach. Parki

dzierżące w swych rękach
losy ludzkie przedstawił w

postaci wiedźm wypatrują­
cych coraz nowych ofiar.
Może właśnie pesymizm
kazał mu szukać brzydoty,
którą odtwarzał ze szcze­
gólnym upodobaniem. Peł­
no w jego obrazach postaci
wyjątkowo odrażających.

Ale malarstwo Goyi ma

też drugi, jakby cieplejszy
wyraz. Jako realista i by­
stry obserwator życia nie
mógł nie dostrzec bogactwa
typów ludzkich, owych
sprzedawców ulicznych, gi­
tarzystów, dandysów, to-
readorów. rzezimieszków, w

ogóle całej galerii hiszpań­
skiej ulicy.

Osobną grupę w jego
twórczości odgrywają por­
trety malowane w

sposób realistycz­
ny, oddające zara­
zem z niezwykłym
odczuciem cechy
psychiczne portre­
towanych osób. Ale
i w tych obrazach wprowa­
dza akcenty satyryczne: nie
oszczędził nawet króla, po­
kazując jego bezmyślna
twarz tak kontrastującą ze

wspaniałymi szatami.

SEP

Wacław SwirskI — w kręgu
gorejącym — Wyd. Książka i
Wiedza, str. 220, cena 15 zl.

Tłem wspomnień jest rzeczy­
wistość carskiej Rosił na p-ze-
łomie 19 i 20 wieku, rewolu­
cja 1917 r.. wojna domowa.

Akto I.evi — Notatnik Sza­
rego Wilka, Wyd. PIW, seria
„Klub Interesu iącei Książki”,
str. 255, cena 16 zł.

Niezwykłe przygody młodego
Estończyka składają się w su­
mie na interesującą lekturą.

EKONOMIA

Zdzisław Fedorowicz — Ce­
ny i akumulacja finansowa w

gospodarce uspołecznionej.
Wyd. PWN, str. 360, cena 35 zł.

PUBLICYSTYKA

Jan Maria Gisges — Lamus —

Wyd. Łódzkie, str. 254, cena

14 zł.

Wybór pism publicystycz­
nych, wspomnień, esejów."

BELETRYSTYKA
Mario Soldati — Opowiada­

nia wachmistrza. Wyd. Czytel­
nik, seria „Nike”, str. 274, ce­
na 18 zł.

Opowiadania pisarza włoskie­
go starszego pokolenia, uka­
zujące rzeczywistość życia
prowincji 1 charakterystyczne
dla niej typy.

Jewhen Hucało — Domowe
ognisko, Wyd. Czytelnik, str.

200, cena 10 zł.
Powieść o działalności i sile

moralnej prostych ludzi. Au­
torem jest poeta i prozaik u-

kraińskl młodego pokolenia.

INNE

KONSTYTUCJA PRL. Wyd.
KiW, str. 49, cena 2.5Ó zł.

Jerzy Domański — tooo
SŁÓW O SAMOLOCIE I LOT­
NICTWIE, Wyd. MON, str.

315, cena 40 zł —

znaczeniowy.
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Ryszard Piekarowicz

Dobrosław Poprzeczko

ARKTYCE
z pałacu nad Fontanką

Czy angielsko-indyjska
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Aleksiej Triesznikow, dy­
rektor leningradzkiego In­
stytutu Arktyki i Antarkty­
dy był na pierwszym roku
studiów uniwersyteckich, kie­
dy Leningrad witał uczestni­
ków wyprawy lodołamacza
„Czeluskin” i 7 lotników es­
kadry Wodopjanowa, którzy
wydostali rozbitków z lodo­
wych pól. Ta właśnie siódem
ka otwiera listę kawalerów
Orderu Złotej Gwiazdy Boha­
terów Związku Radzieckiego
najwyższego odznaczenia Kra
ju Rad.

— Pamiętam, stałem w tłu­
mie na Newskim Prospekcie
naprzeciwko soboru Kazań­
skiego — mówi dr Triesznikow.
— Przed kolumnadą sobo­
ru wystawiono makietę „Cze­
luskina”. Patrzyliśmy na nią
tak, jak dziś patrzy się na

modele statków kosmicznych
Arktyka, biegun północny

wi nie tyle fakt, że coś takie­
go mogło unosić się w powie­
trzu, ale że Babuszkin odwa­
żyłsięnatymlataćIwdo­
datku nad lodowymi polami,

— W roku 1935 latałem ra­
zem z Babuszkinem na „stat­
ku” jego konstrukcji — mówi
Leonid Bałakszyn, weteran

Arktyki, jeden z najstarszych
pracowników Instytutu.'— Nie
było tak źle. Mogliśmy i odda­
lać się od lądu do 200 km-

Najbardziej dokuczało zimno
Kabina, jak widzicie, nie
ta żadnej osłony.

Na świecie są jeszcze
muzea podobne do tego
ulicy Marata w Leningradzie.
Jedno w Norwegii poświęco­
ne Amundsenowi i drugie w

Cambridge, gdzie zebrano pa­
miątki i dokumenty z wypraw
Roberta Scotta wielkiego ry­
wala Amundsena. Wszystkie
trzy placówki współpracują ze

mia-

dwa

przy

K
oło historii stosunków . brytyjsko-in-
dyjskich zrobiło pełny obrót i zatrzy­
mało się w lipcu br., szarpnięte przez
kawał perkalu, który wplątał się w nie
po raz pierwszy 300 lat temu.

Nie wiadomo, czy rząd premiera
Heatha zdaje sobie sprawę z ironii sytuacji,
jaka powstała w ostatnich tygodniach, gdy
Londyn wypowiedział umowę handlową z In­
diami, aby móc pozbawić tekstylia indyjskie
przywilejów celnych na rynku Zjednoczonego
Królestwa.

Londyn oświadczył, że 1 stycznia 1972 r.

musi nałożyć 15-procentowe cło na indyjskie
tkaniny bawełniane, gdyż inaczej brytyjski
przemysł włókienniizy me wytrzyma konku­
rencji fabryk Ahmedabadu i Bombaju.

Historia się powtarza...

W XVII wieku poprzednicy premiera Hea­
tha borykali się z podobnym problemem. Indie
były wtedy najbogatszym krajem świata,
„rolniczą matką Azji i przemysłowym war­
sztatem cywilizacji”. Tkaniny indyjskie bu­
dziły podziw w Europie i przysparzały złota
władcom Hindustanu. Do Londynu, sprzeda­
wano także przędzę bawełnianą znad Gange­
su. Jeszcze w połowie XVIII stulecia zręcz­
ność rzemieślników i chałupników indyjskich
pozwalała im skutecznie rywalizować z wyż­
szą techniką produkcji wprowadzaną w tym
właśnie czasie w Anglii.

Aby złamać konkurencję hinduską, Anglia
ustanowiła cło od importu indyjskich parkali,
równe aż 78 proc. ceny. Potem zaczęła się e-

poka kolonialna. W drugiej połowie XVIII
wieku Kampania Wschodnioindyjska, usado­
wiwszy się w Bengalu i w innych częściach
półwyspu, począła przemocą rujnować włó­
kiennictwo indyjskie.

Kolonizatorzy brytyjscy wprowadzili naj­
pierw zupełny zakaz wywozu tkanin indyj­
skich za granicę, wskutek czego pozbawili
pracy tysiące rzemieślników. Resztę produ­
centów zmuszano do sprzedawania towarów
wyłącznie Kompanii, i to po cenach niższych
od rynkowych. Krnąbrnym tkaczom odcinano
kciuki.

Do Hindustanu, który na całym świecie sły­
nął z doskonałych tkanin, zaczęto eksporto­
wać z Anglii najpierw przędzę bawełnianą, a

potem maszynowo produkowane tkaniny ba­
wełniane. W latach 1824—1837 eksport brytyj­
skiego muślinu do Indii wzrósł z miliona do
64 milionów jardów rocznie. W tym samym
jednak czasie ludność Dhaki, ongiś światowej
stolicy tych delikatnych tkanin bawełnianych,
spadła ze 150 tysięcy do 20 tysięcy.

W roku 1834 lord Bentick, gubernator ge­
neralny Indii, donosił Londynowi: „Nędza o-

becr.a jest bodaj bezprzykładna w dziejach
handlu. Na równinach Indii bieleją kości tka­
czy bawełny”.

Tak to Anglicy zniszczyli rękodzieło tkac­
kie Indii, aby uwolnić swój przemysł od głó­
wnego wówczas konkurenta i zapewnić świet­
ność Imperium Brytyjskiemu.

Koło historii obróciło się o kilkadziesiąt
stopni w drugiej połowie XIX wieku, gdy
kupcy w indyjskich prowincjach Gudżerat i
Bombaj wzbogaciwszy się na handlu opium
zaczęli budować pierwsze w tej części świata
fabryki włókiennicze.

Na początku XX wieku fabrykanci z Ahme­
dabadu i Bombaju, rywalizujący wówczas z

konkurencją brytyjską na rynkach indyjskich,
poparli Mahatmę Gandhiego, gdy tylko ten
wezwał ludność do kupowania tkanin i in­
nych towarów wyłącznie pochodzenia miej­
scowego.

Z tego samego względu indyjski przemysł
bawełniany popierał od początku walkę o nie­
podległość i finansował Partię Kongresową,

W roku 1939 Londyn, dość potężny, by po­
czynić pewne ulgi wobec przemysłu indyjskie­
go, a zarazem na tyle zaniepokojony rozmiara­
mi niezadowolenia nad Gangesem, by rozu­
mieć potrzebę częściowych ustępstw, zawarł
układ handlowy przyznający niektórym towa­
rom indyjskim zwolnienie z cła na rynku bry­
tyjskim. Wśród wyrobów korzystających z

preferencji znalazły się na poczesnym miej­
scu tkaniny bawełniane. Fabryki w Lanca-
shire po 150 latach kolonialnej dominacji nie
obawiały się konkurencji indyjskiej.

Indyjskie tkaniny znów „groźne"

Wojna światowa osłabiła Anglię, Indie uzy­
skały niepodległość, ale preferencje handlowe
dla przemysłu indyjskiego pozostały jako część
przywilejów w ramach Commonwealthu.

Jednak przemy <1 Albionu pozbawiony pod­
pór imperialnym zaczął upadać. Choroba
nie ominęła włókiennictwa: w latach 1958—68
w Wielkiej Brytanii musiano zamknąć 900 za­
kładów tekstylnych.

Perkale indyjskie okazały się groźną kon­
kurencją, ale tym razem zabrakło Kompanii
Wschodnioindyjskiej, która powtórzyłaby łu-
pieską operację nad Gangesem.

W roku 1969 rząd Jej Królewskiej Mości za­
pomniał o dumie imperialnej i poprosił Indie,
aby zgodziły się zrezygnować z ulg celnych i
w ten sposób ułatwiły sytuację brytyjskiego
przemysłu włókienniczego.

Jednak Indie, które sprzedają do W. Bryta­
nii jedną trzecią swych tekstyliów przezna­
czonych na eksport, nie chciały słyszeć o wy­
rzeczeniu się preferencji. Dla Delhi są one od­
szkodowaniem za krzywdy wyrządzone włó­
kiennictwu indyjskiemu w latach grabieży
kolonialnej. Poza tym trzeba to przyznać, że

fabrykantom z Ahmedabadu i Bombaju dale­
ko do doskonałości XVII-wiecznych tkaczy
i przędzarzy i boją się, że bez ulg celnych nie
zdałają utrzymać się na rynku brytyjskim.

Londyn obiecał Delhi, że jeśli zrezygnuje z

preferencji bawełnianych, to dostanie od An­
glii nie oprocentowaną pożyczkę w wysokości
10 milionów funtów. Delhi uznało jednak, iż

jest to posunięcie w złym guście, próba dania
łapówki.

W końcu Londyn, naciskany przez własne
lobby włókiennicze, wypowiedział indyjsko-
brytyjski układ handlowy z 1939 i z pierw­
szym stycznia 1972 nałoży 15-procentowe cło
na indyjskie tkaniny bawełniane.

W Delhi wybuchła burza. Obliczono, że u-

trata preferencji zmniejszy eksport do Anglii
o jedną czwarta. Koła oficjalne oświadczyły,
że krok angielski jest naruszeniem uroczy­
stych zapewnień dawanych przez Anglię pod­
czas tworzenia EFTA, a także klauzul GATT.
W parlamencie posłowie nie owijali rzeczy w

bawełnę i zażądali wystąpienia z Common­
wealthu oraz nacjonalizacji inwestycji bry­
tyjskich. Minister handlu zagranicznego L. N.
Mishra zapowiedział kroki odwetowe wobec
importu z W. Brytanii.

były wówczas rejonami wy­
praw, odkryć

Zaledwie sześć lat przed­
tem (1928 >ok) świat absorbo­
wała tragedia ekspedycji No-
bilego. Zaledwie dwa lata u-

płynęło od rejsu lodołama­
cza „Sibiriakow”, pierwszego
statku, który jednym ciągiem
przedostał się północną dro­
gą morską z Murmańska do
Władywostoku Trzy lata póź­
niej (maj 1937 rok) czwórka
polarników z Papaninem na

czele zakłada pod biegunem
pierwszą stację dryfującą na

lodowej krze Tegoż roku
Czkałow przelatuje bez lądo­
wania z Moskwy przez bie­
gun północny do Portlandu w

Stanach Zjednoczonych. Wy­
czyn ów powtórzą wkrótce ko­
lejno: Gromkow, Wodopjanow,
Lewoniewski, ale lodołamacz
„Siedow”, na którym próbo­
wano powtórzyć rejs „Sibir-
jakowa”. utknął, podobnie jak
„Czeluskin”, w lodach. Unik­
nął jego losu, nie został zmiaż­
dżony, stał się dryfującą sta­
cją badawczą i dopiero po
trzech latach udało się wy­
prowadzić statek z lodowego
pieścienia.

— O polarnych ekspedy­
cjach marzyliśmy tak. jak dziś
młodzież marzy o lotach orbi­
talnych. o podróżach na Księ­
życ i wyprawach w głąb kos­
mosu — mówi Aleksiej Triesz­
nikow

W MUZEUM PRZY

ULICY MARATA

W Muzeum Arktyki przy u-

licy Marata można obejrzeć
sprzęt i wyposażenie, jakim
posługiwali się polarnicy w

latach trzydziestych. Oto sa­
molot Babuszkina.-Gdvby nie
skrzydła, pomyślałbyś, że to
kadłub kajaka zmajstrowany
domowym sposobem. W grun­
cie rzeczy tak też i było. Dzi-

sobą, wymieniają materiały
dotyczące współczesnych ba­
dań Arktyki i Anta -tydy. W
Związku Radzieckim badania
te zakrojone są na szerszą
skalę niż w innych krajach
interesujących się rejonami o-

by.dwu biegunów. Wynika to

stąd, że Związek Radziecki
ma największe obszary poza
kołem podbiegunowym; pół­
nocna droga morska łączy
porty u ujścia rzek Syberii z

portami ZSRR na Dalekim
Wschodzie i ośrodkami prze­
mysłowymi w głębi kraju.
Strefa zapolarna kryje ogrom­
ne bogactwa naturalne, prze­
de wszystkim w postaci rud
metali kolorowych, a także
ropy, gazu 1 węgla.

NATARCIE Z DWÓCH
KIERUNKÓW

Natarcie na Arktykę pro­
wadź; się z dwóch kierunków:
od lądu i od morza. Konkret­
nie od Oceanu Lodowatego i
samego bieguna północnego.
W pierwszym okresie swego
istnienia leningradzki Insty­
tut Arktyki, założony w roku
1920, był zwiadem naukowym
dla obydwu kierunków i w o-

bydwu rozbudowywał swoie
placówki i badania.

Instytut mieści się w cen­
trum Leningradu nad brze­
giem Fontanki, w dawnym
pałacu książąt Szeremietie-
wych.

Tu właśnie, nad Fontanką.
rodziły się projekty wvnraw

teologicznych na półwyspy
Kola i Tajmyr, uwieńczone
odkryciami złóż apatytu, mie­
dzi, niklu. Tu formowała się
ekspedycja „Czeluskina”, po­
tem Papanina Stąd wyrusza­
li ci, co zakładali stacje na la­
dzie i na lodach wzdłuż pół­
nocnej drogi morskiej.

W miarę rozbudowy służb
geologicznych (pracami geolo­

gicznymi zajmuje się dziś w

ZSRR przeszło pół miliona lu­
dzi) i coraz szerszej ofensywy
gospodarczej na północ, pro­
fil Instytutu ograniczył się do
badań zjawisk zachodzących
w basenie Ocęanu Lodowatego
i jego wybrzeży. Równocześnie
jednak badania te rozszerzono

tak, aby obejmowały one kom­
pleks wiedzy o tym, co dzieje
się w północnej strefie nasze­
go globu, owej kuchni pogody.
A więc meteorologia, progno-.
zy długo- i krótkofalowe, me­
todyka tych prognoz, następ­
nie cała dziedzina badań ocea­
nograficznych, teorie wzajem­
nego oddziaływania atmosfery
I oceanu, badania procesów
przebiegających u ujścia po­
tężnych rzek syberyjskich,
śledzenie, jak formują się lo­
dy, kierunki dryfowania pól
lodowych, szukanie prawidło­
wości panujących w Arktyce i
badania zjawisk magnetycz­
nych-

BIEGUN PÓŁNOCNY
I POŁUDNIOWY

Instytut zatrudnia przeszła
półtora tysiąca ludzi, z czego
połowę stanowią pracownicy
naukowi. Pozostali to personel,
techniczny, inżynierowie, lot­
nicy, mechanicy... Placówki
Instytutu rozciągają się od
Murmańska do Czukotke, się­
gają po sam biegun północny
(stacje dryfujące na lodowych
krach).

W pracach swych Instytut
korzysta z pomocy sputników
meteorologicznych, specjal­
nych statków — pływających
laboratoriów naukowych! któ­
re badają oceany od bieguna
północnego po strefę równi­
kową aż do bieguna południo­
wego. Między zjawiskami,
procesami zachodzącymi w

tak różnych strefach, istnieje
ścisły związek, jedne oddziały­
wają na drugie Dlatego też od
roku 1955, to znaczy od pierw­
szej radzieckiej ekspedycji do
Antarktydy, rejon ów wszedł
w orbitę prac badawczych le­
ningradzkiego Instytutu i stąd
też jego obecna nazwa.

Jeśli chodzi o samą Arkty­
kę, to Instytut współpracuje z

amerykańskimi stacjami na

Alasce, ze stacjami norweski­
mi, kanadyjskimi, ma dokład­
ne informacje z całego basenu
Oceanu Lodowatego. Organi­
zowane corocznie przez Insty­
tut wyprawy nie mają już
charakteru podróży po nowe

odkrycia. Teraz celem jest po­
znanie, ustalenie prawidło­
wości zjawisk występujących
w Arktyce.

— A na to potrzeba wiele
lat obserwacji — mówi Alek-
s.ej Triesznikow — drobiazgo­
wych analiz, systematycznie
prowadzonych badań o bar­
dzo różnych kierunkach. Są­
dzimy, że wiemy już dużo,
ciągle jednak przyroda spra­
wia nam niespodzianki, któ­
rych nie potrafimy jeszcze
wytłumaczyć.

Do takich należy na przy­
kład cofanie się w ostatnich
latach ciepłych prądów wód
na północ. Za nimi przesuwa
się na północ i ryba. Do Le­
ningradu przyjeżdżają wy­
słannicy z Islandii. Tu spo­
dziewają się odpowiedzi na

pytanie, jak długo jeszcze
trwać będzie proces odcho­
dzenia cieplejszych wód na

północ- Dla Islandii — kraju
żyjącego z rybołówstwa, na­
stawionego głównie na poło­
wy przybrzeżne — to sprawa
życiowej wagi.

— Dziś nawet lekarze zwra­
cają się do nas — mówi dr
Triesznikow — z prośbą o

prognozę burz magnetycznych.
Według nich ustala się teraz
termin trudnych operacji ser­
ca.

toś powiedział kiedyś, że na­
rodowym hobby Ameryka­
nów są rekordy. To chyba
jest prawda. Amerykanie u-

wielbiają ustanawianie i bi­

Mafia, Cosa Nostra and Co,

cie rekordów dosłownie we

wszystkich dziedzinach, począwszy
od osiągnięć w nauce czy technice,
a skończywszy na forsowaniu Niaga-
ry w beczce, czy też na rozbijaniu
na czas samochodów i fortepianów.
Jednym z rekordów, z których mie­
szkańcy Stanów Zjednoczonych wca­
le nie są specjalnie dumni, a nie­
którzy są wręcz niezadowoleni, jest
światowy rekord... przestępczości.

Od lat „palmę pierwszeństwa” w

dziedzinie zorganizowanego świata
przestępczego w USA dzierży spo­
łeczność, która je spaghetti, popija
chianti nucąc „O sole mio” z dużą
clozą nostalgii i romantyzmu. Jej
nazwa — Mafia lub Cosa Nostra.

Z tych organizacji wyszli ludzie,
można bez przesady powiedzieć, ge­
nialni w swej przestępczej działalno­
ści, którzy dosłownie trzęśli całą A-
meryką. Takie nazwiska jak: Al Ca-
pone, Lucky Luciano, Genouese, A-
naśtasia czy Valachi, by wymienić
tylko niektórych prominentów, swe­
go czasu nie schodziły z pierwszych'
stron gazet, nieustannie powtarzane
były w radiu i telewizji i częstokroć
lepiej znano ich niż niejedną wybit­
ną osobistość życia politycznego lub
kulturalnego kraju. Jest rzeczą zro­
zumiałą, że ten bardzo specyficzny
rodzaj sławy, jaki otacza Ameryka­
nów pochodzenia włoskiego, nie za-

Mamma mia!
chwycą tych, którzy rzetelnie pracu­
ją na swoje spaghetti, a już najbar­
dziej irytujące dla nich jest utoż­
samianie każdego Italoamerykani-
na z członkiem Mafii.

harakterystyczna jest wypo­
wiedź jednej z takich osób w

Nowym Jorku:
„Włoscy robotnicy budował:

to miasto. Nosili cegły, murowali do­
my, kładli dachy, a teraz ludzie mó­
wią, że jesteśmy bandą gangste­
rów”.

Jednakże w zeszłym roku w ży­
ciu publicznym Nowego Jorku poja­
wiła się postać, która za nicjowala
kampanię na rzecz przywrócenia do
brego imienia Italoamerykanom.

Joseph Colombo, 48-letni, dobrze
znany brooklyński businessman
stwierdził, że nadeszła już najwyż­
sza pora, by zacząć działać. Od słów
do czynów i w niedługim czasie Mr
Colombo założył Ligę Obrony Praw
Amerykanów Pochodzenia Włoskie­
go. Działalność Ligi już od samego
początku znaczył rozmach i same

sukcesy. Warto kilka z nich przyto­
czyć:

— w centrum Nowego Jorku zor­

ganizowano demonstrację z udziałem
ponad 100 tys. sympatyków Ligi;

— pikietowano siedzibę FBI do­
magając się wycofania z terminolo-
g.i pol.cyjr.ej określeń Mafia i Cosa
Nostra. 'Według teorii Joe Colombo
policja specjalnie używa tych okre­
śleń. by -szkalować w ten sposób do­
bre imię wszystkich Italoameryka­
rtów. Gdyby nazwy te zostały cał­
kowicie wyeliminowane z oficjalne­
go słownictwa, wszystkie historie i
opowieści o Mafii umarłyby śmier­
cią naturalną;

— FBI zgodziła się z postulatem Li­
gi i postanowiła używać w swych ra­
portach określenia „przestępstwa
zorganizowane” itp.;

— tak samo postanowili postępo­
wać gubernatorzy stanów. Nowy
Jork, Texas, Connecticut, Alaska i
Płd. Dakota;

— dzięki staraniom Ligi producent
popularnego serialu telewizyjnego
„FBI” zgodził się również nie uży­
wać w filmie słów Marfia i Cosa No­
stra.

Od sukcesu dc sukcesu. Liga
Obrony Praw Italoamerykanów
rozwijała się w imponującym

tempie. Ludzie zaczęli zdawać
sobie sprawę, jak olbrzymią si­
łę reprezentuje ta społeczność. Biu­
ra Ligi umieszczono przy jednej z

głównych ulic Nowego Jorku, Madi­
son Aoenue, a w 33 miastach Liga
ma swoje filie. Padł projekt budowy
szpitala dla Italoamerykanów, do­
mu starców i innych przedsięwz'ęć
o charakterze socjalnym.

Niedawno Liga zorganizowała
wielki festyn w największej sali No­
wego Jorku — Madison Sąuare Gar­
den — z udziałem wielu sław, którym
przewodził sam Frank Sinatra. Do­
chód z tej imprezy wyniósł pół mi­
liona dolarów!

„Mamma mia!" — pokrzykiwali
szczęśliwi Italoamerykanie. Wszyst­
ko to zawdzięczali Joe Colombo,
przyjacielskiemu Joe, staremu, faj­
nemu typowi, człowiekowi znające­
mu się na ludziach, facetowi z ini­
cjatywą. ■Nic dziwnego też w tym,
że na cześć Joego wydano wspania­
ły bankiet po 125 dolarów na głowę,
a raczej na talerz. Joe był niezmier­
nie wdzięczny, a uśmiech nie opu­
szczał go ani na moment. Jednocze­
śnie wyglądał trochę, jakby miał ja­
kieś kłopoty...

Cóż się okazało? Prokurator No­
wego Jorku oskarżył tego poczciwe­
go faceta o to, że jest zamieszany w

kradzież diamentów wartości 750 tys.
dolarów oraz — podobnie jak to ro­
bił słynny Al Capone — o oszustwa

podatkowe.
Mamma mia! Więc Joe Colombo

również! Komu teraz wierzyć?

z CSRS

Sprzęt gospodarstwa
domowego

Csechosłowackie przedsię­
biorstwo handlu zagraniczne­
go „Merkuria” zajmuje się
sprzedażą I zakupem sprzętu
mechanicznego powszechne­
go użytku. „Merkuria” sprze­
daj© towary do 95 krajów,
gdzie ma przeszło 8000 sta­
łych odbiorców i utrzymuje
kontakty z 900 zagranicznymi
eksporterami. Roczne obroty
przedsiębiorstwa sięgają sumy
2400 min koron, przy czym
trzy piąte tej sumy przypada
na kontrakty z krajami so­
cjalistycznymi.

W >-o’sce „Merkuria**
współpracuje z „Universalem”,
„Varimexem“ ł ,,Me ta impor­
tem”. Do towarów tradycyjnie
eksportowanych do Polski na­
leżą urządzenia dla pralni, a-

paratura filmowa, narzędzia,
elastyczne węże metalowe. W

przyszłości polscy odbiorcy o-

trzymywać będą także domo­
wy sprzęt elektryczny, szafi­
rowe Igły do adapterów 1 wy­
roby z mas plastycznych.
„Merkuria” zamierza zwięk­
szyć import z Polski takich
towarów jak zamki, drobne

przedmioty metalowe, urzą­
dzenia kuchenne oraz szereg
nowych towarów, o które do­
pominają się czechosłowaccy
konsumenci.

Podręcznik do nauki

jęz. polskiego
Państwowe Wydawnic­

two Polityczne wydało
niedawno podręcznik „Ję­
zyk polski dla samouków”.
Autorami książki są M. Ko-

X—XI wieku. Wykopaliska
prowadzone przy udziale mło­
dzieży mają wyjaśnić charak­
ter tego znaleziska. Naukowcy
uważają, że chodzi o miejsce
poświęcone słowiańskiemu kul­
towi religijnemu. j

Drezdeńska

„biała flota’.'

„Biała flota” miasti
Drezna przewiozła w obecą
nym sezonie już 1,6 min

pasażerów. Cele podróży
to Meissen, Saksońska

Szwajcaria oraz Czechosło­
wacja. Na 17 statkach 220
pracowników „Mi tropy”
(odpowiednik naszego
„Warsu”) dba o wygody po­
dróżnych. Sprzedają oni
codziennie 2500 1 piwa, 10
tys. filiżanek kawy i 800 1

napojów bezalkoholowych.

Beton z drzewa

Coraz częściej poszukiwał
nym materiałem budowlanym
w NRD jest beton z drzewa.

Głównymi materiałami służą­
cymi jako elementy składów,
tego „betonu** są chrust i ko­
ra. Flyty 7 tego betonu drzew­
nego są dobrymi Izolatorami

cieplnymi, wykazują wysoką
odporność n.a ogień i dość

wysoką odporność na wilgoć.
Właściwości cleplnoizolacyjn.
płyty o grubości 120 mm rów­
nają się takim sr -iym właści­
wościom ściany z nełnej cegły
o grubość* 420 mm. Chrust 1

jednego ha powierzchni z’’i-

slonej może — przerobiony na

beton drzewny — zastąpić 100

tys. cegieł.

z Węgier

Telexem
od przyjaciół

pecky, M. Kulosova i K.
Oliva. Podręcznik zawiera

trzydzieści lekcji, zapoznaje
x podstawami języka pol­
skiego i uczy porozumiewa­
nia się w najbardziej pow­
szechnych sytuacjach ży­
ciowych. W załączniku
czytelnik znajdzie klucz do
znajdujących się w pod­
ręczniku ćwiczeń i słowni­
czek polsko-czesk i czesko-
polski. Podręcznik uzupeł­
niony jest ponadto trzema

płytami z ćwiczeniami.

Technika kosmiczna

w Pradze

Na jesieni tego roku otwar­
ta zostanie w Prąd? • radziecka

wystawa „Kosmos dla pokoju,
n?uka — ludzkości ‘. Z wiedzają-
cy będą mogli zapoznać się z

historią radzieckich lotów ko­
smicznych i zobaczą wierne

kopie radzieckich sztucznych
satelitów, statków kosmicz­

nych, model rakiety i stacji
orbitalnej o wadze 10 ton.

W ramach współpracy
Dziełem niemiecko-pol­

skiej współpracy będzie e-

lektrownia „Hagenwerder”
budowana nad granicą po­
koju na Odrze i Nysie.
Wspólnie z robotnikami
niemieckimi pracuje tu już
od szeregu miesięcy 270

polskich specjalistów z

przedsiębiorstwa „Energo-
eksport” w Warszawie. Bu­
dują oni wieże chłodnicze
i komin przyszłej elektrow­
ni. Niemieckie i polskie
brygady wspólnie biorą u-

dział we współzawodnict­
wie socjalistycznym, aby
przed terminem zakończyć
budowę tego ważnego dla
gospodarki NRD obiektu.

Odkrycie słowiańskiej
osady na Rugii

Podróż w daleką przeszłość
podjęli uczniowie i studenci

spędzający wakacje w wiosce

rybackiej Ralswiek na wyspie
Rugii. W latach 1967 i 1968 od­
kryto tu szczątki trzech wiel­
kich łodzi słowiańskich po­
chodzących prawdopodobnie z

Wystawa sprzętu
elektroakustycznego

Wdniachod18do26
sierpnia w Budapeszcie od­
bywała się pierwsza mię-ś
dzynarodowa wystawa
sprzętu elektroakustycz­
nego. Z przedsiębiorstw
węgierskich w wystawie
wzięły udział Zakłady
Elektroakustyczne, Labora^
torium Mechaniczne 1 fa­
bryka „Videoton“. Wśród

gości zagranicznych w wy­
stawie uczestniczyły firmy
z Danii, NRF, Szwajcarii,
Włoch i Anglii.

Eksport kabli do ChRL

Węgierskie przedsiębiorstwo
handlu zagranicznego „Trans-
elektro” już od kilku lat do­
starcza kable stalowe i alumi­
niowe Chińskiej Republice Lu­
dowej. Eksport węgierskich
kabli do ChRL zwiększył się
szczególnie od 1968 roku. W
1971 roku „Transelektro” do­
starczy ChRL kabla o łącznej
wartości 36 min forintów de­
wizowych, co stanowi 25 proc,
eksportu kabla realizowanego
przez to przedsiębiorstwo.

Tablice świetlne

na olimpiadę
Przedstawiciele Komite­

tu Organizacyjnego Igrzysk
Olimpijskich w Monachium

jeżdżący po świecie w

sprawie zakupu informa­
cyjnych tablic świetlnych
odwiedzili ostatnio Węgry.
W wyniku tej wizyty pod­
pisano umowę na dostawę
tablicy informacyjnej dla
wyścigów kolarskich. War-,
tość umowy — 360 tys. ma­
rek. Obecnie węgierskie
przedsiębiorstwo handlu
zagranicznego „Elektroim-
peks” wygrało przetarg
zorganizowany przez Ko­
mitet Organizacyjny I-

grzysk na dostawę siedmiu
tablic świetlnych o łącznej
wartości 750 tys. marek.

Węgierskie tablice świetlne
wykorzystane zost-ną m.

in. w zawodach ciężarowa
ców, judoków, szermierzy
i bokserów.

Seminarium FAO

W mieście Kesthei zakońcą^
ło się niedawno dwutygodnio­
we seminarium robocze FAO.
96 przedstawicieli z 37 krajów
dyskutowało na temat aktual­
nych problemów rozwoju pro­
dukcji wielkoprzemysłowej w

rolnictwie. FAO po raz pierw­
szy rozważała zagadnienia
związane z organizacją i kie­
rowaniem produkcji. Następne
seminarium na te tematy po­
stanowiono zorganizować w

ciągu najbliższych dwu lat w

jednym z krajów afrykań­
skich.
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Cieplna topografia Krakowa

Kaloryfery grzeją —

choć nie we wszystkich osiedlach
„ ..Większość budynków ogrzewanych przez MPEC otrzy­

mało ciepło już w dniu 16 września. Pozostałe podłączone bę­
dą w kolejności wynikającej z możliwości technologicznych"
— oto końcowe fragmenty komunikatu Dyrekcji Miejskiego
Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej, który ukazał się wczo­
raj ną naszych łamach.

Nie wszędzie ciepło dotarło
w tym samym dniu, niektórzy
mieszkańcy otrzymali je do­
piero wczoraj, inni będą mu-

sieli jeszcze dzień — dwa po­
czekać. W związku z licznynii
telefonami i pytaniami typu
„kiedy grzać zaczną w naszym
bloku, osiedlu, dzielnicy" — o

bardziej wyczerpującą infor­
mację niż zawierał to komuni­
kat, zwróciliśmy się do dyrek­
cji MPEC. A oto pokrótce treść
teco. co usłyszeliśmy.

Takiej sytuacji, tak niskich
temperatur o tej porze roku —

nie było .już dawno. To było
dla nas zaskoczeniem, tym
większym, że przecież trwają
w Krakowie prace nad budo­
wą nowych magistrali ciepl­
nych. Aby ogrzać całe miasto
zaszła konieczność wcześniej
szego niż planowano połącze­
nia nowych nitek ze starymi
ciągami. A to, wiadomo, pro­
blem niełatwy i ogromnie pra­
cochłonny. I stad właśnie róż­
ne terminu dostaw ciepła do
poszczególnych okręgów mia­
sta.

Najlepiej w tej chwili wy­
gląda sytuacja w Nowej Hu­
cie, gdzie właściwie wszystkie
budynki są już ogrzewane. Cie­
pło czerpiemy z Kombinatu.
Pewne trudności występowały
w Mistrzejowicach, spodziewa­

my się jednak, że jeszcze dziś
zostaną one rozwiązane, cho­
ciaż, na skutek trwających ro­
bót sieciowych kilka budyn­
ków będzie musialo czekać na

ciepło nieco dłużej, dłużej na­
wet, niż to określał nasz ko­
munikat.

Trudności z ciepłem wystą­
pią również w Technikum Bu-
dowłanym przy ul. Wesele i w

BWA przy pl. Szczepańskim,
ale to już sprawa wewnętrzna
wyżej wymienionych instytu­
cji, sprawa pewnych lokalnych
trudności z uruchomieniem
kotłowni. Pozostałe małe lokal­
ne kotłownie działają już od
16. Nie — najlepiej wygląda
również sytuacja z trzema ko­
tłowniami na Azorach, a spra­
wcą perypetii cieplnych są tu

dźwigowe urządzenia nawęgla-
jące.

Pełną parą pracują lokalne
kotłownie w osiedlach Wieczy­
sta, Wiśniowa, Olsza, jeszcze
dzisiaj winny zostać urucho­
mione duże kotłownie na osie­
dlu Kozłówek i Rydla. Najgo­
rzej będzie w rejonach zachod­
nich miasta zasilanych z elek­
trociepłowni Dajwór. Jeszcze

jeden, dwa dni będą musieli
marznąć mieszkańcy niektó­
rych osiedli podgórskich m. in.
Dębnik i Zakrzówka, podobnie
będzie w budynkach usytuo­

wanych wzdłuż al. Trzech Wie­
szczów, w kilku obiektach przy
ul. Smoleńsk i w rejonie 18
Stycznia. Powodem tej sytuacji
jest właśnie proces przełącze­
nia starych sieci do nowej ma­
gistrali. Na ukończeniu są pra
ce przelączeniowe na Grzegórz­
kach. Już jutro powinny grzać
kaloryfery w budynkach osie­
dla Dąbie, nieco później otrzy­
mają ciepło mieszkańcy osiedla
Nowogrzegórzecka i ulicy
Francesco Nullo, z tym, że re­
jony te ogrzewane będą nie z

Lęgu jak informowaliście
wczoraj, lecz z kotłowni Nowo-
grzegórzeckiej. „Lęg" ruszy
najprawdopodobniej 28 wrześ­
nia.

Tyle nasz informator i tyle o

topografii cieplnej Krakowa. A
na marginesie, choć naszym
zdaniem sprawa to wcale nie
marginesowa — pytanie natu­
ry ogólniejszej — czy koniecz­
nie aż pan minister gospodarki
komunalnej wydawać musi
zezwolenie na rozpoczęcie o-

grzewania? Czy tej decyzji nie
mogą podjąć na własną rękę
władze lokalne, które — jak
sądzę — większe mają rozez­
nania w kwestii miejscowych
temperatur. — Że problem to
nie tylko temperatur, że w grę
wchodzi kwestia zatrudnienia
ileś tam dziesiątków ludzi, u-

ruchomienia funduszu płac ftp,
itd. Owszem, wiemy i o tym.
Wvdaje nam się jednak, że
cz-s najwyższy i władzom lo­
kalnym pozostawić trochę swo­
body w działaniu.

(W)

Dziś telefon — jutro odpowiedź

209-95 oraz 235-60 wewn. 35
społeczną trybuną miasta

Podjęta przez nas akcja okazała się bardzo pożyteczna.
Otrzymaliśmy kilkadziesiąt telefonów. Wiele osób informo­
wało nas o zlej organizacji pracy, o bierności instancji nad­
rzędnych, w podejmowaniu kroków usprawniających pra­
cę, o biurokracji, marnotrawstwie i pasożytnictwie. Zanoto­
waliśmy także sporo pytań dotyczących osobistych proble­
mów mieszkańców naszego miasta.

Ponieważ telefonów było dużo i nie wszystkie pytania
udało nam się skontaktować ze stanowiskiem ludzi odpo­
wiedzialnych za określone odcinki naszego życia, — udzie­
lać będziemy odpowiedzi sukcesywnie, wybierając proble­

my najbardziej nurtujące i ważkie ze społecznego punktu
widzenia.

Rywalizacja,
która łqczy

zialalność inwestycyjna, tros­
ka o to, by budować jak naj­
więcej, by budować coraz ła­

dniejsze i bardziej wygodne miesz­
kania, to nasze pierwszoplanowe
zadanie — mówi spotkany na osie­
dlowym meczu stulecia Wrocław­
ska — Azory — jego organizator,
fundator pucharu i kosza poma-
dek, prezes SM „Krakus" Andrzej
Piskozub, — ale za równie ważną
uważamy działalność społeczno-
wychowawczą. Idzie nam bowiem
o stworzenie w naszych osiedlach

jak najlepszych stosunków między
ludźmi, stosunków sąsiedzkich, o

wyrobienie poczucia pewnych wię­
zi wynikających chociażby z faktu
przynależności do tej samej spół­
dzielni. Uważamy te sprawy za nie­
zmiernie urażne — i stąd w na­
szych klubach, świetlicach i na

sportowych boiskach tyle imprez.
— Czy jednak 9:1 dla chłopców

z osiedla Wrocławska, czy druga1
już przegrana Azorów nie zniwe­
czą tych integracyjnych zamie­
rzeń ?

Na pewno nie. Sport przeciek
łączy. A piłka jest okrągła. (w)

W dbałości o rozciągający się
pod miastem labirynt trzeba wy­
konywać i takie niewdzięczne czyn­
ności. W wąskich kanałach trud­
no znaleźć wygodną pozycję do

pracy, a i na narzędzia nie zawsze

jest tam miejsce. Fot. W. Klag

Sprawy socjalne — w centrum uwagi

Zrobiliśmy wszystko co było można

aby poprawić warunki pracy
Warsztat nr 7 — galwanizernia

Spółdzielni Pracy Wytwórni Sprzę­
tu Zootechnicznego „Zootechnika"
mieści się w piwnicach. Tu­
taj niklowany i chromowany jest
sprzęt medyczny, weterynaryjny
oraz aparatura kontrolno-pomiaro­
wa produkowana przez spółdziel­
nię. Zawartość chemikaliów w pa­
rze stanowi poważne zagrożenie
dla pracowników.

W podobnie trudnych warun­
kach lokalowych znajduje się 13

rozrzuconych po mieście warszta­
tów „Zootechniki”, które miesz­
czą się w małych, posklepowych
i pomieszkalnych pomieszczeniach.

— Do roku 1969 na poprawę wa-

rutfków'bhp nie zwracało się wię­
kszej uwagi — mówi prezes spół­

dzielni S. Golik. — Porobiliśmy
podłogi, ale nikomu nie przycho­
dziło do głowy urządzanie kąci­
ków śniadań itp. Zmiana nastąpiła
w roku 1969, kiedy to przybył do

nas na kontrolę inspektor pracy
Związków Zawodowych Spóldz.
Pracy — ob. Kulczycki. On zain­
spirował i ukierunkował wszelkie

poczynania mające na celu polep­
szenie warunków pracy naszej za­
łogi, która w tej chwili liczy 536

pracowników.
Już wtedy, w ,jiootechniceM wy­

gospodarowano kąciki śniadań,
wymalowano wiele pomieszczeń,
zadbano o ich estetyczny wygląd.
W roku 1970 wewnętrzna komisja
przeprowadziła przeglądy warun­
ków bhp we wszystkich warszta­
tach pracy. Stwierdzono około 78
usterek, które winny być w jak
najszybszym czasie usunięte.
Wśród nich drobne, takie jak:
zmiana oświetlenia na jarzenio­
we, zakupienie saturatora i po­
ważne typu: modernizacja insta­

lacji odprowadzającej szkodliwe
dla zdrowia pracowników wyzie­
wy, założenie wentylacji w war­
sztacie nr 8, zakupienie dla pra­
cowników galwanizerni ubrań

kwasoodpornych, a W warsztacie
nr 11 zainstalowanie urządzeń od­
pylających.

Wypadki, kraksy...
W dniu wczorajszym Pogotowie

Ratunkowe udzieliło pomocy 100
osobom. M. in. Karol Pluta lat 73,
zam. Księcia Józefa 207, został po­
trącony przez samochód i doznał
złamania prawego obojczyka. Ja­
rosława Łucz, lat 72, zam. w Krze­
szowicach ul. Urzędowa* 2," została

potrącona przez samochód na ul.

Basztowej, doznając urazu brzu­
cha i głowy. Chorą przewieziono
do szpitala na ostry dyżur. Stani­
sław Jasiolek, lat 60, zam. ul. Wi­
dłakowa 30, doznał w wypadku
złamania

(z)

— Pracownicy kiosków „Ruchu"
pytają dlaczego do tej pory nie

mają ubezpiczeń społecznych i nie

otrzymują odzieży ochronnej, dla­
czego nie mogą korzystać z mie­
sięcznych kart tramwajowych i au

tobusowych?
Ubezpieczenia społeczne obejmują

pracowników, którzy są na tzw.

umowie o pracę odpowiada in­
struktor organizacyjny ZO Zw.
Zaw. Prac. „Łączność" J. Kon­
stanty. Sprzedawcy kiosków „Ru­
chu" objęci są zaś umową ajen­
cyjną, a więc ubezpieczenie im nie

przysługuje. Niemniej ZO ZZP

„Łączność" w Krakowie w formie

postulatu wniósł sprawę do Mini­
sterstwa Łączności, które w naj­
bliższym czasie winno ten problem
rozstrzygnąć. Odnośnie braku

przydziału odzieży ochronnej, ręcz­
ników, mydła itp. ZO ZZP, powo­
łując się na pismo Komitetu Pra­
cy i Płacy z dn. 19. .VI. br. infor­
muje: „w sprawie stosowania

przepisów o bhp dla osób stale

wykonujących pracę na innej
podstawie niż stosunek do pracy,
nie przewiduje się wydawania
środków utrzymania higieny oso­
bistej osobom zatrudnionym na In­
nej podstawie niż stosunek do pra­
cy. W związku z tym, że sprze­
dawcy „Ruchu" zatrudnieni są na

umowie ajencyjnej, Komitet nie
widzi możliwości wydania im po­
wyższych środków w oparciu o

przepisy bhp". Ze swej strony
możemy tylko dodać, że przepisy
te wyszły rozporządzeniem Rady
Ministrów 18. VIII. 1967 r. ł

Jfeśli chodzi o nabywanie przez

sprzedawców „Ruchu” biletów mie­
sięcznych, ZO ZZP „Łączność” po­
informował nas, że wystąpił do

Miejskiego Zjedncczenia Gospodar­
ki Komunalnej i Wydziału Komu­
nikacji Prez. RN m. Krakowa o

umożliwienie kupna przez praco­
wników kart autobusowych i

tramwajowych. Wnioski te zostały
skierowane do MPK. 9 września br.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komuni-

Nieodzowna konsultacja ze społeczeństwem

Kiedy otwierać i gdzie sytuować sklepy
Godziny otwarcia, jak rów­

nież system rozmieszczenia
sklepów, restauracji, punktów
usługowych w naszym mieś­
cie nie zawsze jest zbieżny z

rzeczywistymi potrzebami lud­
ności. Kraków jest zróżnico­
wanym organizmem miejskim
przeto poszczególne dzielnice
wykazują zgoła odmienną
specyfikację, co trzeba u-

względnić w procesie plano­
wania sieci handlowej, opie­
rając się przy tym na szero­
kiej konsultacji ze społeczeń­
stwem.

Najmniej placówek handlowych
zgrupowano na peryferiach mia­
sta oraz w nowych osiedlach,
gdzie nie zrealizowano do tej po­
ry programu 12 tys. m2 powierzch-

ni handlowej. Radykalna zmiana

sytuacji w tym względzie prze­
widziana jest dopiero pod koniec

pięciolatki, natomiast aktualnie
częściową poprawę można osiąg­
nąć przez wydłużenie okresu funk­
cjonowania istniejących już punk­
tów sprzedaży. Nie może to

wszakże nastąpić kosztem zwięk­
szenia — ponad obowiązujące
przepisy — godzin pracy persone.
lu.

Trwający w Krakowie niemal

przez cały rok sezon turystyczny,
a także postulaty mieszkańców

dowodzą, że należy dokonać ko­
rekty sprzedaży prowadzonej w

niedziele i w dni świąteczne. Sieć

placówek handlowych musi być
zorganizowana w ten sposób abv

nikogo nie pozbawić możliwości

zakupów pieczywa, mleka, owo­
ców czy słodyczy, (a md)

60-lecie
Jutro tj. 19 września o godz.

9 na dziedzińcu wawelskim
odbędzie się uroczysta zbiórka
VI Krakowskiej Drużyny Har­
cerzy wchodzącej w skład
Szczepu „Leśni Ludzie” na­
leżącego do Hufca Zwierzyniec
noszącego imię Ignacego Fi­
ka. Opiekunem tego Szczepu
jest Eugeniusz Fik, brat Ig­
nacego. który w latach dwu­
dziestych był drużynowym
VI KDH.

Powodem tej uroczystości
jest jubileusz 60-lecia druży­
ny, która zapisała piękną kar­
tę w historii ZHP. Zorganizo­
wana przy szkole nr 4 w roku
1911, zrzeszała w swych sze­
regach wielu wybitnych póź­
niej działaczy, naukowców,
specjalistów wielu dziedzin.
Pod jej sztandarem Ignacy
Fik wraz z Mieczysławem Le­
wińskim prowadzili żywa dzia­
łalność wychowawczą w róż­
nych środowiskach społecz­
nych, uczulając młodzież na

nabrzmiałe wówczas proble­
my społeczne. Okupacja prze­
rwała intensywną pracę har­
cerskiej drużyny, której wie­
lu członków przeszło do kon­
spiracyjnych, Szarych Szere­
gów. Zginał drużynowy Igna­
cy Fik, zginał Mieczysław Le­
wiński — działacze PPR. Pa­
łeczkę w sztafecie patriotycz-

VI KDH
nego wychowania młodzieży
przejął po swych poprzedni­
kach — uczestnikach Powsta­
nia Wielkopolskiego, a następ­
nie działaczach komunistycz­
nych — Eugeniusz Fik, który
w roku 1945 został komen­
dantem Chorągwi Krakow­
skiej.

Po wyzwoleniu, VI KDH pro­
wadziła ożywioną działalność or­
ganizując m. in. akcję pod nazwą
„Książki dla Śląska”, biorąc wy­
datny udział w Harcerskiej Służ­
bie Polsce. Ponowny rozwój VI
KDH datuje się od roku 1957.

Dzisiejszą uroczystość przygoto­
wali wszyscy harcerze i instruk­
torzy przy pomocy dawnych człon­
ków VI KDH, wśród których znaj­
dują się również zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa, rek­
tor UJ prof, dr M. Klimaszewski

sprawujący patronat nad jubileu.
szem, rektor AM prof. dr J.
Cszacki.

Z okazji tak przyjemnej u-

roczystości, wszystkim harce­
rzom z VI KDH życzymy, aby
byli godnymi następcami
swoich poprzedników w pracy
dla wspólnego dobra. Czuwaj.

(I.M.,1

kacji dało odpowiedź negatywną
uzasadniając, że: „do korzystania
z biletów miesięcznych upoważnio­
ne są tylko osoby w tzw. stosun­
ku do pracy".

— Pracownicy Chemicznych Za­
kładów Przemyślu Gumowego (ul.
Rzeźnicza 22) interweniują, że zu­
py regeneracyjne, serwowane im

przez restaurację „Nowa" (przy
ul. Grzegórzeckiej) są niesmaczne
i nieświeże. Fakt ten potwierdza
dyrektor Zakładów.

A oto odpowiedź zast. kier, tej­
że restauracji J. Haziora i szefa
kuchni Z. Bryzy: „To nieprawda,
codziennie rano gotujemy świeżą
zupę". Ze swej strony dodajemy,
że ta odpowiedź i nas nie zado­
wala, bo pracownicy zatrudnieni

są na trzy zmiany, a zatem zupa
powinna być gotowana każdora­
zowo przed dostarczeniem jej do
zakładu!

— Dlaczego brakuje ostatnio pa­
pierosów typu „Płaskie", „Dam­
skie" itp.

— Zakłady Przemysłu Tytonio­
wego w Kościanie — Informuje
kierownik działu handlowego
PPUPiK — Kazimierz Pikunas, nie

realizują zamówień tłumacząc się
brakiem odpowiedniego sprzętu do

wykonywania ustników.

— Czy zakład pracy ma obowią­
zek przeniesienia pracownika z

etatu fizycznego na umysłowy,
zgodnie z kierunkiem studiów,
jeśli ten sam zakład dal skiero­
wanie na studia, udzielał urlopów
szkolnych, i na piśmie zobowiązał
się zatrudnić zainteresowanego na

stanowisku inżyniera. Jeśli tak,
to ib jakim terminie?

— Nie ma obligatoryjnego prze­
pisu, który w sposób konkretny
zobowiązywałby zakład do prze­
szeregowania pracownika z etatu

fizycznego na umysłowy w okreś­
lonym terminie — informuje
przew. Zw. Zaw. w Krakowie H.
Michalski. — Ale skoro zakład zo­
bowiązał się, ułatwił kształcenie

pracownikowi, winien teraz zapew­
nić mu stanowisko zgodne z jego
kwalifikacjami.

— Na osiedlu Azory odczuwa się
brak telefonów do publicznego
użytku.

— Aktualnie są tam dwie kabiny
(przy ul. Chełmońskiego i Radzi­
kowskiego). W 1971 r. nie przewi­
dujemy zwiększenia tej liczby —-

informuje dyr. Okręgu Poczty i

Telekomunikacji w Krakowie T.
Milewski — Natomiast w roku

przyszłym Azory otrzymają nową

kabinę. Czekamy na propozycję
jej lokalizacji, (tb)

Meksykański naukowiec

gościem UJ
17 bm. na zaproszenie rek­

tora UJ w Krakowie prof.
Mieczysława Klimaszewskiego
przybył z kilkudniową wizytą
do tej uczelni dyrektor Komi­
sji Energii Atomowej Meksyku
prof. Luis Galvez Cruz, Mek­
sykański naukowiec zapozna
się z działalnością krakowskiej
uczelni, m. in. z Instytutem
Fizyki Jądrowej.

Budującym własny dom

i posiadaczom mieszkań - ku rozwadze!

Uznanie dla pedagoga
Po 45 latach pracy z młodzieżą

i dla dobrą młodzieży przeszedł
na emeryturę dotychczasowy dy­
rektor I Liceum im. B. Nowo­
dworskiego — Henryk Sędziwy.
W poniedziałek o godz. 12, w auli

tej szkoły, którą kierował od ro­
ku 1948, koledzy i wychowanko­
wie będą uroczyście żegnać za­
służonego pedagoga wielu poko­
leń. Organizatorzy zapraszają rów­
nież byłych wychowanków prof.
Sędziwego do wzięcia udziału w

spotkaniu.
W ciągu długich lat swej pracy,

zyskał opinię wybitnego pedagoga
nadającego wysoki poziom dy­
daktyczno-wychowawczy kierowa­
nej przez siebie placówce. Naj­
bardziej wymownym tego dowo­
dem były i są wyniki uzyskiwa­
ne przez absolwentów I LO pod­
czas egzaminów wstępnych na

wyższe uczelnie. Posiadał też opi­
nie nauczyciela bardzo wyma­
gającego i surowego, ale spra­
wiedliwego. Nie jedno pokolenie

krakowskich maturzystów parnię,
ta z pewnością obawy, jakie bu­
dziła szczupła sylwetka prof. Sę­
dziwego wkraczającego na wizy­
tację egzaminu dojrzałości, które­
mu jego obecność przydawała
specjalnej rangi, w dobrym okre­
sie naszego szkolnictwa średniego,
kiedy były jeszcze licea specjali­
styczne — abiturienci zdający z

przedmiotów humanistycznych
wiedzieli, że przybycie prof. Sę­
dziwego oznaczało zawsze śrubo­
wanie poziomu odpowiedzi i ab­
solutny koniec wszelkich uników.

Nic dziwnego więc, że wiedza,
doświadczenie pedagogiczne pre­
destynowały go do intensywnego
udziału w pracy programowo, wy­
chowawczej szkolnictwa. Henryk
Sędziwy jest autorem kilku pod­
ręczników historii (dla klas VII,
VIII i XI), współautorem podręcz­
nika tegoż przedmiotu dla klasy
XI, a także „Krótkiego zarysu
dziejów lat 1870—1964” oraz lr<ąź.
ki pt. „Organizacją pracy w szko­

urlopy wypoczynkowe itp. Dobro­
wolne ubezpieczenie mieszkania
w PZU od tego rodzaju ryzyka
zapewnia ubezpieczonym wyrów­
nanie strat poniesionych skut­
kiem tych kradzieży.

Z tytułu ubezpieczenia mie­
szkania PZU odpowiada jednak
nie tylko za szkody spowodowa-
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Co,gdzie,
kiedy ?
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Januarego

SOBOTA
Słowackiego (pl. Ducha 1):

J. A. Kisielewski: W sieci —

19.15, Stary (Jagiellońska 1):
Osborne: Miłość i gniew —

19.15, Kameralny (Boh. Stalin­
gradu 21): Albee: Wszystko w

ogrodzie — 19.15, Rozmaitości

(Karmelicka 4): Feydeau: Ba-
rilion się żeni — 19.15. Ludo­
wy (os. Teatralne 34): Ander­
sen: Żołnierz i królewna —

11, Groteska (Skarbowa 2):
Wolski; Tajemnicza szuflada
— 10, Jama Michalika (Floriań­
ska 45): Boyowym szlakiem —

22. Kolejarza (Bocheńska 5):
Trzy kobiety i ja — 19.

Solskiego w Tarnowie: Wszy­
scy moi synowie — 19.

NIEDZIELA
Słowackiego: W sieci — 19.15,

Stary: Miłość i gniew — 19.15,
Kameralny: Wszystko w ogro­
dzie — 19.15, Rozmaitości:
bzwarc: Klonowi bracia — 11,
Barillon się żeni — 19.15, Lu­
dowy: Żołnierz i królewna —

17, Opera (pl. Ducha 1): Stra­
szny dwór — 14, Groteska: Ta­
jemnicza szuflada — 12, Jama
Michalika: Boyowym szlakiem
— 22, Kolejarza: Trzy kobiety
i ja — 19 (o 15 przedst. ząmkn.) .

Solskiego w Tarnowie: Wszy­
scy moi synowie — 19.

SOBOTA

20.15, ŚWIATOWID d. sala:

Bajki — 11.15, Opowieść do po­
duszki (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, SFINKS: Bajki — 10,
11, Inwazja potworów (jap.,

11 lat) — 16, 18, 20,
SKAWINA — Hutnik: Le­

genda.
ZIELONKI — Krakowianka:

Powrót rewolwerowca.
Pozostałe kina — jak w sobotę.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
WAWEL (9—14.15 i 15—17),

SUKIENNICE (10—15), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczep. 9 (10—
15), CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15), DOM MATEJKI: Flo­
riańska ' 41 (10—15), NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15),
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—14),
Rynek Gł. 35 „Moskwa — ser­
ce Kraju Rad” (9—14), Szpital­
na 21 (9—14), Franciszkańska 4

(9—14), Wieża Ratuszowa (9—
15) ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—14), PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (10—13),
MUZ. LENINA: Topolowa 5

(10—17), KTF: Boh. Stalingra­
du 13 (9—21), PAŁAC SZTU­
KI: pl. Szczepański 4 (10—17),
PRYZMAT: Łobzowska 3 (11—
21), TPSP: al. Róż 3 (11—18),
MUZ. LOTNICTWA: Czyżyny
(10—14), ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 (11—15), PODZIE­
MIA kość. św. Wojciecha (9—
18), KLUB MPiK (Jagiellońska
1): wystawa prac J. Rebrow^-

Berdak, KLUB ZNP (Szewska
20): malarstwo Janiny Styko­
wej (17—20).

NIEDZIELA
SUKIENNICE (10—16), SZO-

ŁAYSKICH: pl. Szczep. 9 (10—
16) . CZARTORYSKICH: Jana 19

(9—15), NOWY GMACH: al.
3 Maja 1 (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16), Rynek Gł.
35 <9—17), Szpitalna 21 (9—16),
Franciszkańska 4 (9—16), Wie­
ża Ratuszowa (11—16), AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(11—14), MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—15), PRYZMAT —

niecz., PODZIEMIA kość. św.

Wojciecha (9—15),
Pozostałe — jak w sobotę.

piosenką (KR). 17.30 „Letnia
przygoda, czyli trzech panów
na delegacjach” — humoreska.

(KR), 17.45 Utwory J. Jarczy-
ka wyk. Zespół Organowy Roz­
głośni Krak. 17 55 Fel. W . Ze-
chentera: Konieczność chwili
a polityka wydawnicza (KR).
18.05 Dziennik krak. 18.20 Wid­
nokrąg — wydarzenia, ze świa­
ta nauki. 19.00 Echa dnia. 19.15
Omnibusem po Edisonii. 19.31

Matysiakowie. 20.05 Festiwal
muz. współcz. „Warszawska
Jesień”. Przegląd filmowy
— Kamera (w przerwie). 22.00
Z kraju i ze świata. 22.30 W;ad.
sport. 22 .33 Śpiewa Jim Re-
eves. 22 45 Rad ioka ba ret „Trzy
po Trzy”. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.

f NIEDZIELA
PROGRAM I

Ą 8.00 Wiad. 8 .15 Show w ran­

nych pantoflach. 9.00 Wia­
domości. 9 .05 Fala 71. 9 .15

Magazyn wojskowy. 10.00 Dla
dzieci „Różowy balonik” —

słuch. 10.20 Radioniedziela in­
formuje. 10.35 Gra ork. PR.
11.90 Rozgłośnia Harcerska.
11.40 Omnibusem po Edisonii.
12.05 Wiad. 12 .15 szkatuła Nep­
tuna. 13.15 Zespół śp.ewaczy
„Hutnik”. 13.40 Wczoraj na­
granie dziś na antenie. 14.00

Komp. tyg. — M. Rimski-Kor-
sakow, 14.30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.?o „Dusza gazety”

— słuch. 17.30 Graj grajcyku —

plebiscyt na najlepszą Kapelę
1 zespół ludowy. 18.00 Wyniki
gier liczb. 18.08 Muz. 19.00 Ka­
barecik reklamowy. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 19.53 Dobra­
nocka. 20.00 Wiad. 20.10 O czym
mówią w świe<ie. 20.25 Wiad.

sport. 25.39 Matysiakowie. 21 .00
Piosenki od ręki. 21.30 Zespół
Dziewiątka, 22.00 Co tańczą u

przyjaciół. 22 .30 Muz. tan. 23.00
Wiad. 23.19 Tańczymy. 24 .00

Wiad. 0.05—3.00 Pr. z Krakowa.

le”. Uczestniczył
on w wielu pra­
cach programo­
wych, w konsul­
tacjach nauko­
wych.

W swojej dzia­
łalności pedago­
gicznej zawsze

zwracał szczegól­
ną uwagę na au­
torytet szkoły, na

pracę z młodymi nauczycielami,
a także z rodzicami. Zebrał w

tej dziedzinie bogate doświadcze­
nie. Równocześnie brał ży­
wy udział w życiu polity­
cznym i społecznym. Syn łódzkie­
go robotnika walczącego niegdyś
na barykadach — jest członkiem'

partii od 1947 r. Za swoje zasługi
w dziedzinie wychowania prof.
Henryk Sędziwy odznaczony jest
Złotym Krzyżem Zasługi i Kr2y-
żęm Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski.

Z okazji uroczystego pożegnania
zasłużonego pedagoga, który ze

szkołą będzie utrzymywał nadal

żywy kontakt — przekazujemy
prof. Henrykowi Sędziwemu wy­
razy szacunku i życzenia długich
lat życia. (I. M.)

W Polsce Jak wiadomo, wszyst­
kie budynki mieszkalne i gospo­
darcze objęte są obowiązko­
wym ubezpieczeniem w Państwo­
wym Zakładzie Ubezpieczeń od

ognia i innych zdarzeń losowych.
Nie są tylko ubezpieczone bu­
dynki będące w trakcie budowy,
każdy Jednak budujący dom lub
inne budynki o charakterze go­
spodarczym (np. stodoły,
itp.) móże Je ubezpieczyć w PZU
na warunkach dobrowolnej umo­
wy. Umowa taka obejmuje ubez­
pieczeniem budynek będący w

trakcie budowy od pożaru skut­
kiem ognia lub piorunu, od hura­
ganu, powodzi, ulewnego deszczu
i gradu.

Nisko skalkulowana składka u-

bezpieczeniowa przy szerokim za­
kresie ubezpieczenia, umożliwia
każdemu budującemu na własny
rachunek, ubezpieczenie wznoszo­
nego obiektu w PZU.

Przy tej okazji warto zwrócić

uwagę, szczególnie mieszkańców

miast, na fakt, że corocznie, w

okresie lata i wczesnej jesieni,
wzrasta liczba kradzieży w mie­
szkaniach opuszczonych przez do­
mowników z powodu wyjazdu na

ne kradzieżą z włamaniem, lecz
także za szkody powstałe wsku­
tek ognia i innych zdarzeń loso-

wych, zalania pomieszczeń mie­
szkalnych, wreszcie z tytułu od­
powiedzialności cywilnej ubez­
pieczającego. Bliższe szczegóły
dotyczące zakresu ochrony u-

bezpieczeniowej zawierają ogól­
ne warunki ubezpieczenia mie­
szkań.

Niska składka, przy szerokim
zakresie ubezpieczenia, to zalety
ubezpieczenia mieszkania, które
PZU oferuje wszystkim zaintere­
sowanym.

Szczegółowe informacje można

otrzymać i odpowiednią umowę

ubezpieczeniową zawrzeć w Od­
dziale Miejskim PZU w Krako­
wie, ul. 1 Maja 3 oraz w inspek­
toratach powiatowych i u upo­
ważnionych agentów. (K-7837)

APOLLO: Próba terroru

(USA, 14 lat) — 10, 12.20, Hi-

bernatus (fr„ 11 lat) — 15.45,
18, 20.15, CHEMIK: Angelika i
sułtan (fr., 16 lat) — 19, DOM
ŻOŁNIERZA: Z dala od zgieł­
ku (ang., 14 lat) — 16, 19.15. KI­
JÓW: Jestem niewiernym mę­
żem (fr., wł„ 18 lat) — 17, 19.30,
KULTURA: Ulica graniczna
(poi., 12 lat) — 18, 20.15, ME­
LODIA: Życie, miłość i śmierć

(fr„ 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
MASKOTKA: Fanfan Tulipan
(fr., 14 lat) — 11, 13, W pełnym
słońcu (fr., 18 lat) — 15.30, 17.45,
20.15, MIKRO: Sanjuro — sa­
muraj znikąd (jap., 16 lat) —

16, 18, 20.15, MŁ. GWARDIA:
Winnetcu w Dolinie Śmierci
(jug„ U lat) — 14 .45, 17, 19.15,
SZTUKA: Zaginiony (rum.-fr.,
16 lat) — 10, 12, Pożądanie zwa­
ne Anada (czes. -USA, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15, TĘCZA: Popie­
rajcie swego szeryfa (USA, II

lat) — 17, 19, UCIECHA: Spar­
takus (USA, 16 lat) — 9 .45, 13.15, -

Złoto Mackenny (USA, 16 lat)
— 17, 19.30, UGOREK: Szarża

lekkiej brygady (ang., 16 lat)
— 17, 19.15, WANDA Hrabina
z Hongkongu (ang., 14 lat) —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15, WAR­
SZAWA: nieczynne. WIEDZA:
PKF. Ab urbe condita. Złoty
wiek Pomorza i Warmii. Buł­
garia. — 18, WOLNOŚĆ: Nie

lubię poniedziałku (poi., 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15, WISŁA: Ka­
pelusz pana Anatola (pol„ 16

lat) — 13, Noc Generałów (ang.
16 1.)— 16, 19. WRZOS: Komi­

sarz Pepe (wł„ 16 lat) — 15.45

18, 20. ZUCH: Kraina wiecznej
młodości (rum., 7 lat) — 15, 17,
ZWIĄZKOWIEC: Bandyci w

Mediolanie (wł., 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT d. sala: Kobieta kot

(jap., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIT m. sala: Nieśmiertelni

Flip i Flap (USA, 11 lat) — 15,
17, 19, ŚWIATOWID d. sala:

Opowieść do poduszki (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID m. sala: Kowboju do
dzieła (ang., 16 lat) — 15, 17,
19, SFINKS: Inwazja potwo­
rów (jap., 11 lat) — 16, 18, 20.

PODŁĘŻE — Orion: Tajem­
niczy mnich.

WIELICZKA — Górnik: Wa­
hadło

SKAWINA — Junak: Made-

moiselle, Hutnik: nieczynne.
ZIELONKI — Krakowianka:

nieczynne.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

CHEMIK: Bajki — 11» An­
gelika i sułtan (fr„ 16 lat) —

14.45, 17, 19, DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 12.30, Z dala od zgieł­
ku (ang„ 14 lat) — 16, 19.15, KI­
JÓW: Jestem niewiernym mę­
żem (fr„ 18 lat) — 11, 14.30, 17,
19.30, KULTURA: Ulica grani­
czna (poi., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15, MELODIA: Bajki — 11,
12, 13, Życie, miłość, śmierć

(fr„ 18 lat) — 15.45, 18. 20.15,
MASKOTKA: Bajki — 10,15,
11.15, 12,15, W pełnym słońcu

(fr„ 18 lat) — 15.30, 17,45, 20.15,
MIKRO: Przygody małej wy­
dry (USA, 7 lat) — 11, Sanju­
ro — samuraj znikąd (jap., 16

lat) — 16, 18, 20.15, MŁ. GWAR­
DIA: Winnetou w Dolinie
Śmierci (jug.-NRF, 11 lat) —

12, 14.45, 17, 19.15, TĘCZA: Po­
pierajcie swego szeryfa (USA,
11 lat) — 15, 17, 19, UGOREK:

Bajki — 11, 12, 13, Szarża lek­
kiej brygady (ang., 16 lat) —

15, 17,15, 19.30, WIEDZA —

nieczynne, WOLNOŚĆ: Nie lu­
bię poniedziałku (poi., 11 lat)
— 11, 15,45, 18, 20.15, WISŁA:

Kapelusz pana Anatola (poi.,
16 lat) — 11, 13, Noc Generałów

(ang., 16 lat) — .16, 19. WRZOS:

Bajki — 11, Winnetou cz. II

(jug„ 11 lat) — 12, Komisarz

Pepe (wł, 16 lat) — 15.45, 18,
20, ZUCH: Bajki — 14, Kraina

wiecznej młodości (rum., 7 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12. Bandyci w Medio­
lanie (wł., 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT d. sala: Kobieta kot

(jap., 16 lat) — 13, 15.45, 18,

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie, NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35, CHI­
RURGICZNY: Prądnicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie, UROLOGICZNY: os.

Na Skarpie, NEUROLOGICZ­
NY : os. Na Skarpie, LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: os. Na Skar­
pie. CHIRURG. DZIEC: os. Na

Skarpie.

i
Siemiradzkiego 1,
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

wypadki 09

przewozy
625-50, 657-57
209-01 205-77

622-22, 417-70

SOBOTA
Mogilska 16, Boh. Stalingradu

77 (tlen), Bronowicka 38, Zwie­
rzyniecka 7, Zakopiańska 69,
N. Huta: os. Wandy 23 (tlen),
os. Na Stoku.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.05 Tu Red. Społ. 8 .1Ó Muz.

8.45 Koncert życzeń. 9.00 Kl.
III—IV Z muzyką w nowy rok

szkolny. 9 .20 Dedykujemy II
zmianie. 10.00 Wiad. 10.05 „Kil­
ka jesiennych dni” — pow.
10.25 Komp. tyg. — Manuel de
Falla. 19.50 Tajemnice poetki.
11.00 Dla szkół średn. „Szczerze
o trudnych sprawach”. 11.49

Audycja dla rodziców. 11 .55
Kom. o st. wód. 12 .05 Z kraju
i ze świata. 12 .45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Dla kl, III—IV

„Opowieści Koszałka Opałka —

baśń. 13.20 Muz. lud. 13.40 Wię­
cej, lepiej, taniej. 14 .00 Czy
znasz tę książkę? 14.30 Prze­
krój muzyczny tyg. 15.00 Wiad.
15.05 Godzina dla dziewcząt i

chłopców. 16.CO Wiad. 16.05 O

problemach ZBoWiD-u. 16.2ą
Jazz* 16.30 Popołudnie z mło­
dością. 18.00 Wiad. 18.05 D.c .

popołudnia z młodością. 18.50

Muzyka i aktualności. 19.15

Dobry wieczór, zaczynamy.
19.30 Wędrówki muzyczne. 2Ó.00
Wiad. 20.30 Piosenki żołnier­
skie. 20 45 Kronika sportowa.
21.00 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 22.20 Halo Berlin — ha­
lo Warszawa. 24 .00 Wiad. 0.05
—3.00 Tr. z Opola.

PROGRAM II

8.18 Muz. 8.25 Próg. pog. (KR).
8.30 Wiad. 8.35 „To było Wczo­
raj” — aud. dok. 9.00 Tańce

symfon. 9 .30 Wiad. 9.35 Rep.
Red. Społ. 9.55 Koncert roz­
rywkowy. 10.25 Magazyn lit.

„To i owo”. 11.25 Koncert

chopinowski gra Christ.an
Zacharias. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 Fr. A. Bonporti —

opr. Barblan — Concerto gros-
so B-dur op. 11, nr 4. 12 .40 Tr.
z Rzeszowa* 13.40 „Rodzina
Hauke” — fr. nowej książki
St. Majchrewskiego. 14 .00 Wiad.
14.05 „O śpiewie, pieśniach i

piosenkach”. 14.30 „Elektrycz­
ny rolnik” — humoreska W.

Zechentera. 14.45 Błękitna
sztafeta. 15.00 Śpiewa chór

męski „Bard”. (KR). 15.25 No­
wości płytowe „Melodii”. 15.50
O czym pisze prasa lit. 16.90
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.

17.00 Na krakowskiej antenie.
17.15 Sobotnie popołudnie z

PROGRAM II

8.45 9 kwadransów z literaturą
1 muzyką. „Głosy świata —

fragm. poematu Geo Dumi-
trescu. Koncert zespołu „Flo-
ricica de la Munte”. „Piękna

przygoda” — opow. J . Pac li­
tewskiego. Album szlagierów.
„Marzenia miłosne” — Fr. Lisz­
ta. 10.30 Koncert życzeń, 11.00
Tr. z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. i
siedem dni w kraju i na świę­
cie. 12.30 Poranek symfon.
13.30 Piosenki starowarszaw-

6kie w opracowaniu Mieczysła­
wa Krzyńskiego. 13.55 Program
z dywanikiem. 15.00 Dla dzieci

„Kapitan Blood” — cz. II —

słuch. 15.45 Z księgarskiej lady.
16.00 Wyniki Lajkonika (KR).
16.01 Muz. kogel-mogel (KR).
16.28 W pracowniach pisarzy
— Tadeusz Nowak, (KR). 16.30
Koncert chopinowski z nagrań
W. Małcużyńskiego. 17.00 Wiad.
17.05 Warszawski tygodnik.
17.30 Rewia piosenek. . 19.00
Wiad. 19.15 Kącik starej płyty.
19.30 Kącik nowej płyty. 19.45

Wojsko, strategia, obronność.
20.M Magazyn lit.-muz. „Kwia­
ty na ugorze”. 21 .30 Powt. Laj­
konika (KR). 21 .33 Krak, aktu­
alności sport. 21 .40 Gra ork.
tan. PR. 22 .00 Wiad. 22.05 Ogól­
nopolskie wiad. sport. 22.35

Spotkania z muzyką. 23.44
Jazz. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

M.UKF 68,75 MHz — z K/a-
ktfWa lokalnie. 15.00 Transm.
ineczu piłk. Hutnik — star

Starachowice. 15.45 Muzyka (w
przerwie). 15 55 II połowa me­
czu. 16.49 Muz.

SOBOTA
PROGRAM I

9.90 Dla szkół: Geografia dla
kl. V . (KR). 9.30 Trzy dni Wik­
tora Czernyszewa — film radź.
11.10—11.55 Przerwa. 11.55 Geo­

grafia dla kl. VIII. 12.25— 5 .55
Przerwa. 15.55 Program dnia.
16.00 Klub Rodziców (KR). 16.20

Redakcja szkolna zapowiada.
16.30 Dziennik. 16.50 Co to jest.
17.40 Droga do finału. 18.05

Spotkania z przyrodą. 18.35 Te-
le-Echo. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.10 Z wizytą u Was.
21.30 Dziennik. 21 .50 KIF: Trzy
dni Wiktora Czernyszewa —

film radź. 23.30 Program na

jutro.

PROGRAM II

17.30 Festiwal Krajów Nad­
bałtyckich. 18.25 Program dnia.
18.45 Za Odrą, za Łabą. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.05

Transmisja koncertu inaugu­
racyjnego XV Międzynarodo­
wego Festiwalu Muzyki Współ­
czesnej „Warszawska Jesień”.
22.05 24 godziny. 22 .15 Ranny
w lesie — film poi. 23.20 Pro­
gram II proponuje. 23.40 Pro­
gram na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.95 Program dnia. 8 .10 TV
kurs rolniczy. 8.45 Przypomi­
namy, radzimy. 9.00 Telewizyj­
ny klub śmiałych. 10.25 Podróż
do Paryża — film radź. 11.00

Wypoczynek ludzi pracy. 12 .30
Dziennik. 12.45 Gra ork. TV
Katowice. 13.05 W cztery świa­
ta strony. 13.55 Przemiany.
14.25 Giermek króla jegomości
15.05 Wielka gra. 15.55 Portrety
16.25 PKF. 16.35 Piosenka dla
Ciebie. 17.25 Klub sześciu kon­
tynentów. 18.15 IV Międzynaro­
dowy Festiwal Folkloru Ziem
Górskich. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Rewolwerowiec
— film USA. 21 .30 Magazyn
sportowy. 22 .00 Estrada literac­
ka. 22.30 Program na jutro.

PROGRAM II

16.40 Program dnia. 16.45 Pół­
noc po obiedzie — pr. rozrywk.
17.20 Warszawskie mosty. 17.50

Spotkałem nawet szczęśliwych
cyganów — film jug. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Pan Tadeusz Rok 1812. 21.00
Romanse i serenady. 21.45 Klub

dobrej książki. 22.05 Progiam
na wtorek.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, uL

Wielopole L Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków

ul. Wielopole L
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Warszawskie

trzy po trzy...

— Nie wiem, ery chwytanie się aa guzik jest
zgodne z naszym światopoglądem.

— Jak zbudujecie socjalizm, zadzwońcie do

mnie...
Rys. L. Szalecki

Odkqd czmychnął, wciqż czmycha
Nie było wtedy radia i telewizji, ale wszech­

mocna już prasa nadawała komunikaty wzywa­
jące do powrotu „w ważnych rodzinnych spra­
wach”. Oto żona poszukuje męża: „Franciszek
Anton! Jerger. wzrostu niskiego, ogromny w

sobie, oczy małe, bure, głęboko w głowie, na

twarzy podlugowaty, dzióbaty, żółtawy, na pra­
wej stronie ma ząb podwójny, który mu widać
z gęby — uszedł od żony, o którego życiu, czy
śmierci, żona od lat 6 nie wie. Za czym jeśliby
kto...”

Wyścigi angielczyków
„Wielki tu zakład stanął miedzy imć panem

ministrem angielskim u dworu tutejszego zo­
stającym, a imć panem Rzewuskim, pisarzem
polskim koronnym, czyli pierwszego angielski
koń, czy też drugiego angielska klacz pierwej
do mety dobieży. Ten zakład pociągnął wiele

dystyngowanych osób do stawiania między sobą
znacznych pieniędzy o tęż rzecz samą. Meta

biegu od Ujazdowa aż do Woli. Na to ciekawe
widowisko cała prawie Warszawa wysypała się,
cały biegu przeciąg tysiącami ludzi z obu stron

drogi okrywając. Po jedenastominutowych wy­
ścigach klacz pierwsza u mety stanęła”.

Słoń w pałacu i pieski wielkości myszy
Ludek warszawski lubił cyrk i zwierzęta, po­

kazujące różne sztuki. Jedno z ogłoszeń tak re­
klamowało słonia: „Wiadomo, iż słoń jest naj­
osobliwszy między zwierzętami. Ma on zrayśl-
ność bobra, sprawność małpy, przychylność i
wierność psa nadto osobliwy jest z swej wiel­
kości, mocy i długiego życia. Widzieć go można

na Krakowskim Przedmieściu w pałacu Radzi-
wiłłowskim” Natomiast w pałacu Kazanow-
skich pokazywano „dwie karliczki strzegące
dwóch maleńkich piesków wielkości myszy,
spoczywających na atłasowej, perfumowanej
poduszeczce”.

Hippisi sprzed dwóch wieków

Jak dwieście lat temu wyglądał warszawski

„elegant najpierwszej wody: włosy dokoła gło­
wy w lokach ułożone, gruba pstra chustka na

szyi z ogromnymi końcami, w najosobliwszy
sposób haftowana lub malowana kamizelka, po
biodra tylko sięgająca, długi ogoniasty frak z

wysoką krótką talią i płasko na ramionach le­
żącym kołnierzem, spodnie aż do kostek obcisłe
i trzewiki pantoflowa te bez sprzączek. Dopełnia­
ją stroju dwie złote dewizki od zegarków z po­
tężnymi kluczami 1 pieczęciami i gruba palka,
którą nieustannie z ręki do ręki się przerzuca”.

Panieńska woda i ciasto do zębów
Warszawiacy i warszawianki zawsze dbali o

estetykę i higienę. Było więc w użyciu saskie

mydło pachnące z gorzkich migdałów, blansz
turecki, farba do czernienia włosów i środek
do ..gubienia mchu damom pod nosem’’. Były
też takie osobliwości jak „woda panieńska, któ­
ra nie zaciąga za sobą żadnych nieprzyzwoito-
ści” i „ciasto do chędożenia zębów”, mydło
„którego kilka osób używać może bez obawia­
nia się jakiego złego przez komunikację” oraz

esencja na piegi, „która czyni delikatne ciało,
a we wnętrzu ją używając czyni głos czysty
i wolny”.

W gazecie ukazało się ogłoszenie: „Wy­
twórnia TAKA-I-TAKA poszukuje pilnie
sekretarki do nowo nakręcanego filmu”.

Sześć dziewczyn postanowiło spróbować
szczęścia.

Pierwsza pobiegła do fryzjera.
— Panie Leonie, błagam pana, niech

mnie pan zrobi na bóstwo! Może uczesze

mnie pan na Liz Taylor? Albo wie pan co
— lepiej na Ginę Lollobrigidę. Muszę zro­
bić wrażenie na dyrektorze wytwórni.
Mężczyźni przede wszystkim zwracają u-

wagę na wygląd zewnętrzny, a włosy to

największa ozdoba kobiety. Tylko, zakli-

JOHANN ROESLER

cym zapachu. Żaden mężczyzna nie oprze
się temu

Czwarta dobijała targu ze swym młod­
szym bratem.

— Dostaniesz ode mnie na kino, jeśli
pożyczysz ml swe farmerki z nitami i
zegarek na sznurze. Zawieszę go sobie na

szyi. Daj mi też tę koszulę z żabotami, a

dołożę ci jeszcze dwie dychy. Muszę zro­
bić wrażenie na dyrektorze wytwórni.

Piąta dzwoniła do wszystkich znajo­
mych:

— Słuchaj, nie znasz przypadkiem dy­
rektora wytwórni filmowej? Muszę mieć

Bogdan Brzeziński

~ FRASZKI
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Tej nocy z soboty na nie­
dzielę z 4 na 5 bm. była peł­
nia księżyca. Długie cienie
drzew kładły się na drogę i
pola Łęczyc — niewielkiej
wioski w powiecie krakow­
skim, gdy jeden z jej miesz­
kańców Józef W. wyszedł z

domu zabierając ze sobą wi­
dły. Od kilku już lat nieznani
sprawcy dokonywali w jego
gospodarstwie kradzieży: wy­
kopywali z pola jarzyny, ob­
dzierali owoce w sadzie. Jesie-
nią zeszłego roku skradziono
mu 3 metry cebuli.

W tym roku — 26 sierpnia
znów złodziej zawitał na ce­
bulowe zagony Józefa. Po kil­
ku dniach — 3 bm. wykopał
dalsze kilkadziesiąt kilogra­
mów. Następnej nocy powtó­
rzyła się kradzież.

Tego już było gospodarzowi
za wiele. Postanowił pilnować
pola, a jeśli się uda — przy­
łapać złodzieja na gorącym
uczynku.

I udało mu się. O samej pół­
nocy doszło na zagonach ce­
buli do spotkania właściciela
ze złodziejem. W chwilę po­
tem Józef W. wrócił do uśpio­
nego domu, rzucił na podłogę
zakrwawione widły i oświad­
czył przerażonym domowni­
kom - zabiłem człowieka. Za­
raz też ruszył na wieś szukać
telefonu. Trafił najpierw do
sąsiada, po czym z portierni
magazynu GS-u zadzwonił do
Komendy Powiatowej MO in­
formując, że zabił złodzieja i
czeka na przyjazd funkcjona­
riuszy.

Zatrzymany, podczas prze­
słuchania opowiedział o prze­
biegu zdarzeń tragicznej no­

OGtOSZKN I
nam pana, fryzura musi być szalowa, kan­
dydatek będzie do diabła i trochę!

Druga otworzyła szafę i złożyła ręce, jak
do modlitwy:

— Siostrzyczko kochana, pożycz mi twej
mini-spódniczki i tej bluzki koronkowej!
Muszę się ładnie zaprezentować, to wielka
szansa dla mnie! Wiesz, jak mężczyźni pa­
trzą na kobiety. Gdy zrobię dobre wraże­
nie swym ubiorem, dyrektor na pewno
mnie zaangażuje!

Trzecia pobiegła do sklepu komisowego.
— Poproszę o jakieś perfumy, ale ko­

niecznie paryskie. O mocnym, prowokują-

do niego protegę, inaczej mnie nie przyj-
mie. Kto go zna? Zygmunt? Zaraz do nie­
go zadzwonię. Niech powie dyrektorowi
kilka ciepłych słów o mnie, wtedy mur

marmur mnie zaangażują. Cześć!

Dyrektor rozmawiał po kolei z wszyst­
kimi dziewczynami. Byłem bardzo ciekawy
wyniku.

— I którą pan zaangażował? — spyta­
łem.

— Żadną z nich Przyjąłem kogoś inne­
go. Doskonała siła: świetnie stenografuje
i pisze na maszynie.

Przeł. ADAM OCHOCKI

POCHWAŁA CIOCI

Kto ma ciocię w mięsnym
sklepie,

Temu żyje się najlepiej!
Ma szyneczkę, boczek, ratki.

Polędwicę na befsztyki —

Lepsza zacna ciocia z jatki,
Niż wujaszek z Ameryki!

SKARGA CHULIGANA

Nie odsiedzę nigdy w życiu
Tych miesięcy głupich paru:
Raz remanent mają w kiciu,
Raz przyjęcie jest towaru!

TRZEŹWY JAK NIEMOWLĘ
Rzeki milicjant do kierowcy:
„Chuchnij pan w balonik!"

„Ja - pijany?!" —

wrzasnął facet —

„Ach, niech Pan Bóg broni!
To pan chyba, panie Władzo,
Opróżniał kieliszki,
Bo ja widzę, że po panu
Łażą białe myszki!..."

CREDO URZĘDNIKÓW
Klient to jest taka postać,
Co w ogonku musi postać!

iii u 111 ni mu iiiiiiuiii 11 iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiininiiiiiiiiiiiii iiiuiiiiitiiiiitiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiinii iiitiiuiiiiiiii iiiiiutt!

— Jak to nic nie robimy, panie majstrze? Zastanawiamy się
właśnie, co by tu usprawnić na naszym odcinku pracy.

Rys. L. Szalecki
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— To my tu walczymy z biurokracją a wy przynosicie Jakieś
tam wnioski od załogi!
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cy. Otóż, gdy na odległym o

100 metrów od jego zagrody
polu przyłapał na wykopywa­
niu cebuli Bronisława P., rów­
nież mieszkańca Łęczyc, wów­
czas złodziej uzbrojony w sie­
kierkę miał się rzucić na nie­
go. Gospodarz uderzy! pierw­
szy, dwukrotnie przebijając
widłami intruza. Zabił.

Według relacji oficerów
prowadzących dochodzenie, we

wsi panuje opinia, iż zabity
od lat korzystał z cudzych
dóbr okradając sąsiadów. 1 do­
czekał się smutnego końca.

Do sądu będzie należało u-

stalenie wszystkich faktów i
zadecydowanie, czy gospodarz
ponosi winę za spowodowanie
śmierci Bronisława P., czy
działa! w obronie koniecznej
i czy tę obronę przekroczył.
Prokurator nie zastosował
wobec Józefa W. aresztu, wy­
znaczając jedynie dozór mili­
cyjny.

Nie pierwszy to raz z błahe­
go powodu ginie człowiek.
Jeszcze wciąż dla niektórych
ludzi jedynymi argumentami
w rozstrzyganiu sporów i do­
chodzeniu swych praw jest
wyrwany z płotu kołek, siekie­
ra, widły. A potem dochodzi
do nieszczęścia, do tragedii.

Zdarza się, i to wcale nie-
sporadycznie, że do głosu do­
chodzą emocje, zacietrzewienie
zaślepiające ludzi; wówczas
bez względu na cenę — którą
jest nieraz zdrowie czy życie
własne i innego człowieka —

chcą koniecznie postawić na

swoim. Ta droga prowadzi do
szpitalnego łóżka, do cmentar­
nej bramy, za kraty więzienia.

TELE-PAJĘCZARZE
W Łodzi wzrosła ostatnio liczba

ujawnionych przypadków tele-pa-
jęczarstwa. Komentatorzy teso

zjawiska dzielą się na dwie szko.

ly. Jedna uważa, że rzecz cała

wynika głównie ze sprawniejszej
pracy kontrolerów poczty. Szko­
ła druga powołuje się na autory­
tatywne wyjaśnienia przyłapa­
nych na niepłaceniu abonamentu

telewizyjnego: — „W sezonie let­
nim program był tak fatalny, że

naprawdę nie było za co płacić!”

KELNERSKA

BIUROKRACJA

Kelner to przede wszystkim
człowiek... pióra. Kieleckie ..Sło­
wo t.udu” prześledziło i opisało
biurokratyczną twórczość braci

kelnerskiej w szanującej się re­
stauracji.

A więc najpierw kelner zapi­
suje życzenia gościa dla pamięci.
Potem siada przy tzw. stoliku

służbowym i zaczyna urzędowa,
nie właściwe. Każda zamówiona

pozycja musi być opisana na

specjalnym bloczku, dopiero po­
tem kelner udaje się do kuchni.
Tu pracuje tzw. blokier, który
jest pośrednikiem między kelne­
rem a szefem kuchni.

Po szczęśliwym- zakończeniu po­
siłku przez gościa, kelner znów

wznawia urzędowanie, czyli wy­
ciąga kwitariusz i wypisuje ra­
chunek.

Aż dziw bierze. że kelner, który
musi po trzykroć opisać każde

zamówienie klienta, w ogóle znaj­
duje jeszcze dość sił. by wyjść
poza słowa w sferę czynów.

SZCZEROSC

Autobus PKS kursujący z Gdań.

ska do Stargardu przyjechał na

swe stanowisko na gdańskim pla­
cu 3 Maja z 30-minutowym opóź­
nieniem. Na nieśmiałe protesty
pasażerów śmiało odpowiedziała
konduktorka: — Zaspaliśmy. A bo

co, nie wolno może?

Witold

Zechenter

O PEWNYM

BELETRYŚCIE
Tak ryzykancko sobie
w twórczości poczynał,
że — nic dziwnego: w

końcu
czekał go... „kryminał".

O PEWNYM

WODEWILU

Naiwnie spytał pewien
widz młody:

czy nazwa „wodewil"
pochodzi od... wody?

W KRAINIE

SCEPTYKÓW

Gdy słyszę różnych
niedowiarków

narzekania liczne,
sądzę, żeby się u nas

przydały
jakieś środki antySCep-

tyczne.

LEPSZY...

Lepszy efektowny defekt,
niż zdefektowany efekt.

Franciszek

Wojtyga

DRAMAT

Powraca z wczasów do
własnej żony

przez cudzą z forsy...
ogołocony

JESIENNE WCZASY

Złoci się dolę żywota
renciście

śląc go na wczasy, gdy
złocą się liście

OBRĄCZKI

Z niejednej ręki i z

niejednej rączki
na wczasach ślubne

znikają obrączki

Eugeniusz

Korkosz

REFLEKSJA

Peruka nie zmienia
sposobu myślenia

ZGRANY ZESPÓŁ

W myśl hasła: „zgranie
przybliża cele"

Prezes zatrudnił w biurze...
kapelę

TRUDNOŚĆ

Bardzo trudno z daleka
dostrzec wartość człowieka

POSTAĆ
SZTANDAROWA

Być sztandarowcem —

. jego zasada
Więc... nosi flagę

na defiladach

PODRÓŻ POŚLUBNA

Czytu—czytam
cel jej ten sam

Z ZAGRANICY ■ XXX Mis­
trzostwa Europy w Podnoszeniu

Ciężarów upamiętniła poczta Buł­
garii dwoma okolicznościowymi
znaczkami. E Szereg państw m.

in. Belgia wydało znaczki z oka­
zji 50 rocznicy odkrycia insuliny,
fi 25 rocznica utworzenia repu­
bliki włoskiej stała się dla pocz­
ty Włoch okazją do wydania 2

okolicznościowych znaczków. . ■
700-lecie miasta Kitzbilhel to te­
mat nowego okolicznościowego
znaczka Austrii. ■ Cejlon emito­
wał znaczek poświęcony W. I.
Leninowi. ■ Niewątpliwie orygi­
nalny temat, a mianowicie 200-le-
cie krajowej loterii w Meksyku —

wyszukała poczta tego kraju. ■
Lodzie i wioślarzy przedstawiają
4 znaczki Tristan da Cunha.

CIEKAWOSTKI. ■ W roku 1970

poczta austriacka miała 138.244
abonentów-filate listów krajowych
i zagranicznych a ponadto 67 abo­
nentów — wielkich firm filateli­
stycznych, Sprzedaż znaczków

przyniosła 182.600.000 szylingów. ■
Olimpijskie znaczki NRF projek­
tował Japończyk. Mowa o całost-
kach, które propagować będą zi­
mowe igrzyska olimpijskie w

Sapporo. ■ Odwołanie wystawy
filatelistycznej w Norymberdze,
zapowiedzianej w związku z 500

rocznicą urodzin Albrechta Dflre-
ra, spowodowała odmowa tamtej­
szych władz pocztowych^ które
nie wyraziły zgody na zorganizo­
wanie na wystawie stoiska pocz­
towego, dopatrując się w impre­
zie charakteru handlowego. ■ Ry.
sunkowy dowcip z czechosłowac-

kiego dwutygodnika
przedstawia klęczącą
stojącego przy niej

„Filatelie”
kobietę i

mężczyznę.
Ona: Panie Boże, daj, aby ten mój
nieborak wreszcie zmądrzał...
On: Tak Anetko... od dziś przesta­
nę chodzić do gospody, a zacznę
zbierać znaczki! B W Toronto
znaleziono martwego 70-lrtn'eąo
emerytowanego pracownika ban­
kowego. Żył samotnie utrzymując
się z niewielkich dochodów oraz

z dywidend od papierów wartoś­
ciowych. Przegląd dobytku zmar.

łego przyniósł niespodziankę. Na­
trafiono na wielki zbiór monet i
znaczków Kanady, którego war­
tość oceniono na milion dola­
rów. W zbiorze znajdowało się
wiele cennych klasycznych znacz­
ków Kanady, Istnieje przypuszcze­
nie, że nie zostały nabyte drogą
legalną, i w tym kierunku poto­
czyło się śledztwo. ■ Ilu królów i

królowych miała Wielka Brytania
— można się będzie tego dowie­
dzieć ze znaczków brytyjskiej ko- S
lonii Barbuda, która zaczęła wy-5
dawać znaczki z ich portretami. 3

Dotychczas ukazały się 24 war-3
tości, cała emisja będzie liczyć :

dwukrotnie więcej znaczków. To £

będzie seria! — komentuje s

wspomniany dwutygodnik „Fila- 3

telle”, (zg)

Niestety, muszę panu wyrwać wszystkie
zęby. My też mamy plan, który musimy wy­
konać.

— Jak się skończy transmisja z meczu, to po
gadamy na temat waszej dyscypliny pracy.

Rys. L . Szalecki

POZIOMO: 7. uczestnik pierwszego wejścia na

Mount Everest, 8. przesoziołkowanie samolotu przy lą­
dowaniu, 9. grupa ludności pomorskiej, 10. zbiorowis­
ko gapiów, 11 wąż do polewania ulic, 13, tłumnik uży­
wany do wyciszania instrumentów muzycznych, 14.
czarny kolor w kartach, 17. wysuszony miąższ orze­
chów kokosowych, 21. anioł najwyższej kategorii, 22.
słona pustynia w Chile, 23. zespół bloków mieszkal­
nych. 24. pieprz turecki, 25 letnisko mazurskie nad Jez.
Nidzkim. 26 lek przeciw malarii.

PIONOWO: 1. ucisk, despotyzm (wspak), 2. szklista
polewa, 3 popularny samochód, 4. nazwa słynnego ba­
talionu „Szarych Szeregów”. 5. góralskie wieczornice,
6. ryba morska stanowiąca surowiec do produkcji po­
pularnych konserw, 12. środkowa część pieca piekar­
skiego, 13. kilka lub więcej psów gończych, 15. uczo­
ny szwedzki, wprowadził stustopniową skalę termo­
metru, 16. substancja, z której zbudowany jest wszech­
świat, 17, autor „Księgi dżungli”, 18, urzędnik amba­
sady, 19. miejsca zabezpieczające przed bombardowa­
niem, 20. część składowa wieczorowego stroju męs­
kiego.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia
28. IX. 1971 r. (decyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: ..Krzyżówka nr 34”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, re­
dakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZY2OWKI NR 32

POZIOMO: 7. derwisz, 8. Danaidy, 9. kaprysy, 10. Formoza,
12. antena, 14. Greene, 15. Benelux, 20. komput, 21. elegia, 22.

Suchara. 24 . konsola, 26. Korsyka, 27. parking.
PIONOWO:.1. Cezanne, 2. kwarzec, 3. usus, 4. kapo, 5. Daim-

ler, 6. odczyny, 11 Minerva, 13. adept, 14. grule, 16. Godunow,
17. spaliisi, 8. leksyka, 19* Bielany, 23. ręka, 25. opas.

^
nagrody wylosowali

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 32, z dnia
4/5 IX 197] r. nagrody książkowe otrzymują: Z. Morawska,
Kraków. E . Krach, Kraków, B. Jabłońska, Nowy Sącz, E. Du-
brawska. Warszawa, J. Słomczyński, Kraków, A. Harężlak,
Oświęcim 4, O. Bereźnicka, Gdańsk-Oliwa, A. Tomasik, Kra­
ków. A. Kęsek. Rabka, M. Kawecki, Skawina.

Nagrody wyślemy pocztą.
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(28)A jeżeli Francke gra na dwie stro­
ny? Równie dobrze mógł przecież
przekazać „pytajnik” szpiegowski w

celu odwrócenia uwagi polskiego
kontrwywiadu od siebie lub innego
obiektu, na którym szczególnie może
zależeć ludziom kierującym organi­
zacją szpiegowską „Hansa”, podczas
gdy sam Alrens albo może nie mieć
z tym nic wspólnego, albo też nigdy
więcej nie pokaże się na polskim
Wybrzeżu. Takie i inne wątpliwości
nurtowały majora Zawadzkiego. Nie
tak dawno w jednej z afer szpiego­
wskich spotkał się on z wypadkiem,
że agent obcego wywiadu, zatrzyma­
ny pod zarzutem zwykłego przestęp­
stwa dewizowego, z obawy przed
dekonspiracją sam zadeklarował
współpracę i grał na dwie strony. A-
gent dwustronny oferuje swoją
służbę przeciwnikowi, faktycznie je­
dnak informuje o wszystkim własną
centralę. Ten ostatni wariant major
Zawadzki uznał za nieprawdopodo­
bny, chociaż w dżungli szpiegow­
skich powiązań trudno cokolwiek
wykluczyć i trzeba być zawsze przy­
gotowanym na najbardziej zaskaku­
jące niespodzianki.

Drugie spotkanie, jakie nazajutrz
rano odbył major z „Rybitwą”, przy­
niosło kilka nowych, nieobojętnych
dla sprawy szczegółów. Egon Hein­
rich Francke po powrocie z poprze­
dniego rejsu dwukrotnie rozmawiał
z Peterem, z którym przed kilkoma
tygodniami zapoznał go Wilhelm Al­
rens. Pierwszy raz spotkał Petera

niby przypadkowo w bufecie biura
Organizacji Pilotów Bałtyckich w

Marian Reniak

Holtenau, ale były to tylko pozory
przypadku. Peter po prostu wie­
dział, kiedy może oczekiwać na swo­
jego klienta. W rozmowie nie od­
krył jeszcze całkowicie kart, umó­
wił się na następne spotkanie _

w

prywatnym mieszkaniu, które — jak
się później okazało — było zakon­
spirowanym lokalem komórki Bun-
desnachrichtendienst. Egon Heinrich
Francke podał dokładny adres mie­
szkania i.nazw.sko swojego dyspo­
nenta który tym razem poza zdaw­
kowym imieniem przedstawił się ja­
ko Leupold i zupełnie już bez osło­
nek ujawnił instytucję, jaką repre­
zentował, oraz kierunek zaintereso­
wań wywiadowczych.

— Czy Herr Leupold postawił
przed panem jakieś konkretne zada­
nia? — zapytał major Zawadzki.

— Na razie nie, zresztą .mieliśmy
zbyt mało czasu — odpowiedział
Francke. — Omówił tylko ogólnie
„pracę”, którą mi zleci przy następ­
nym wyjeżdzie. Bardzo skrzętnie
wypytywał mnie o wszystkie znajo­
mości, jakie nawiązałem w polskich
miastach portowych, do których
miałem okazję zawijać w poprzed­
nich rejsach. Musialem przy nim

sporządzić całą listę...

— Czy mnie również uwzględni!
pan w tym wykazie? — zapytał ma­
jor.

— Przecież nie jestem szalony, jak
pan może coś takiego przypuszczać?
— odparł poruszony do głębi Nie­
miec.

— Stawiam sprawę jasno. Może­
my wspólnie grac tylko na jedną
kartę — odpowiedział Zawadzki, u-

ważnie obserwując swojego roz­
mówcę, jakby chcia! wysondować,
czy rzeczywiście mówi on prawdę.

— Gdyby pan sam mi nie polecił
podjąć rozmowy, jeżeli zgłosi się do
mnie ów Peter, mógłby pan mieć
do mnie pretensje — tłumaczył się
Francke. — Zresztą nie mam naj­
mniejszego zamiaru pchać się w ja­
kąś wywiadowcz.ą aferę. Taka robo­
ta ma bardzo krótkie nogi. Dziwię
się Alrensowi. Nawet gdyby Leupold
zaproponował mi wykonanie kon­
kretnego zadania, nigdy bym się na

to nie zgodził...
— Chyba nie sądzi pan, że mam

zamiar pana óo tego namawiać.
Chiałbym jednak, abyśmy byli wo­
bec siebie zupełnie szczerzy...

— Teraz ja stawiam sprawę jasno
— kontynuował Niemiec. — Znala­

złem się w sytuacji przymusowej i

zgodziłem się pomóc wam w tej je­
dnej, zupełnie określonej sprawie. I
na tym koniec. Chciałbym mieć pe­
wność, że dotrzyma pan słowa tak
samo, jak dotrzymałem go ja.

— Nie tylko może pan być całko­
wicie pewny, ale może pan również
wierzyć, że cała sprawa zostanie
wyłącznie naszą ta jemnicą i nikt do
niczego nie będzie pana więcej
zmuszał — odpowiedzią! major.

Egon Heinrich Francke z nieukry­
waną ulgą przyjął zapewnienie ofi­
cera polskiego kontrwywiadu.

Po trzech dniach major Zawadzki
jeszcze raz spotkał się z ..Rybitwą” i
zwrócił mu oryginał dostarczonego
kwestionariusza szpiegowskiego,
znalezionego przez Niemca w zaka­
marku kabiny na statku pilotowa­
nym poprzednio przez Alrensa.

— Proszę oddać to panu Leupol-
dowi i opowiedzieć dokładnie, jak
znalazł się ten dokument w pań­
skich rękach — powiedział Zawadz­
ki. — Gdyby pan wcześniej spotkał
Alrensa, proszę mu się nie przyzna­
wać, że pan cokolwiek znalazł w

kabinie.

— Spotkanie z Alrensem raczej mi
nie grozi — odparł Francke. — Z har­
monogramu pracy, jaki widziałem w

biurze przed rejsem, wynikało, że
Alrens miał dzisiaj właśnie przejąć
pilotaż brytyjskiego drobnicowca do
któregoś z portów polskich.

(Ciąg dalszy nastąpi)


